
m m m i m .

| V  H  w In u m rz ! 3 %

v > >
■ __f.

NR 2A (13?6) 15 CZERW CA 1986 R. C E N A  12 ? l

W NUMERZE:

„N o  słowo Twojo" ®  R ounow o  ̂ fcai^- 
dr«m  A!okr.andr«m Sm ątŁicm  •  Z io -  
gjJnień wychowa vcxyct> 9 Porody

uist z ła ta
W zielonych kałużach wody 
niebo się z sykiem zanurza. 
Na dnie czerwcowej pogdy 
pęcznieje upału róża.

Wiatru i ciszy sprzeczka 
dokucza jak bzyk komara.
W łące topnieje rzeczka 
niebieskim dymkiem cygara.

(...)
Lech Piwowar 

(1909-1941)

Pojezierze Suw alskie. 
Jezioro Wigry
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CZWARTA NIEDZIELA  
PO ZESŁANIU  

DUCHA ŚWIĘTEGO

św . P aw ia Apostoła  
do Rzym ian (8,18-23) 

Bracia: Sądzę, że utrapień  
csasu n in iejszego ani porów ­
nać n ie  m ożna z przyszłą  
chw alą, która s ię  w  nas o ­
bjaw i. Stw orzenie bow iem  z 
upragnieniem  w yczekują o ­
bjaw ien ia  synów  Bożych. 
Stw orzenie bow iem  poddane 
byio znikom ości nie ze sw ej 
w oli, lecz dla tego, który je 
znikom ości poddał w  nadziei, 
że i sam o stw orzen ie będzie 
w yzw olone z n iew oli skażenia  
na w olność chw ały synów  
Bożych. Bo w iem y, że cale 
stw orzenie w zdycha i aż do­
tychczas rodzi wśród boleści.

w edług św . Łukasza  
(5,1-11)

Onego czasu: Gdy cisnęły  
się  rzesze do Jezusa, aby słu ­
chać słow a Bożego, On stal 
nad jeziorem  G enezaret. I u j­
rzał dw ie lodzie, stojące przy 
jeziorze, rybacy w yszli bo­
w iem  i p łukali sieci. A 
w szedłszy do jednej lodzi, 
która była Szym ona, prosili 
go, aby odjechał nieco od lą ­
du. I siedząc nauczał rzesze 
z łodzi. A gdy przestał m ó­
w ić, rzeki do Szym ona: W y­
jedź na głębię i zapuśćcie 
sieci w asze na  połów . A od ­
pow iadając Szym on, rzekł 
Mu: N auczycielu, całą noc
pracując niceśm y n ie  z łow ili, 
w szakże na słow o Tw oje za­
rzucę sieć. A gdy to uczynili, 
zagarnęli ryb m nóstw o w ie l­
kie, tak że się sieć  rw ała. 
I  sk inęli na tow arzyszy, co 
b y lf w  innej lodzi, aby przy­
byli i pom ogli im . I przyszli, 
i napełn ili ob ie  łodzie, tak że 
się  praw ie zanurzyły. W idząc 
to Szym on Piotr, pad! do ko­
lan Jezusow ych, m ów iąc: 
W ynijdź ode m nie, Panie, 
bom jest człow iek grzeszny. 
Na taki bow iem  połów  ryb, 
jakiego dokonali, zdum ienie 
ogarnęło jego i w szystkich, 
co z nim  byli. Także i Jakuba, 
i Jana, synów  Zebedeuszo- 
w ych, którzy byli tow arzy­
szam i Szymona. I rzeki Jezus 
do Szym ona: N ie lękaj się, 
odtąd już ludzi łow ić bę­
dziesz. A w yciągnow szy łodzie 
na ląd i opuściw szy w szystko, 
poszli za Nim.

„ N a  s ł o w o  T w o j e ”

Nasz chrześcijański światopogląd budu­
jem y przede wszystkim  na Objawieniu 
Bożym zaw artym  w Biblii. Szukamy nie 
tylko tam  sposobów rozw iązania zgodnie 
z wolą Bożą w szystkich życiowych pro­
blemów, wątpliwości czy skrupuły. ale 
również chętnie w patrujem y się w  syl­
w etki św iętych ludzi, a raczej w zrastają­
cych do świętości według m iary Jezusa 
Chrystusa. Do tych wzorców należą prze­
de wszystkim w ybrani z ludu Apostoło­
wie, którzy wyrażali w prostych słowach 
to, co czuli sercem. To nic, że Ewangelie 
bardzo niewiele mówią o tych ludziach, a 
jeszcze rzadziej no tu ją ich wypowiedzi. 
N iektórych Apostołów znamy tylko z imie­
nia, innych natom iast z oszczędnych w 
słowa, ale bogatych w treść opisów, które 
pozwalają nam  określić ich zalety i wady.

Według zgodn&j oceny uważnych czy­
telników Dobrej Nowiny, najbliższy pol­
skiej duszy, porywczej i odważnej, ale 
szybko stygnącej w zapale (zwłaszcza, 
gdy efekty nie przychodzą natychm iast) 
jest Apostoł Piotr. Mamy mu za złe, że 
przechw alał się swoim przywiązaniem  do 
M istrza, a w ystarczył atak  służebnej, by 
całkowicie „w yparow ało” z P iotra całe 
bohaterstwo. Kochamy go jednak, bo gdy 
uświadomił sobie ogrom swojej zdrady 
„gorzko zapłakał” i do końca swego życia, 
jak  zaznacza tradycja  kościelna, nie mógł 
sobie darować okropnego upadku.

Szymon P io tr jest główną postacią dzi­
siejszej perykopy. Jak  bardzo szanuje on 
i słucha swego Nauczyciela! Rozważmy 
tylko: Ma za sobą nieprzespaną noc i pus­
tą sieć, co zapowiada dzień o głodzie, ale 
się nie skarży. Nawet najbardziej w y tra ­
wni rybacy w racają czasami z całonocne­
go połowu bez ryby. W tej sytuacji ner­
w y nic nie pomogą. Trzeba sieć oczyścić 
z wodorostów, wysuszyć i przygotować 
do kolejnej w ypraw y z nadzieją na w ięk­
sze szczęście. Trzeba też przespać się tro ­
chę. Ale Piotrow i nie było dane odpo­
cząć. Oto bowiem zjawił się Jezus z Na­
zaretu, a wraz z Jezusem  przyszły nad 
brzeg jeziora rzesze ludzi. Jezus um iał je 
porwać swoim słowem. Teraz też oczeku­
ją, by do nich przemówił. Zbawiciel 
wszedł do łodzi, której właścicielem był 
Szymon P iotr i poprosił ucznia, by odbił 
nieco od brzegu, na którym  jak w am fi­
teatrze usadowiły się tłum y. Zbawiciel 
również usiadł, a gdy Szymon wykonał 
polecenie Mistrza, zaczął nauczać zebra­
nych.

Nie wiemy jak  długo* Pan Jezus prze­
mawiał. Spodziewać się możemy, że przez 
cały czas Apostoł Szymon trzym ał się 
dzielnie, walczył ze zmęczeniem, atakam i 
snu i głodu. Zbawiciel zakończywszy nau­
kę zwrócił się do Szymona: „Zajedź na 
głębię i zapuśćcie sieci wasze na połów”. 
Te słowa m usiały wywołać zdumienie ry ­
baka i przegonić z jego głowy potrzebę 
snu i uczucie głodu.- Szymon mógł się 
obruszyć, choć bardzo cenił i kochał Mis­
trza. M istrz był autorytetem  w spraw ach

bożych, ale nie m usiał się znać na porach 
łowienia. Nie m usiał wiedzieć, że ryby 
wychodzą na żer nocą i wówczas można 
je łatwo zagarnąć w sieć. W porze dzien­
nej wolą drzemać na dnie jeziora, dokąd 
naw et bardzo duża sieć rybacka nie się­
gnie. Doświadczenie każe Szymonowi za­
protestować — szacunek podpowiada po­
słuszeństwo dla M istrza. Szymon w odpo­
wiedzi w yrazi obydwa nurtu jące go uczu­
cia: „Nauczycielu, przez całą noc pracując 
nie ułowiliśmy niczego, wszakże na sło­
wo Twoje zapuszczę sieć” .

Jakże ci jesteśm y wdzięczni Szymonie, 
synu Jana  za naukę posłuszeństwa Chrys­
tusowi, naw et w brew  naszemu doświad­
czeniu, w brew  logice i zwyczajom. P rag­
niem y mied taką sam ą prostotę serca i 
ufać słowom Jezusa, jak  ty  zaufałeś. 
Chcemy poddać swqj um ysł i serce, swo­
je życiowe doświadczenia, nadprzyrodzo­
nej potędze w iary w  moc Jezusa, Boga w 
ludzkim  ciele. Uczmy się z postaw y apos­
toła — rybaka zachować pogodę ducha w 
najtrudniejszych okolicznościach, nie tra ­
cić nadziei naw et wtedy, gdy po długich 
prośbach i błaganiach, po dniach i m ie­
siącach trudów  nic nam  nie wychodzi, za­
m iary spełzły na niczym, a efektem  na­
szych zabiegów jest pustka i gorycz po­
rażki. W naszej pracy na polu życia nad­
przyrodzonego nie wolno nam  nigdy pod­
dawać się apatii i zniechęceniu.

Jeśli Apostołowie pamiętali, po odej­
ściu Pana do chwały, o Jego zapew nie­
niu: „Zapraw dę powiadam wam, jeśli o 
co prosić bęjdziecie Ojca w imię moje da 
w am ”, to i m y z podobną w iarą i żarli­
wością zwracać się m am y w modlitwie do 
Ojca o wszystko-, co nam  potrzebne do 
zbawienia i do życia ziemskiego. Wszak 
Szymon i jego koledzy w nagrodę za 
ufność i posłuszeństwo słowu Pana otrzy­
m ali obfity połów, który  im i ich rodzi­
nom zapew niał na najbliższe dni dostatek 
żywności i chwile odpoczynku.

Kiedy zdarzają nam się sukcesy zawo­
dowe i osobiste, kiedy nam acalnie czuje­
my w spierającą dłoń Boga, um iejm y wraz 
z Szymonem upaść na kolana i podzięko­
wać za łaski i pomoc. Niech nam  tow a­
rzyszy świadomość, że nie jesteśm y godni 
tylu dobrodziejstw, ale nie prośmy, by 
Pan odszedł od nas. Niech zostanie i kie­
ru je sam naszym i krokami, byśmy umieli 
odróżnić w naszym  sercu, w  mowie na­
szego rozumu i potoku słów płynących z 
zewnątrz, to co się Bogu podoba i co 
jest zgodne z Jego wolą. Również w życiu 
kościelnym nie zawsze trzeba słuchać lu ­
dzi. Szymon z woli Chrystusa stał się 
łowcą dusz, ale tych dusz nie chw ytał dla 
siebie, dla swej chwały. Łowił je dla 
Chrystusa. Gdy sam nie dał rady, wezwał 
drugą łódź, by pomogła. Również w dzi­
siejszych czasach rybacy dusz powinni 
się wspierać. W spólny połów w imię 
Chrystusa i na Jego rozkaz na pewno bę­
dzie udany.

Ks. A. B.
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Jego Ekscelencja
Najprzewielebniejszy Ksiądz Biskup ANTONI RYSZ 
Ordynariusz Diecezji Centralnej

w S C R  A N T O N ,  PA.

„A gdy nastał wieczór owego pierwszego dnia po sabacie 
i drzwi były zamknięte tam, gdzie uczniowie z bojaźni 
przed Żydami byli zebrani, przyszedł Jezus, stanął 
pośrodku i rzekł do nich: Pokój wam!

A  to powiedziawszy, ukazał ira ręce i bok.
Uradowali się tedy uczniowie, ujrzawszy Pana.

1 znowu rzeki do nich Jezus: Pokój wam!
Jak Ojciec mnie posłał, tak i Ja was posyłam.”

(Jan 20, 19— 21)

Ekscelencjo, Dostojny Księże Biskupie!

Trzydziesta piąta rocznica przyjęcia święceń kapłańskich 
w pierwszej katedrze na świecie Polskiego Narodowego Ka­
tolickiego Kościoła, w  Scranton, Pa., jest okazją do złożenia 
Dostojnemu Księdzu Biskupowi Ordynariuszowi najlepszych 
życzeń i gratulacji.

Życzenia nasze, k tóre składam y w im ieniu Rady Synodal­
nej Kościoła Polskokatolickiego w Polsce, pragniem y oprzeć 
na Słowie Apostolskim zaw artym  w 1 Liście św. P io tra  Ap. 
(II, 5), k tóre zw iastuje: „I WY SAMI JAKO ŻYWE KAMIE­
NIE BUDUJCIE SIĘ W DOM DUCHOWY. W KAPŁAŃ­
STWO ŚWIĘTE, ABY SKŁADAĆ DUCHOWE OFIARY 
PRZYJEMNE BOGU PRZEZ JEZUSA CHRYSTUSA”.

W ezwanie Apostoła P io tra  realizuje Dostojny Ksiądz 
Biskup O rdynariusz już od trzydziestu pięciu lat w  Polskim 
Narodowym Kościele Katolickim w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej.

Miło nam stwierdzić, iż w  trzydziestopięcioleciu służby 
kapłańskiej od 1959 roku, kilkakrotnie Dostojny Ksiądz Bi­
skup przybyw ał do Polski, aby służyć naszemu Kościołowi 
i towarzyszyć Najprzewielebniejszym  Pierw szym  Biskupom: 
dr. Leonowi GROCHOWSKIEMU, dr. Tadeuszowi ZIELIŃ­
SKIEMU i dr. Franciszkowi ROWIŃSKIEMU w Ich arcy- 
pasterskiej służbie. W naszej wdzięcznej pamięci poozstały 
słowa wypowiedziane przez Czcigodnego Księdza Biskupa w 
katedrze warszawskiej, a także w różnych parafiach w Pol­
sce w  roku 1973. Pam iętam y także duchowe przeżycia Księ­
dza Biskupa podczas składania ofiary  Mszy Św.

Wielki to i zaszczytny przywilej kapłana i biskupa służyć 
przy ołtarzu Pańskim, aby „składać ofiarę przyjem ną Bogu". 
W trzydziestą piątą rocznicę przyjęcia święceń kapłańskich, 
dzielimy wspólnie z Dostojnym  Księdzem Biskupem  ra ­
dość z tego w ielkiego przyw ileju i pragniem y z Księdzem 
Biskupem dziękować Wszechmogącemu Bogu za Jego łaskę, 
miłość i społeczność Ducha Świętego, dzięki którem u wszy­
scy żyjem y i działamy starając się budować wieczny, du­
chowy Kościół Boży, tę  Budowlę, której kamieniem  węgiel­
nym jest sam Jezus Chrystus.

Na specjalną uwagę zasługują słowa z dnia 21 stycznia 
1960 r. skierowane do Biskupa Tadeusza R. M AJEW SKIE­
GO. Między innym i Dostojny Ksiądz Biskup pisał: „...Żyję 
jeszcze ciągle wrażeniami z Polski i Bogu dziękuję, że m ia­

łem sposobność odwiedzić Ojczyznę moich ojców, a jeżeli 
Bóg pozwoli, to z pewnością będę jeszcze w  Polsce bawił. 
Nie zapomnę nigdy gościnności, uprzejmości i serc łych  
wszystkich, których tam  spotkałem. Patrzę się na nasze w a­
runki i mogę faktycznie powiedzieć za Sikorskim, że nasze 
serca tu  w Am eryce często są w lodówce...” .

Powyższe stw ierdzenie jest wynikiem  trzymiesięcznego po­
bytu  Waszej Ekscelencji w Polsce, Jego służby i pracy dla 
Kościoła zorganizowanego przez naszego wspólnego Wodza 
duchowego Biskupa Franciszka HODURA. Odwiedzając na­
sze parafie w Polsce, dostrzegł Ksiądz Biskup głęboką w iarę 
naszego Polskiego Ludu i przywiązanie do ziemi ojczystej 
i ideałów narodowych.

Podziwiał Dostojny Ksiądz Biskup pracę przy odbudowie 
zniszczonego po II wojnie światowej k raju  i dlatego w ostat­
niej części swego listu pisze: „...ludzie, jak wspomniałem, 
żywo in teresują się Polską, a ja zachęcam aby pojechali do 
starego kraju, odwiedzili rodziny i sami się przekonali, że 
aczkolwiek ludzie w  Polsce nie posiadają wszelkich wygód 
nowoczesnych, to jednak nie są dziadami ani nędzarzami, 
jak  to często na naszym  terenie sobie w yobrażają” .

Słowa powyższe są wynikiem  doznanych wrażeń. Wiele 
zmieniło się w  Polsce. Z naszej strony pragniem y dodać, że 
Kościół Polskokatolicki w Polsce zdobył praw a obywatel­
skie i nadal zdobywa nowe pozycje wśród wierzącego społe­
czeństwa. Aby obiektywnie ocenić działalność Kościoła 
Polskokatolickiego trzeba być w  Polsce i stwierdzić, iż kon­
tynuujem y dzieło zapoczątkowane przez naszego Duchowego 
Wodza i Organizatora PNKK Biskupa FRANCISZKA HO­
DURA.

Pozdrawiamy Czcigodnego Księdza Biskupa Jubilata 
i łączymy wyrazy braterskiego szacunku.

Oddani w Bogu

f  Biskup Maksymilian RODE 
t  Biskup Jerzy SZOTMILLER

f Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI 
t  Biskup Wiktor WYSOCZAŃSKI
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Rozmowa z księdzem magistrem
KRAJ M i l  T \ I H D  

\  %. *• i \ M
W tym roku w a k a c je  le tn ie  bę­

dą t rw a ć  o fl 39 czerw ca  do 31 
s ie rpn ia .  Od w rześn ia  wszystk ie  
szkoły, poza  k lasami 1—U l,  m a ją  
p raco w ać  w  jed n ą  sobotę  m ies ią ­
ca,  tę k tó ra  jes t  sobotą  p racu jącą  
w gospodarce uspołecznionej. 
N adm ien ia  się je d n a k ,  że szkoły 
p row adzące  zajęcia na k i lka  
zmian „ p o w in n y  pod jąć  decyzję  
o rea lizowaniu  p lanu  nauczan ia  
w  fi dniach ty g o d n ia” . Usta lono 
też kalendarz  sz ko lny :  r o k  zajęć 
rozpoczyna  się w  poniedzia łek  1 
w rześn ia  br .,  p r z e rw a  z okazji  
św ią t Bożego Narodzenia będzie 
t rw ała  od 24  do 2“ g rudnia ,  fe ­
rie zimowe — dla -wszystkich 2 
tygodnie,  od 2 d r  34 lu tego 198? 
rnku p rz e rw a  w ie lkanocna  — od 
Ifi do 21 kw ie tn ia  198? r. P rz y ­
szłoroczne m a tu r y  rozpoczyna ją  się 
11 m aja ,  zaś egzam iny  do szkól 
ś rednich  — 15 czerwca 1987 r.

Ministerstwo F inansów  po infor­
mowało  o podwyżce u rzęd o w y ch  
cen de ta l icznych węgla, koksu, 
gazu, energii  e lek t ry czn e j  oraz 
opła t  za  ogrzew anie  mieszkań i 
ciepła wodą (węgiel g iu b y  droż­
szy o Sflfl zł za tonę ,  gaz o 50 gr. 
za 1 m 3, energ ia  e lek t ry czn a  o
■Jfl gr. za kilowątogodzine). P o d ­
wyżki wiążą się z na ra s ta n ie m  
t rudnośc i  en e rge tycznych ,  k tó re  
zm usza ją  do oszczędnego gospo­
darow ania  energią .

Spotkanie  rek to ró w  wyższych 
uczelni z całej Polski.  W ro k u  
akadem ick im  198" 88 wejdą  w  ż y ­
cie nowe p rog ram y .  N as tąp ią  
z m iany  w  sys temie p rzy jęć  n a  
s tud ia .  P rem iow ać  się będzie d o ­
robek e d ukacy jny ,  uzdolnienia  i 
ak tyw ność  społeczną kandydatów’. 
Rozważa się t ak że  ponow nie  w p ro ­
w adzenie  po zdanym  egzaminie 
w s tępnym , a przed rozpoczęciem 
n auki ,  rocznego ok resu  p racy .  
M inis ter  n auk i  prof.  Benon Miś­
ki ewicz,  wiele mówił  o s p raw ac h  
k ad row ych ,  co zw iązane jes t  z 
rozpoczynającym i się jes ien ią  p rz e ­
glądami kad r  w uczelniach. Z d e ­
cydow anie  podkreślił , że p rzy  
wszystkich ocenach nauczycie li  
akadem ick ich ,  a tak że  p rz5* ich 
awansach, b r a n y  bpdzie pod u w a ­
gę nie ty lko  dorobek  m ery to ry cz ­
n y  i dydaktyczny ,  ale także  e fe k ­
ty  w ychow aw cze o raz  postaw a za­
angażow ania  społeczno politycz­
nego.

Muzeum okręgow e w  Je lenie j  
Górze specja l izu je  się w g ro m a ­
dzeniu, op racow yw an iu  i udostę ­
pn ianiu  daw nej  i współczesnej  
twórczośc i a r ty s ty czn e j  ze szkła. 
System atyczn ie  pow iększana  ko le­
kcja liczy obecnie ponad 5,5 tys.  
eksponatów . Na zdjęciu p u ch a r  

z ok 1S50 r.

Ja k  o św ia d czy ł 9 k w ie tn ia  br. 
d zie n n ik a rzo m , d y re k to r  in fo rm a - I 
c ji O N Z w  W ied n iu  W olfg a n g   ̂
R-udolf, O rgan izacji N arodów  Z je ­
d n o czonych  b ra k u je  dc pełnego  
p okrycia  w y d a tk ó w  p rzew id z ia - 1 
n ych  w  teg o ro czn ym  budżecie  o k  
200—250 m in  dolarów . Jego lącz- 
na w y so ko ść  w y n o s i ok  830 m in  
dolarów  i w  trzech  c z w a r ty c h  
d o ty c zy  w y d a tk ó w  perso n a ln ych .

Z d a n iem  W. R udo lfa , obecny  
k r y z y s  fin a n so w y  O NZ spow odó- 
y ja n y  zosta ł w  g łó w n e j m ierze  j  
w s tr z y m y w a n ie m  op ła t p rzez . 
g łó w n ych  p ła tn ik ó w . Np. U SA  
w s tr z y m a ły  p rzyrzeczo n y  w c ześ­
n ie j w k ła d  63 m in  do larów  i  m oż-  * 
na liczyć  się z d a lszym i tru d n o ­
śc iam i ze s tro n y  tego pa ń stw a  w  
p rz e k a zy w a n iu  sk ła d ek  na ONZ

w  osta tn ich  la tach  p ro b le m  n a r ­
k o m a n ii w  W. B ry ta n ii nabra ł 
rozm ia ró w  ,,k lą sk i n a ro d o w e j’' . 
Szczególna za n ie p o ko jen ie  w y w o ­
łu je  s zy b k ie  ro zp rzes trze n ia n ie  się 
te j  choroby spo łeczn e j w śró d  m ło ­
d zie ży  b r y ty js k ie j ,  zw ła szcza  b e z­
ro b o tn e j, k tó ra  stanow i obecnie  
n iem a l połotuę lu d zi pozb a w io ­
n y c h  pracy . C h a ra k te rys tyczn e  
je s t,  że w ra z ze w zro s tem  n a r­
kom anii poioażnie p o d sk o czy ły  
w s k a źn ik i  p rzes tęp czo śc i vi śród 
młodzieży i in n y c h  g ru p  m ie s z ­
ka ń có w  W . B ry ta n ii.

K u w ejcka  A g en c ja  PrasoTua 
K U N A  podała , że  b o jo w n ik  li 
b ańsk iego  ru c h u  oporu w  jec łia ł 
sam ochodem  w y ła d o w a n y m  m a te ­
ria łem  w y b u c h o w y m  na p u n k t  
k o n tro ln y  m a r io n e tk o w e j p ro - 
iz ra e lsk ie j „ A rm ii P o łudniow ego  
L ib a n u ” w  m ie jsco w o śc i K a u ka -  
ba W w y n ik u  silnego w y b u c h u  
w ie lu  żo łn ie r zy  ,,A rm ii P o łu d n io ­
wego L ib a n u ” zostało za b ityc h  
bądź ra n n y ch .

A gencja  p rz y p o m in a , że  w ub  
ro k u  16-letnia b o jo w n iczka  lib a ń ­
sk ich  sił p a tr io ty c zn y c h , Sana. • 
M hajda li w ysa d ziła  sżę w  p ow ie-  ^  
f rzs  w  sam ochodzie  2 ła d u n k ie m  t 
w y b u c h o w y m , n iszcząc  znaczną  /  
ilość b ro n i izra e lsk ie j i p o w o d u ­

j ą c  śm ie rć  w ie lu  żo łn ie rzy  izra e l­
sk ie j a rm ii o k u p a c y jn e j.

W M adrycie podpisano 2 u m o w y  
o przełożen iu  p rzyp a d a ją cych  na 
1985 r. sp ła t k re d y tó w  gw aranto­
w a n y ch  R ów nocześn ie  p rzep ro w a ­
dzono rozm o w y na tem a t gw aran­
cji na k re d y to w y  eksp o rt dc Pol­
sk i. U m ow y z o fic ja ln ym  in s ty tu ­
tem  k r e d y to w y m  i z  H iszp a ń sk im  
T o w a rzys tw em  K red y tó w  E ksp o r­
to w yc h  podpisał p ie rw szy  w ice ­
prezes zarządu B anku Jerzy  Ma­
lec.

r $ .  \ -
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Oddziały n ika raguańsk ich  k o n t r ­
rew o luc jon is tów  p rzeb y w ające  na  

teren ie  H ondurasu

I__  .  ;  r  A  A
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proboszczem parafii polskokatolickiej 
Libiąż Żarki

Red. Sym pozjum  naukow e zor­
ganizow ane przez STPK z okazji 
120. rocznicy urodzin biskupa 
Franciszka Hodura — organiza­
tora Polskiego Narodowego K oś­
cioła K atolickiego — pozwala 
nam dziś przeprowadzić w iele  
rozmów na tem at problem ów  
K ościoła P olskokatolickiego i je- s 
go w iernych w  kontekście w spół­
czesnych potrzeb i oczekiw ań tak > 
społecznych, jak i religijnych. W 
dalszej części rozm owy pozwolę  
sobie do nich nawiązać. T ym cza­
sem  chciałabym , żeby Ksiądz 
opow iedział o związkach, jakie 
łączą parafię Libiąż-Żarki z 
osobą biskupa Franciszka H o­
dura.

A.S. Ż ark i są  m iejscem  u ro ­
dzen ia  b isk u p a  F ran c iszk a  H o­
du ra , a za tem  w  tra d y c ji naszej i 
p a ra f ii m ie jscem  dość szczegól­
nym ...

Red. Czy w związku z tym  
m ógłby K siądz pow iedzieć coś 
w ięcej na tem at tradycji i pa­
m ięci, jakie zachow7ały się w o­
bec osoby biskupa na terenie 
parafii?

A.S. P a ra f ia  n asza  p o w sta ła  w 
ro k u  1961, a w ięc  p raw ie  10 la t 
po śm ierc i b p a  H odura, k tó ry  — 
ja k  w iadom o — zm arł w  roku 
1953. N iem niej jed n ak  w iele

spośród  obecnie ży jących  osób 
znało  i p a m ię ta  b iskupa  H odura , 
chociaż on sam  n a  te ren ie  Ż a ­
re k  gościł racze j sporadyczn ie. 
U trzym yw ał — ow szem  — k o n ­
ta k ty  z zam ieszkałym i tu ta j b ra ­
tem  i s io strą , a le  m ia ły  one ch a ­
ra k te r  b ard z ie j rodz in n y  niż 
d uszpaste rsk i Szczególnie silne 
w ięzy łączyły  b isk u p a  H o d u ra  z 
je d n ą  z sióstr, Salom eą, k tó ra  po 
śm ierc i rodziców , k iedy  jeszcze 
po b ie ra ł nau k i w  sem in a riu m  
duchow nym , o k aza ła  m u w iele  
zrozum ien ia  i pom ocy.

Red. Czy fakt, że Żarki są  
m iejscem  urodzenia organizatora  
Polskiego Narodowego K ościoła  
K atolickiego w  USA, Kanadzie i 
Polsce ma jakiś w p ływ  na kon­
takty parafii z w iernym i tego 
K ościoła zza oceanu?

A.S. J a k  n a jb a rd z ie j. K o n tak ty  
tak ie  trw a ją  po dziś dzień, p rzy  
czym  były  one szczególnie częste 
w  okres ie  budow y naszego koś­
cioła, tj. w  la ta c h  1970— 1972. 
B udow ę p row adziło  STPK . zaś 
fund usze  n a  ten  cel p rzek aza ła  
w łaśn ie  Polonia, skup iona w 
PN N K  w okół P o lsko-N arodow ej 

S p ó jn i” w  USA.



Red. Jak długo jest Ksiądz 
duszpasterzem  w  sw ej parafii?

A.S. W ty m  rak u  u p ły n ą  d w a ­
dzieścia  trzy  la ta  od chw ili po ­
w ie rz e n ia  m i obow iązków  p ro ­
boszcza.

Red. Jak K siądz ocenia bilans 
tych lat?

A.S. M yślę, że w  sum ie  je s t to 
b ilan s pozytyw ny. W ro k u  1972 
ukończono  budow ę kościo ła  p a ­
rafia lnego , k tó ry  jeszcze w  tym  
sam ym  lo k u  został pośw ięcony, 
p ięć la t  tem u  p o w sta ła  p leban ia , 
a le  n a jw ażn ie jszy  je s t oczyw iś­
cie kościół '— w okół n iego sk u ­
p ia ją  się w ie rn i.

Red. Pod jakim  w ezw aniem  
jest kościół?

A.S. M atk i B oskiej N ie u s ta ją ­
cej Pom ocy... Poza ty m  jeęt to 
kośc ió ł-pom nik  w zn iesiony  ku 
czci, a le tak że  w  u zn an iu  dusz­
p as te rsk ich  zasług  b isk u p a  H o- 
d u ra . K ościół będący  jednocześ­
n ie  sym bolem  i dow odem  ciągle 
żyw ej pam ięci, ja k ą  ,,S pó jn iacy” 
zza oceanu i nasi w ie rn i zacho­
w u ją  w obec dzieła i osoby O rga­
n iza to ra  PN K K .

Red. Z dośw iadczeń sw ej dłu­
goletniej pracy w  parafii, co w y­
daje się K siędzu w  posłudze 
duszpasterskiej szczególnie w a­
żne?

A.S. M yślę, że p rzede  w szyst­
k im  system atyczność  i obow iąz­
kow ość. T ak ie  podejście  w zb u ­
dza szacunek  i zau fan ie . N ie m o­
żna zaw ieść zau fan ia  w iernych , 
gdyż on i w  K ościele sz u k a ją  
o p a rc ia  n ie rzad k o  w  tru d n y ch  
chw ilach  sw ego życia. M ów iąc o 
obow iązkow ości m am  w ięc  n a  u ­
w adze p rze s trzeg an ie  całorocz­
nego p ro g ram u  litu rg icznego  oraz 
ty ch  w szystk ich  uroczystości ko ­

ścielnych  czy in n y ch  spo tkań  z 
p a ra f ian am i, k tó re  d la  naszego 
K ościo ła  i p a ra f ii  są  w ażne, i 
k tó re  sp rz y ja ją  pog łęb ian iu  w ię ­
zi: duchow ni-św ieccy . N ie może 
w ięc być m ow y o tym , ab y  za­
p lan o w an e  w cześn iej n ab o żeń ­
stw o czy sp o tk an ie , np . k a tech e - 

i tyczne, n ie  odbyło  się z pow odu 
; n ieobecności księdza. P odw ażało - 
■ by to a u to ry te t d u szp as te rza  i 
i n ie  sp rzy ja ło  pow ażnem u go 

tra k to w a n iu . N a to  n ie  może so­
b ie  pozw olić żaden  K ościół. C ho­
dzi p rzecież  o to , że w raz  z sze­
rzen iem  w ia ry  i w iedzy  re lig ij­
ne j K ościół pe łn i tak że  is to tn ą  
ro lę  w ychow aw czą, m usi za tem  
sam  spe łn iać  w a ru n k i z roli tej 
w yn ika jące .

Red. W spom niał K siądz o roli 
w ychow aw czej... W jaki sposób  
realizow ana jest ona w  parafii 
K siędza?

A.S. F o rm y  są różne. P ocząw ­
szy od k azań  w y g łaszanych  po d ­
czas M szy św iętych , p op rzez  w i­
zy ty  paste rsk ie , uczestn iczen ie  
w e w spó lnym  o p ła tk u  czy ze b ra ­
n iach  T ow arzystw a  A do rac ji N a j­
św iętszego S ak ram en tu , a na  
sp o tk an iach  ka tech e ty czn y ch  ko ń ­
cząc. K ażde z n ich  je s t o k az ją  do 
p rzem yśleń  n a  te m a t m oralności 
ch rześc ijań sk ie j i w y n ik a jąc e j z 
n ie j e tycznej postaw y  człow ieka. 
M ożliw ości — ja k  w id ać  — je s t 
w iele... T ym  n iem n ie j n a jle p ie j i 
n a jp e łn ie j ów  d y d ak ty zm  re a li­
zu je  się w  kazan iach , gdyż je s t 
on bezpośredn io  p o w iązany  ze 
S łow em  Bożym , a  ty m  sam ym  
osiąga na jg łęb szy  w yraz . Poza 
tym  ra n g a  k azań  w y n ik a  z t r a ­
dycji, co w  znacznym  s topn iu  
w p ły w a  n a  pozy tyw ny  do n ich  
sto su n ek  w iernych .

Red. Patrząc w stecz, z per­
spektyw y ostatnich dw udziestu  
lat: czy zdarzały się w  parafii 
problem y, które były d la K się­

dza przedm iotem  szczególnej 
troski?

A.S. N iestety... M oją  w ie lk ą  
tro sk ą  zaw sze było, je s t i będzie  
p ijań s tw o . J e d n a  z -n a jg ro źn ie j­
szych p lag  społecznych , szczegól­
n ie n ieb ezp ieczn a  w ów czas, gdy 

) zag raża  rodzin ie . O kolice L ib ią - 
i ża są  n a  podobne zagrożenia  

szczególnie poda tne , zw ażyw szy, 
że b lisk ie  sąsiedztw o  kopaln i, a 
w ięc przem ysłu , sp rzy ja  ciągłej 
ro tac ji ludności, w za jem n em u  
p rzem ieszan iu  w arto śc i, n ies te ty , 
często z n eg a ty w n y m  sku tk iem .

Red. Czy w  zw iązku z tym  po­
dejm ow ane są  w  parafii form y  
działalności przeciw działające te­
m u zjaw isku?

A.S. W naszych  w a ru n k ach  
je s t to  n iezm ie rn ie  tru d n e . N ie 
m ożem y do trzeć  przecież  do 
w szystk ich . N asz zasięg- oddzia­
ły w an ia  odnosi się przecież do 
określonej społeczności. T ym  
n iem n ie j w  tem a ty ce  k azań  n ie  
raz  w racam y  do tego tem atu , by 
p rzy n a jm n ie j w  ten  sposób od­
d zia ływ ać n a  tych , k tó rzy  do tąd  
n ie  u leg li zagrożeniu , choć s ty ­
k a ją  się z n im  p ra w ie  n a  co 
dzień. N asi duszpaste rze  p o d e j­
m u ją  rów nież  n ie jed n o k ro tn ie  
rozm ow y z tym i, k tó rzy  w  nałóg  
popad li, k o n ta k tu ją  się tak że  z 
rodz inam i, w  k tó ry ch  alkoho lizm  
rodziców  czy dzieci grozi d e g ra ­
d ac ją  bądź  całej rodziny, bądź 
k o n k re tn e j osoby.

Red. Jak Ksiądz ocenia w spół­
pracę z w iernym i? N ie tylko w  
aspekcie zapobiegania i zw alcza­
n ia  patologii?...

A.S. P a ra f ia n ie  są  bardzo  
zw iązan i z n aszy m  kościołem , to ­
też zw ykle n ie  p o zo sta ją  obojętn i 
w obec tego, co w  p a ra f ii  i K o ­
ściele się dzieje. Z aw sze chętn ie  
s łu żą  n am  pom ocą...

Red. Przejdę do spraw  ogól­

niejszych. Jak Ksiądz ocenia  
sens i szanse ekum enii we 
w spółczesnym  św iecie?

A.S. E k u m em a jes t p o trzeb n a . 
ZwłaszcŁa d z k ia j . Is tn ie je  w ie l­
ka  po trzeba , by  ch rześc ijan ie  
zdążali ku  jedności. O czyw iście 
pog lądy  co do sposobu rea lizac ji 

| sam ej ek u m en ii są  różne, w  za­
leżności od K ościołów . N iem niej 
w ie le  się zm ieniło  — przede 

! w szystk im  w zak res ie  sam ej to - 
I le ran c ji w obec in n y ch  w yznań . 
I N ie ty lko  w  ram ach  in s ty tu c ji 
i kościelnych, a le tak że  w śród  

w iernych . B a rie ry  w yznan iow e 
5 n iek tó ry ch  posług zostały  w  za­

sadzie  p rze łam an e , s tąd  i w  n a -  
i szej — p o iskoka tc lick ie j — p a-
• ra ili udzielonych  zostało  w iele  
: ślubów  osobom  w y z n a n ia  rzy m ­

skokato lick iego . P o dobn ie  rzecz 
] się m a z p rzy s tęp o w an iem  do 
j sak ram en tó w  św iętych .

Red. A zatem  przełam yw anie  
i pew nych barier w ynika n ie ty l­
! ko z potrzeb sam ego K ościoła, 
i ale także w iernych. Odpowiada  

to w ym ogom  czasu...

A.S. J a k  n a jb a rd z ie j. S am o ży- 
i cie p odpow iada  rozw iązan ie  w ie- 
i lu  p rob lem ów  — w  ty m  także  
' w yznan iow ych . T ru d n o  w y o b ra ­

zić sobie, by do pow szechnie  
; znanych  prob lem ów  w spółczes- 
i nego św ia ta  doszły jeszcze in n e

— w y n ik a jące  z różn ic  re lig ij­
nych. D latego w za jem n a  to le ra n ­
c ja  i w spó lny  d ialog  K ościołów  

, jes t ta k  w ażny . Sądzę, że poza 
i re lig ijnym , ek u m en ia  m a ró w ­

nież n ie  m n ie j w ażn e  znaczenie 
i społeczne, 
i

Red. To dość optym istyczny  
akcent naszej rozm ow y, za którą 
serdecznie Księdzu dziękuję.

Rozm aw iała: 
ELŻBIETA DOMAŃSKA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA""”'
w opracowaniu bpa M. RO D EG O

W
n adzw yczajny , po tem  zw ycza jny  p ra c u ją c  w p ie rw  w  W y­
dziale  Teologii E w ange lick ie j U. W., a  n a s tę p n ie  w  C h rze ­
śc ijań sk ie j A kadem ii T eologicznej w ydał szereg  p rac  n a u ­
kow ych, książek, b roszur, a rty k u łó w , a rów n ież  k azań  i 
p rzem ów ień . T u obok ju ż  w ym ien ionych  ty tu łó w  należy  
jeszcze w skazać  n a  n a s tęp u jące : Ewangelia  w  nauce i życ iu  
(1935); K azan ie  na Górze.  Cz. I I  (egz. M at. V I; 1937—39); 
P od s ta w ow e  idee re l ig i jno -e tyczn e  Jezusa  w  K aza n iu  na  
Górze  (1936); A posto lsk ie  chrześc ijańs tw o  a us tró j Kościoła  
(1948); Idea K ró les tw a  Bożego w  Ewangeli i  Jezusa  (1949); 
Dzieje pow o jen ne  W yd z ia łu  Teologii E w angelick ie j  U n iw er ­
sy te tu  W arszaw sk iego  (1951). N ad to  opub likow ał p race  w 
R oczn ikach  T eologicznych (od 1959) o tem aty ce : W spó lno ta  
życiow a m etropo lii Je ro zo lim sk ie j; Z m artw y c h w stan ie  
i w n ieb o w stąp ien ie  P ań sk ie ; A n tropo log ia  w  ew angelicznym  
zw iastow an iu  Jezusa ; C h rześc ijań s tw o  aposto lsk ie ; M etro ­
polia ch rześc ijań sk a  w  Jerozo lim ie  — je j geneza i p o czą t­
kow a faza dziejów .

Ks. prof. d r K aro l W o l f r a m  był zaangażow anym  teo ­
logiem  ew angelick im .

W ollaston T om asz — (ur. 1G59, zm. 1731) — ang ie lsk i f ilo ­
zof, de is ta , a u to r  książk i p t. R elig ion of N a tu rę  delinea ted  
(1724), czyli Religia zgodna  z p ra w a m i n a tu ry  (albo o k reś lo ­
na  przez n a tu rę ) .

W olnom ularstwo — - m asoneria .

W olnom yślicielstw o — to „postawa ideologiczna i w yrasta­
jący z niej ruch społeczny, oparte na założeniach liberaliz­
mu w  dziedzinie życia religijnego oraz na założeniach la i­
cyzacji i racjonalizm u filozoficznego jako postaw y św iato­
poglądow ej” (WEP, t. 12, s. 477). Zwykło się w yróżniać 
w olnom yślicielstw o um iarkowane jako postaw ę człow ieka, 
który chce być w ojny, niezależny, od przyjęcia czy  nje~

p rzy jęc ia  ta k ic h  lu b  in n y ch  pog lądów  re lig ijn y ch , teo lo ­
gicznych, k tó ry  od rzuca  z ty ch  pog lądów  w sze lk ie  e lem en ty  
n ie  ra c jo n a ln e , n ie  u zn a je  tzw . ob iek tyw izm u re lig ijnego , 
czy poznaw czego, opartego  n a  - O b jaw ien iu ; w o lnom yśli­
c ielstw o w  sensie  i u jęc iu  śc isłym  zaw sze było i  je s t a n ty -  
k le ry k a ln e  i p rak ty czn ie  a te istyczne , a za razem  n ie  u zn a­
jące  duchow ości i n ie śm ie rte ln o śc i duszy ludzk ie j i  w  ogóle 
is tn ien ia  jak ieg o k o lw iek  ducha, chociaż teo re ty czn ie  n ie ­
k tó rzy  u s iłu ją  tu  w łączyć n ie k tó re  pog lądy  re lig ijn eg o  r a ­
c jonalizm u , scep tycyzm u, deizm u, u w aża jąc , że je d n a k  w ol- 
nom yślic ie lstw o  n ie  zaw sze m usi się łączyć z a te izm em  i 
m ów ią  n p . o  re lig ii bez Boga, a lbo  o tzw . re lig ii b ezw yzna­
n iow ej. N aszym  zdan iem  w olnom yślic ie lstw o  w  p o zn an iu  i 
rozum ien iu  ch rześc ijań sk im , kato lick im , było i je s t a te is ­
tyczne ; w o lnom yślic ie l zaś u to żsam ia  się z a te is tą , chociaż 
n ie  m usi być  i dzis ia j n a  ogół n ie  je s t a n ty te is tą  (—> Bóg;
— dusza; a te izm ; -»■ te izm ; - de izm ; — rac jo n a lizm ;

- scep tycyzm ; - sc ien tyśc i; - scientyzm ).
W olność — w  sensie i znaczen iu  teo log icznym  to  m ożność 
i zdolność -*■ w oli lu d zk ie j d o k o n an ia  czy d o k o n y w an ia  lub  
n ied o k o n an ia  w y b o ru  m iędzy różnym i d ob ram i lu b  czyn­
nościam i. W szelako w  pod jęc iu  ta k ie j czy in n e j decyzji 
w o la  cz łow ieka n ie  je s t w o ln a  w  -znaczeniu abso lu tnym , 
bo człow iek, jego ro zu m  i w ola, b y ł i  jes t pod  w p ływ em  
d z ia ła n ia  n a ń  różnych  czynników , e lem en tów , z jaw isk , ja k  
np. środow iska  społecznego, rodzinnego , w łasnego  c h a ra k ­
te ru , s trach u , p rzym usu , n iew iedzy , m iłości, Ł ask i, itd., itp. 
W olnym  w  sensie  i w  znaczen iu  ab so lu tn y m  od kogokol­
w iek  J czegokolw iek je s t tylko Bóg. W ola lu d zk a  je s t w ięc  
w o lna  w  sw oim  działaniu, czy w  zaw ieszen iu  tego działa* 
nia, chociaż może być w  w iększym  lub m niejszym  stopniu  
determ inow ana np, dobrem  albo złem , w  Istocie jednak  
decyzja należy do niej. Przeto też m ożna M ówić o  w olności 
w oli człow ieka i o jego odpow iedzialności za w ykonane
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, iż opatrzony 
Świętymi Sakramentami, zasnął w Panu w dniu 
4 marca 1986 r. w  Geisinger Wyoming Valley 
Hospital

S . f P .

Ksiqdz Senior Edward 
J. A B R A M S K I

Emerytowany proboszcz PNKK w Philadelphia, Pa., 
członek Rady Naczelnej PNKK w Scranton, Pa., 
współpracownik ..ROLI BOŻEJ”, nauczyciel w Wyż­
szym Seminarium Duchownym im. H. Savonaroli. 
W służbie kapłańskiej 49 lat.
O Msze św. i modlitwy w intencji Zmarłego Kapłana 
prosi

Rada Synodalna 
Kościoła Polskokatolickiegu

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA "M'’

czyny  lub  za ich  n iew y k o n an ie  w  sensie  i znaczen iu  w yżej 
podanym  (-> d e te rm in izm ; -»  in d e te rm in izm ).

W oolston T om asz — (ur. 1669, zm. 1731) — to teo log  a n ­
g ielski, tłu m aczący  te k s ty  P ism a  św . zby t k rańcow o  a leg o ­
ry czn ie  i z tego  pow odu pozbaw iono  go n ie  ty lko  za jm o w a­
n y ch  stan o w isk , a le  został n a w e t w trą c o n y  do w ięz ien ia  i 
w  n im  zm arł. P o g ląd y  sw o je  ogłosił w  dw óch  dzie łach , a 
m ianow ic ie : S ix  discours on  the  m iracles  of Chris t  (1727— 
—29). czyli Sześć rozpraw  na te m a t  cudó w  Chrystusa; De-  
fence  of the  discourses  (1729—30; 2 tom y), czyli Obrona  
rozpraw.

W olun taryzm  — (łac. v o lu n ta s  =  w ola) — to k ie ru n e k  f i­
lozoficzny, głoszący w yższość i p ie rw szeństw o  w o li n a d  ro ­
zum em  za rów no  w  zak res ie  poznaw czym , ja k  i w  k sz ta łto ­
w an iu  się dz ie jów  św ia ta  i ludzkości, w  życiu  rów n ież  
poszczególnego człow ieka, w łącza jąc  też sfe rę  oceny m o­
ra ln e j czynów  lu dzk ich  o raz  słuszności czy b łędności p raw d  
re lig ijn y ch . T w ó rcą  w o l u n t a r y z m u  teolog icznego  i 
teolog iczno-filozoficznego  by ł -*■ św . A ugustyn , a  g łoszą go 
ró w n ież  jego zw olennicy . N a to m iast -*  św . T om asz z A k­
w in u  i jego  zw olennicy  -> rzy m skokato licyzm  — o pow ie­
dz ia ł się i opow iada  się za * in -telektualizm em , czyli w y ż­
szością i p ie rw szeń stw em  rozum u  n a d  w olą. S k ra jn y  w o ­
lu n ta ry zm , a m ianow ic ie  pog ląd  iż dz ie je  św ia ta , ludzkości 
i poszczególnego człow ieka re a liz u ją  się ś lepą  w olą, głosił 
A r tu r  S ch o p en h au e r (ur. 1788, zm. 1860), n iem ieck i filozof, 
i głoszą w  w ięcej czy m n ie j zm ien ionej fo rm ie  id ący  za 
n im  pesym iści.

W olzogen Jan Ludw ik — (baron von Tarenfeldt; ur. ok. 
1599, zm. 1661) — to  A ustriak, który jako m yśliciel i  teolog  
odgryw a! znaczną rolę w  Polsce w śród -* braci polskich)

i w  ogóle w  ru ch u  a riań sk im ). P race  jego w y d ru k o w an e  zo­
s ta ły  w  ósm ym  tom ie  B ib lio tek i B rac i P o lsk ich  (w A m ste r­
d am ie ; po łac. B ib lio th eca  F ra t ru m  P o lonorum ), n acecho ­
w an e  s ą  daleko  p o su n ię ty m  rac jo n a lizm em  w  d u ch u  i u k ie ­
ru n k o w a n iu  —> F au sta  Socyna.

W orm ack i k o n k o rd a t — to zw ycięska  d la  p ap ies tw a  ugoda, 
z a w a rta  po d ługo trw a ją c y m  sporze o  in w es ty tu rę  
św ieck ą  d u ch o w ień stw a  rzym skokato lick iego , m iędzy  pap. 
K a lik s tem  II  a  ces. H en ry k iem  V, d n ia  23.IX .1122 roku  w  
W orm acji (m iasto  w  zach. części R FN ). K o n k o rd a t ten  p o ­
zb aw ia ł cesarza  bezpośredniego  w p ły w u  n a  k an o n iczny  w y ­
b ó r d o sto jn ików  kościelnych  z w y ją tk ie m  te ren ó w  n iem iec ­
kich , tu  bow iem  cesarz  m ógł by ł być obecnym  p rzy  w y b o ­
rze now ych  b isk u p ó w  i opatów . P óźn iej i w spółcześn ie  
sp ra w y  te  reg u lo w a ły  i re g u lu ją  k o n ko rda ty , gdzie one 
jeszcze się ostały, w  zasadzie  je d n a k  n o rm u ją  je  ak tu a ln e  
p raw o d aw s tw a  państw ow e.

W oronicz Ja n  P aw e ł — (ur. 1757, zm. 1829) — w yw odził się 
z sen a to rsk ie j ro dz iny . K sz ta łc ił się  w p ie rw  u jezu itów , i 
by ł k ró tk o  jezu itą , k ró tk o  —  bo w  1773 ro k u  pap . K le ­
m ens X IV  sp e c ja ln ą  b u llą  zak o n  jezu itów  rozw iązał, a sw o ­
je  s tu d ia  teologiczne J a n  P aw eł dokończył u  księży m isjo ­
n a rzy  w  W arszaw ie. Od 1784 ro k u  był p roboszczem  w  L i­
w ie, na P odlasiu . W 1791 ro k u  p rzen ió sł się  do W arszaw y, 
an g ażu jąc  się w  dzia ła lność  po lity czn ą ; by ł ró w n ież  p ro ­
boszczem  w  K azim ierzu  D olnym , a  n a s tęp n ie  w  P ow sin ie  
koło W arszaw y. U dało  m u się  n aw iązać  b liższe k o n tak ty  
z w pływ ow ym i w ów czas C zarto ry sk im i. B ył jed n y m  z zało­
życieli T o w arzy stw a  P rzy jac ió ł N auk. S ta ł się też  znany  
ja k o  kaznodzieja i poeta. W 1805 roku został k an o n ik iem  
k a p itu ły  w arszaw skiej, w  1806 członkiem  Izby W ojenno-A d­
m inistracyjnej, w  1808 członkiem  Rady Stanu w  K sięstw ie
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80-LECIE URODZIN  
KS. D. BONHOFFERA

W NRD i w  R FN  uczczono 
pam ięć  ew ang ie lick iego  teo lo ­
ga, ks. D ie trich a  B onhoeffera , 
k tó ry  4 lu tego  br. obchodziłby  
80-te u rodziny . Z ostał on za­
m o rd o w an y  w raz  z innym i 
członkam i ru c h u  oporu  9 
k w ie tn ia  1945 r. w  obozie 
k o n c e n tra c ji  nym  F lossen-
burg . Szczególnie u roczyście 
obchodzono jego  80 u rodz iny  
w  B erlin ie , gdzie B onhoffer 
stu d io w ał i by ł docen tem  na  
w ydzia le  teo log ii ew an g e li­
ckiej.

CZY CHOROBA „AIDS” 
JEST KARĄ BOZĄ?

G en era ln y  sek re ta rz  m isji 
w ew n ę trzn e j K ościoła L u te - 
rań sk iego  w  D anii, P au l L a- 
n a g e rg a a rd  zam ieścił n ie d a w ­
no a r ty k u ł w  p ras ie  koście l­
ne j, w  k tó ry m  określił cho ro ­
bę „A ids” ja k o  „karę  B ożą na  
do tk n ię ty ch  n ią  ludzi, k tó rzy  
sam i na  sieb ie  sp row adzili 
sąd ” . 43 teologów  z u n iw e rsy ­
te tó w  w  K openhadze  i 
A arh u s zap ro testow ało  p rz e ­
ciw ko tak iem u  stw ierdzen iu .

ŚWIATOWY  
DIEN MODLITWY  

KOBIET

Ś w ia to w y  D zień M odlitw y  
K o b ie t odbyw a się  każdego 
ro k u  w  p ie rw szy  p ią te k  m a r­
ca w  ok. 150 k ra jach . T ego­
roczny  p o rząd ek  D nia przygo­
to w ały  kob ie ty  a u s tra lijsk ie  
pod h asłem  „W ybierać życie” . 
W d n iu  ty m  kob ie ty  p ra g n ą  
w yraz ić  sw o je  zastrzeżen ia  
w obec te ch n ik i genów  oraz 
p rzec iw  sz tucznem u  zap ład - 
n ia n iu  w  probów ce. O d 1978 
ro k u  przyszło  ju ż  w  te n  sp o ­
sób n a  św ia t 2 . 2 0 0  n iem ow lą t, 
z czego sp o ra  część p rzy p ad a  
n a  A ustra lię .

ORĘDZIE KS.
EMILIO CASTRO

S e k re ta rz  G en e ra ln y  Ś w ia ­
tow ej R ad y  K ościołów , ks. 
E m ilio  C astro , w ezw ał w  o rę ­
dziu bożonarodzen iow ym  K o­
ścio ły  cz łonkow skie  do p o tra k ­
to w a n ia  św ią t N aro d zen ia  
P ańsk iego  jak o  „św ię ta  so li­
darn o śc i B oga z ca łą  lu dzkoś­
cią  i z każdym  z nas z o sobna”. 
Ł ask a  Boża, k tó ra  znalaz ła  
sw ój n a jb a rd z ie j k o n k re tn y  
w yraz  w e w cie len iu  C h ry stu ­
sa, p o w in n a  służyć za w zór 
so lidarnośc i ch rześc ijań sk ie j. 
S o lidarność  ta  po lega na 
id e n ty fik o w an iu  się z tym i, 
k tó rzy  c ie rp ią , i d z ie len iu  z 
n im i ryzyka, a je j celem  m u ­
si być „p rzem ian a  życia oso­
b istego  i w spó lno tow ego”.

TOWARZYSTWO DO 
SPRAW  ROZWOJU

D nia  4 lis to p ad a  1985 roku 
m in ę ła  1 0  roczn ica  u tw o rze ­
n ia  E kum enicznego  T o w a­
rzy s tw a  ds. R ozw oju , zw an e ­
go p o p u la rn ie  b an k iem  ek u ­
m enicznym . G łów nym  in ic ja ­
to rem  jego u tw o rzen ia  była 
Ś w ia to w a  R ad a  K ościołów . 
B an k  m a sw o ją  siedzibę w  
Rotterdam ie i dysponuje ka­
pitałem  35 m in guldenów , a 
jego udziałow cam i są K ościo­

ły, zakony, g rupy  eku m en icz ­
n e  i osoby in d yw idua lne . 
B an k  udzie la  n isk o p ro cen to ­
w ych  k red y tó w  na  rea lizac ję  
p ro jek tó w  gospodarczych  w  
k ra ja c h  Trzeciego Ś w iata .

DIALOG LUTERAŃSKO  
-REFORMOWANY

Po dzis ięc io le tn ie j p rz e r­
w ie  w znow iony  został d ialog  
lu te rań sk o -re fo rm o w an y  na  
p łaszczyźnie  św ia tow ej. N o­
w o u tw o rzo n a  W spó lna K o ­
m is ja  L u te rań sk o -R efo rm o - 
w a n a  odbyła  (2 - 6  g ru d n ia  
1985 r.)' sw oje  p ie rw sze  p o ­
siedzen ie  w  O środku  Jo h n a  
K onoxa  w  G enew ie. B yło ono 
pośw ięcone p rzean a lizo w an iu  
do tychczasow ych stosunków  
lu te rań sk o -re fo rm o w an y ch  o­
ra z  w p ływ ow i, ja k i n a  te  
s to sunk i w y w ie ra ją  k o n tak ty  
z innym i p a rtn e ra m i. L u te ra ­
n ie  i re fo rm o w an i p ro w ad zą  
osobne rozm ow y z ang likam i, 
p raw o sław n y m i i rzy m sk o k a- 
to likam i. D ysk u sja  ukaza ła , że 
m iędzy  lu te ra n a m i i re fo rm o ­
w an y m i w  w y n ik u  w spólnego 
dziedz ictw a R efo rm acji is tn ie ­
je  w ie le  e lem en tów  w spólnych, 
k tó re  u ła tw ia ją  w iększe zb li­
żenie . C złonkam i W spólnej 
K om isji są  teo logow ie z E tio ­
pii, RFN , F ra n c ji, Indonezji, 
H o land ii, N orw egii, Szkocji, 
S zw a jca rii, R ep ub lik i P o łu d ­
n iow ej A fryk i, W ęgier i USA. 
W spó łp rzew odniczącym i są 
p ro f. Jam es B. T o rran ce  (re­
fo rm ow any) i bp  G yula N agy 
(lu te ran in ). W spólna K om isja  
odbędzie jeszcze posiedzenie  
w  trzech  ko le jnych  la ta ch  i 
o p racu je  sp raw ozdan ie , k tó re  
zo stan ie  p rzed łożone zg rom a­
dzen iom  ogólnym  Ś w iatow ego  
A liansu  K ościołów  R efo rm o­
w an y ch  (1989) i Ś w iatow ej 
F ed e rac ji L u te ra ń sk ie j (1990).

DELEGACJA  
KOŚCIOŁA  

EWANGELICKIEGO  
PRZEBYW AŁA W POLSCE

N a zap roszen ie  P o lsk ie j R a ­
dy  E kum en iczne j w  dn iach  
od 1 do 7 k w ie tn ia  br. p rze ­
b y w a ła  w  naszym  k ra ju  d e ­
leg ac ja  K ościo ła  E w an g elic ­
k iego W estfa lii pod  p rzew o d ­
n ic tw em  ks. p rezesa  H an sa- 
-M a rtin a  L in n em an n a .

G oście zachodn ion iem ieccy  
zapoznali się  z d z ia ła ln o śc ią  
Po lsk ie j R ady  E kum en iczne j, 
złożyli w izy ty  zw ierzchn ikom  
K ościołów  E w angelicko -A ug­
sbu rsk iego  i E w angelicko -R e­
fo rm ow anego , w izy tow ali p a ­
ra f ie  na  Ś ląsk u  C ieszyńskim .

D elegacja  zapozna ła  się z 
d z ia ła ln o śc ią  w y d aw n iczą  T o­
w arzy stw a  B ib lijnego , złożyła 
w izy tę  w  C h rześc ijań sk ie j A ­
k ad em ii T eologicznej.

O sy tu ac ji spo łeczno-po li­
tyczne j i w yznan iow ej w  P o l­
sce p rzed s taw ic ie le  K ościoła 
E w angelick iego  W estfa lii zo­
s ta li po in fo rm o w an i w  U rzę­
dzie do S p raw  W yznań.

D elegacja  zw iedziła  M uze­
um  w  O św ięcim iu  i B rzez in ­
ce, złożyła k w ia ty  pod śc ian ą  
śm ierc i w  M uzeum  O św ię­
cim skim .

Podczas rozm ów  w  Polskiej 
B adzie Ekum enicznej ustało-

no dalszą  in ten sy fik ac ję  ko n ­
tak tó w  ekum enicznych , de le ­
g ac ja  R ady  zosta ła  zap roszo­
n a  do złożenia o fic ja ln e j w i­
zy ty  w  RFN.

O fic ja lne  k o n tak ty  z K oś­
ciołem  W estfalii zostały  n a ­
w iązan e  w  po łow ie la t  sie­
dem dziesią tych .

PREZYDIUM
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

KONFERENCJI
POKOJOWEJ

W B udapeszcie  ob radow ało  
(3-5 g ru d n ia  1985) 20 osobo­
w e P rezy d iu m  C h rześc ijań ­
sk iej K on fe ren c ji P oko jow ej. 
U czestn icy  o b rad  w ypow ie­
dzieli się  n a  rzecz „ sp raw ie ­
dliw ego p o k o ju ”, k tó re  to  po ­
jęc ie  p ow inno  w yprzeć  fu n ­
k c jo n u jące  n iegdyś w  ch rze­
śc ijań s tw ie  po jęc ie  „ sp raw ie ­
d liw ej w o jn y ”. W ośw iadcze­
n iu  u sto su n k o w u jący m  się do 
ide i zw o łan ia  S obo ru  E k u m e­
nicznego  pośw ięconego sp ra ­
w om  P o k o ju  P rezy d iu m  
C hK P  zw róciło  uw agę n a  
pow szechne zagrożen ie  Boże­
go s tw o rzen ia  przez  po w ię ­
kszan ie  p o ten c ja łu  b ro n i n u ­
k lea rn e j i p la n y  p ro w ad zen ia  
w o jn y  a tom ow ej. S ob ó r p o ­
św ięcony  sp raw o m  p o k o ju  po ­
w in ien  rep rezen to w ać  całe 
ch rześc ijań stw o  i w ykazać, że 
w  dziedz in ie  sk ład an ia  św ia ­
dec tw a  o p o k o ju  is tn ie je  je d ­
ność pog lądów  m iędzy  w szys­
tk im i K ościołam i.

PRZECIW SYSTEMOWI 
APARTHEIDU

P rzyw ódcy  najw iększych  
K ościołów  p ro te stan ck ich , 
K ościoła rzym skokato lick iego  
i p raw o sław n eg o  w  USA p o d ­
czas sp o tk an ia  w  W aszyngto­
n ie  (13 sty czn ia  1986) osiąg­
nę li po rozum ien ie  co do roz­
poczęcia k am p an ii p rzeciw  
system ow i a p a rth e id u  w  R e­
p ub lice  P o łudn iow ej A fryki. 
U tw orzono  k o m ite t doraźny , 
k tó ry  zam ierza  w ym usić  na  
rząd z ie  USA san k c je  p rzec iw  
R PA , sk łon ić  f irm y  do za­
p rz e s ta n ia  h a n d lu  z A fry k ą  
P o łu d n io w ą  i n ie  dopuścić  do 
tego, aby  am ery k ań sk ie  ban k i 
n ad a l g w aran to w a ły  k red y ty  
ra s is to w sk iem u  rządow i w  
P re to rii . 16 czerw ca br., w  10 
rocznicę ro zruchów  w  Sow eto, 
k o m ite t zo rgan izu je  k ra jo w y  
dzień  m odlitw y.

EKUMENICZNA AGENCJA  
PRASOWA

P rzed s taw ic ie le  35 czaso­
p ism  i o rg an izac ji kościelnych  
w  B razy lii n a  sp o tk an iu  w  
S ao  P aolo  p o d ję li uchw ałę  w  
sp raw ie  p o w o łan ia  do życia 
ek um en iczne j ag en c ji p ra so ­
w ej. J e j celem  będzie  zb ie ra ­
n ie  i rozpow szechn ian ie  m a ­
te r ia łó w  in fo rm acy jn y ch  o za ­
ang ażo w an iu  K ościołów ,
ch rześc ijan  i in n y ch  g ru p  na 
rzecz ubogich, ek um en ii, so­
lid a rn o śc i m iędzy  n aro d am i, 
sp raw ied liw ośc i, p o ko ju  i 
p ra w  człow ieka.

UWAGA — CZYTELNICY!

Z dniem 1 lipca br. obowiązywać bę­
dzie nowa cena „Rodziny”. I tak 1 
egzemplarz naszego tygodnika koszto­
wać będzie 20 zł. Wiąże się to ze wzros­
tem kosztów poligraficznych i papieru. 
Prenumerata do końca br. nie ulega 
zmianie.

Redakcja

v*tki asoa^ocwrj.surr^j
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W 120 rocznicę urodzin Biskupa Franciszka HODURA
Bp prof. dr Maksymilian RODE

I. Ks. F ran c iszek  H o dur o rto d o k sy jn y m  k ap łan e m  rzy m sk o k a to lic ­
kim .

N ie u lega  w ątp liw o śc i, że  fu n d a m e n ta ln ą  postaw ę ideow ą, św ia to ­
poglądow ą, b isk u p a  F ran c iszk a  H o d u ra  u k sz ta łto w a ł K ościół R zym ­
skokato lick i. N a jp ie rw  uczyniło  to  rodzinne , ja k  i p a ra f ia ln e  i w cze- 
snoszkolne, rzy m sk o k ato lick ie  w y ch o w an ie  do m a tu ry , czyli u zy sk a ­
n ia  św iad ec tw a  do jrza łośc i w  g im n az ju m  pw . Sw . A nny  w  K ra k o ­
w ie w łączn ie . Z ew n ę trzn y m  tego w y razem  było jego  w stąp ien ie  do 
rzy m skokato lick iego  se m in a riu m  duchow nego  w  K rakow ie . K ilk a  tu , 
w  w ięcej n iż  koszarow ej dyscyplin ie , spędzonych  la t zarów no  te o re ­
tyczn ie , ja k  i p rak ty czn ie , trw a le  dopełn iło  rzym skokato licyzm em  w  
neoscho lastycznym  u k ie ru n k o w an iu  jego m łodzieńczą  osobow ość. Ju ż  
ja k o  k le ryk , będąc  g łęboko w ierzący m  kato lik iem , a le  i k ry tyczn ie  
m yślącym  m łodzieńcem , zach o w u jąc  i re a lizu jąc  trad y cy jn e  pog lądy  
i n ie rów nośc i m iędzy  ludźm i. Z arów no  w śród  ludnośc i m ie jsk ie j, ja k  
i szczególnie w ie jsk ie j. I tu  ju ż  p o czy n a ją  s ię  rodzić  w  um ysłow ości 
rzym skokato lick ie , s p o ł e c z n i e  w idzia ł og rom ne rozbieżności 
m łodego s tu d e n ta  bard zo  is to tn e  i w ażne spostrzeżen ia : teo lo g ia  k a ­
to licka  teo re tyczn ie  głosi w olność, rów ność, b ra te rs tw o  w szystk ich  
ludzi, p rak ty czn ie  je d n a k  n ie  je s t w  p e łn i i k o n k re tn ie  rea lizo w an a  
żad n a  z ty ch  fu n d am en ta ln y ch  spo łecznych  zasad  ch rześc ijań stw a , lle fe ra t w yg łasza  bp prof. d r M ak sy m ilian  RODE

Filozofia teologii społecznych uwarunkowań kościelnej 
działalności Biskupa Franciszka HODURA

(frag m en ty  re fe ra tu  w ygłoszonego w  czasie o b rad  sym pozjum  
naukow ego , zo rgan izow anego  z okazji 1 2 0  roczn icy  urodzin  

b isk u p a  F ran c iszk a  H odura)

n ie  m ów iąc ju ż  o m iłości b liźniego ja k  sieb ie  sam ego, i sp ra w ie d li­
w ości, p rzec iw n ie  — tr iu m fy  św ięcą  ich  p rzeciw ności i p rzec iw staw - 
ności. N iew ola p o lityczna  i gospodarcza Po lsk i. B ogactw o  panów  
i b ied a  szerok ich  w a rs tw  ludności m ie jsk ie j i w ie jsk ie j. W alka  k la ­
sow a sy tych  i g łodnych  k ap ita lis tó w  i robo tn ików , feu d a łó w  i ch ło ­
pów. I ła tw o, an a lity czn ie  m yślący  s tu d e n t-k le ry k  F ran c iszek  H odur, 
z  p ew nośc ią  doszedł do sfo rm u ło w an ia  tezy : P raw d ziw o ść  dok tryny , 
rów nież  teolog icznej, fak ty czn ie  w a ru n k o w a n a  je s t s to p n iem  jakości 
je j re a liz ac ji w  p rak ty ce . M ożna dom niem yw ać, że doszły do niego 
k ry ty k u jące  rzym skokato licyzm  p o g ląd y  m odern istów , d a le j i ra c jo ­
n a lis tów  d ru g ie j połow i X IX  w ., a  by ł też  ju ż  w ted y  pod  u za le żn ia ­
jący m  go w p ły w em  filozofii polsk ich  m esjan istó w , zw łaszcza H oene- 
-W rońskiego, T ren tow sk iego , T ow iańsk iego , n ie  m ów iąc  tu  o  naszych  
w ieszczach, szczególnie M ickiew iczu  i S łow ack im , o raz  o innych  p i­
sa rzach  i poetach . Z ap a lił s ię  też  z p ew n o śc ią  w  p ie rw szy ch  la ta ch  
po u k azan iu  się encyk lik i p ap . L eona X III  (1891) „R eru m  n o v a ru m ” 
do rea lizac ji je j tre śc i, ale n ie  obca b y ła  m u  te ż  tre ść  M an ifestu  K o­
m unistycznego  i ju ż  pcd  kon iec  1890 ro k u  m ocno rozw in ię tego  ru ch u  
p ro le ta riack ieg o  n ie  ty lko  w  Polsce, A u str ii, R osji, ale w  ogóle w  
św iecie. M ożna dale j, zn a ją c  ex  p o st osobow ość b isk u p a  F ran c iszk a  
H o d u ra  rów n ież  dom niem yw ać, że ju ż  w te d y  ja k o  m łody  k le ry k  p o ­
stan o w ił w  p rzyszłe j sw o je j p racy  d u szp as te rsk ie j dążyć do lik w i­
d ac ji ty ch  an ty n o m ii m iędzy  ludźm i i te j rozbieżności m iędzy  k a to li­
cyzm em  w  te o r ii  i w  p rak ty ce . Z afascynow ały  go też w te d y  p ostępo ­
we, d em o k ra ty czn e  pog lądy  spo łeczne ks. S tan is ław a  S to ja łow sk iego  
(1845— 1911), k tó ry ch  is to tę  s tan o w ił p o s tu la t w olności ekonom icznej 
o raz  spo łecznej i po litycznej rów ności ch łopów  z członkam i in n y ch  
w ted y  u p rzy w ile jo w an y ch  k las i w a rs tw  spo łecznych . W d e m o k ra ty ­
zu jące j się p o staw ie  spo łecznej — tak , ju ż  tu  w  Polsce, a n ie  do p ie ­
ro n ieco  późn ie j n ag le  w  A m eryce — i in te le k tu a ln e j fo rm a c ji k ry ­
tyczn ie  i rów nocześn ie  w n ik liw ie  m yślącego, a  ta k ż e  w ew n ę trzn ie  
g łęboko  re lig ijnego , m łodego F ran c iszk a , u re a ln ia  i u p ra k ty c z n ia  się 
t e o l o g i a .  O trzym aw szy  w  K rak o w ie  n iższe  św ięcen ia  od k a rd y ­
n a ła  A lb in a  D unajew sk iego , w y jech a ł F ran c iszek  H o d u r w ra z  z rz e ­
sza P o laków  do S tan ó w  Z jednoczonych  A m eryk i Pó łnocnej. K iedy 
zaś, w y lądow aw szy  w  A m eryce, zgłosił się  do rzym skokato lick iego  
am erykańsk iego  se m in a riu m  duchow nego  pw . św . W incentego, z 
pew nością  po w n ik liw y m  egzam in ie , czy rozm ow ie  z n im  przełożo­
nego czy p rze łożonych  tegoż se m in a riu m  i z re fe ro w an iu  jego sp raw y  
m iejscow em u b iskupow i, tenże  b isk u p  W. 0 ’H a ra  uzna ł jego teo log i­
czne w y k sz ta łcen ie  i w ychow an ie  za w y sta rcza jąco  w ysokie, w  k ró t­
k im  bow iem  czasie, bo już po k ilku  m iesiącach , d n ia  19 sie rp n ia  
1893 roku udzielił mu św ięceń  kapłańskich. Znając p ilność i praco­
w itość biskupa Franciszka Hodura m ożna dom niem yw ać, że i p ierw ­

sze la ta  sw ojego  rzym skokato lick iego  k ap łań s tw a  i d u szpas te rzow a- 
n ia  ja k o  w ik a riu sz  w  S c ran to n , a  n a s tę p n ie  jak o  rzym skoka to lick i 
proboszcz w  N anticoke , d o ksz ta łca ł się i n a  b ieżąco dosta teczn ie  
o rien to w ał się w  s ta n ie  i rozw o ju  teo log ii rzym skokato lick ie j, w sze­
lak o  m łody  i b y s try  in te le k tu a ln ie  ks. F ran c iszek  H o dur szybko  też  
zo rien to w ał się w  p an u jąc e j i tu  w  A m eryce  n ierów ności społecznej 
i w yzysku  P o laków  przez  in n e  narodow ości. B azą  tego w yzysku  by ł 
je d n a k  n ie  po lityczny  am ery k an izm  a rzym sk i ka to licyzm , rea lizo w an y  
tu  p rzede  w szystk im  p rzez  rzy m sk o k ato lick ich  n iem ieck ich  i ir la n d z ­
k ich  b isk u p ó w  i ich  w spó łp racow ników . Ks. F ran c iszek  H od u r w i­
dzia ł tu  znow u rozb ieżności i to  zasadn icze  m iędzy  głoszoną u rzędo ­
wo rzy m sk o k a to lick ą  teologią, m a ją c ą  być teo log ią  ch rześc ijań ską , 
k a to lick ą , ew an g e lijn ą , a  codzienną p ra k ty k ą , a  k o n k re tn y m i s to su n ­
kam i m iędzy ludzk im i. W idzia ł po d w ó jn e  rozb ieżności: z teo log ią  
Jezu sa  C hrystusa , z a w a rtą  w  P iśm ie  św . i T rad y c ji i z  p rak ty czn y m  
sto su n k iem  b iskupów  do księży  i m iędzy  sobą  i ich  s to su n k iem  do 
k a to lik ó w  sw o je j narodow ośc i i narodow ości innych , zw łaszcza do 
narodow ości po lsk ie j. N ie m ógł uw ierzyć, ab y  te n  s tan  i tu  w  A m e­
ryce- p a n u ją c y  rozdźw ięk  spo łeczny , ow szem  serw ilizm , a rg u m en to ­
w an y  sw oiście  in te rp re to w a n ą  teo log ią  k a to lick ą , w ed łu g  k tó re j np. 
m iłość b liźn iego  u  P o laków  m ia ła  się  w y rażać  w  p o tu ln y m  słu ch an iu  
i w y k o n y w an iu  często n ie sp raw ied liw y ch  i k rzyw dzących  P o laków  
rozkazów  b isk u p ó w  i księży ir la n d z k ic h  czy n iem ieck ich , a  ró w n ież  
ich w sp ó łp racow n ików  i w spó łp lem ien n ik ó w  św ieckich , był znany 
w  W atykan ie ! N ie m ógł zrozum ieć, aby  pap ież  m .in . a u to r  en cyk lik  
społecznych, a szczególnie w sp o m n ian e j ju ż  „R eru m  N o v a ru m ”, mógł 
to le row ać  te rozb ieżności, tę  n ierów ność , to — zw łaszcza n iedopusz­
czenie P o laków  do d o rad z tw a  kościelnego, ow szem  i do k o n tro li 
fin an so w ej i m a ją tk o w e j p a ra f ii jak o  w spó lno ty , czy ad m in is tra c y j­
n ie  u ję te j spo łeczności ch rześc ijań sk ie j, k a to lick ie j, a  szczególnie 
n ie  w y rażen ie  zgody n a  ty tu ł w łasności kościo ła  p rzez  P o lak ó w  i za 
ich p ien iądze  pobudow anego , ten  w yzysk  i p o g ard zan ie  in n y m i n a ­
rodow ościam i, to  sza rg an ie  teo log ii i  teo log ią . C hyba  o ty m  — m y­
ślał ks. F ran c iszek  H od u r — pap ież  n ie  w ie! P o stan o w ił w ięc  udać  
się do R zym u, do pap ieża , aby  p rzed s taw ić  m u  i jego w sp ó łp raco w ­
nikom  p a n u ją c ą  tu  sy tu ac ję  spo łeczną  i teo log iczną  i zyskać d la  P o ­
laków  p rzy n a jm n ie j ró w n e  p ra w a  z in n y m i n a rodow ośc iam i w  za ­
k res ie  życia  re lig ijno -kośc ie lnego , a teo logii p rzyw róc ić  je j ew ange­
li jn ą  postać  i C h rystu sow y  ob iek tyw izm . A le jeszcze n a  k ilk a  m ie­
sięcy p rzed  w y jazd em  do R zym u, k tó ry  n a s tą p ił w  styczn iu  1898 ro ­
ku, a  w ięc  w  m a ju  1897 ro k u  ks. F ran c iszek  H odur, k tó ry  ju ż  w ra z  
z coraz rosnącą rzeszą od d an y ch  m u  P o laków  pog łęb ia ł i upow szech­
niał ideę unarodow ienia Kościoła, w  a rty k u le  p t. Kościół N arod ow y  
bardzo •wyraźnie napisał: „2eb y  nasz K ościół R zym skokatolicki stał
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się naro d o w y m  (czyli: polskim , n), nie trzeb a  kon ieczn ie  zryw ać z 
R zym em  i tw orzyć  jak ą ś  n o w ą  sek tę  odm ienną. Nie, z p raw d  przez 
nas do tychczas w y znaw anych  n ie  odrzuciliśm y  żadnej, żądać ty lko 
w inn iśm y  w  u s tro ju  sp o łeczn o -ad m in is tracy jn y m  re fo rm  w  d uchu  
dem okratycznym . I ta k  n ies ły ch an y m  je s t p rzecież an ach ro n izm em  
n a  dzisiejsze czasy, że n a ró d  polski n ie  m a żadnego  w p ły w u  n a  w y ­
bór b iskupów  i k sięży  d la  sieb ie  p rzeznaczonych”. A  za tem  ks. F ra n ­
ciszek H odur n ie  chcia ł od ryw ać się od R zym u, n ie  ch c ia ł tw orzyć 
sekty!

P rzybyw szy  do R zym u ks. F ran c iszek  H odur m im o rozlicznych  
s ta ra ń  n ie został p rzy ję ty  p rzez  pap ieża, an i złożone p rzez  delegację  
p o stu la ty  n ie  zosta ły  uw zględnione, a  k iedy  je s ien ią  tegoż 1898 roku  
nad esz ła  od leg a ta  pap iesk iego  w  W aszyngton ie  p isem n a  odpow iedź 
odm ow na, n eg a ty w n a , ks. F ran c iszek  H o d u r po n a rad z ie  z k ilk u se t 
liczącą  g ru p ą  P o laków  tego ro d za ju  treśc i p ism a n ie  p rzy ją ł do w ia ­
dom ości, p rzeciw nie , zdecydow anie  ją  odrzucił, co p rzek aza ł m ie j­
scow ym  b iskupom  rzy m skoka to lick im  i legatow i p ap iesk iem u  w W a­
szyng ton ie . W  k o le jn e j ich odpowiedz.: sp o tk a ła  ks. F ran c iszk a  H o d u ra  

i ek sk o m u n ik a , k lą tw a , a w ięc p rak ty czn ie  i fo rm aln ie  w y łączen ie  z K oś­
cio ła  R zym skokato lick iego . M ożna w ięc bardzo  w y raźn ie  pow iedzieć: 
Ks. F ran c iszek  H o d u r aż do czasu fo rm aln eg o  w y łączen ia  go a  z a ra ­
zem  później i w łasnego  w y łączen ia  się z K ościoła R zym skokato lic ­
kiego by} o rto d o k sy jn y m  k ap łan e m  rzym skokato lick im . I to  teo log i­
czne, d o k try n a ln e , rzy m skokato lick ie  uzależn ien ie , n a w e t w  ty ch  k il­
kudz ies ięc iu  n a s tęp n ie  la ta c h  sam odzie lnej i n ieza leżne j dz ia ła lności 
kościelnej w  postac i zo rgan izow an ia  Polskiego N arodow ego K a to lic ­
kiego K ościoła i w y p o w iad an ia  o ra z  rea lizo w an ia  w łasnych , innych  
niż rzym skokato lick ie , poglądów  i p rak ty k , n ie  opuszczało  go, p rz e ­
ciw nie — w  dużej m ierze, n ie ra z  i e  cn tra rio , w a ru n k o w a ło  jego 
dzia ła lność  i n iek tó re  jego — ja k  to  ju ż  pow iedzia łem  — poglądy.

A le trz e b a  jeszcze zw rócić uw agę n a  in n e  w ażn e  uzależn ien ie , in ­
ne  — i to  w y b itn ie  spo łeczne u w aru n k o w an ie , k tó re  s ta ło  się n ie  
ty lko  w ażnym , ale — tw ie rd z ę  — iż ró w n o rzęd n y m  z jego teo log icz­
n y m  w yksz ta łcen iem  i w ychow an iem , zw łaszcza czasu jego la t  s tu ­
diów  i p ierw szych  la t działalności k ap łań sk ie j w spó łczynn ik iem  ca­
łe j jego n a s tęp n ie  dzia ła lności kościelnej, a  m ianow ic ie  p an u jąc e j —
0 czym  ju ż  w sp o m n ia łem  i celow o p o w ta rzam  — ów cześnie w  P o l­
sce s to su n k i po lityczne i społeczno-gospodarcze, a  po tem  stosunki 
społeczne p a n u ją c e  w  A m eryce  w śród  Polaków , w yzysk iw anych  a 
rów noczesh ie  i poniżonych, zw łaszcza p rzez  duchow ieństw o  ir la n d z ­
kie i n iem ieck ie . W  um yśle  m łodego w p ie rw  k le ry k a  a po tem  k a p ła ­
na  rzym skokato lick iego , a  późn iej b isk u p a  o rg an iza to ra  Polskiego 
N arodow ego K ato lick iego  K ościo ła i re fo rm a to ra  kościelno-teo log icz- 
nego w  sw oim  czasie p oznane  pog lądy  spo łeczne  ks. S ta n is ła w a  S to - 
ja łow sk iego  i jego p rak ty czn a  działalność, jako  też  w sp o m n ian e  sto ­
sunk i pu iityczne i spo łeczno-gospodarcze w  Polsce, będące j pod z a ­
bo ram i, a n a s tęp n ie  i w  A m eryce  zastan e  n iesp raw ied liw o śc i spo łe ­
czne n aw e t w  zak res ie  sp raw  teo log iczno-koście lnych  czy w y zn an io ­
w ych, w  jednoczesnej ich  z w yn ik iem  n eg a ty w n y m  k o m p arac ji z 
ideo log ią  społeczną, z a w a rtą  n a  k a r ta c h  P ism a  św . N owego T e s ta ­
m en tu  i rea lizo w an ą  w  p ie rw szych  w iek ach  ch rześc ijań stw a  przez  
ch rześc ijan  ty ch  p ierw szych  w ieków , te  sp raw y  społeczne, te  n ie ­
rów ności i n iesp raw ied liw o śc i spo łeczne za jm o w a ły  zaw sze is to tn ie  
w ażne  m iejsce  w  całej dz ia ła lności b isk u p a  F ran c iszk a  H o d u ra  i w  
znacznym  sto p n iu  ją  w aru n k o w ały .

M ożna w ięc pow iedzieć, że zarów no  teo log ia  rzym skoka to licka , ja k
1 n iesp raw ied liw o śc i i n ie ró w n o śc i spo łeczne w id z ian e  w  Polsce i w  
A m eryce s ta ły  się podstaw ow ym i społecznym i u w aru n k o w an iam i 
kościelnej sam odzie lnej i kośc ie ln ie  n ieza leżne j dz ia ła lności b isk u p a  
F ran c iszk a  H odura . D ziała lności o p a rte j w  p rzyszłych  la ta c h  n ie  ty le  
ju ż  o o rto d o k sy jn ą  teologię rzym skokato licką , ile w  dużej m ierze  pod 
w pływ em  ow ych u w a ru n k o w a ń  o sw o ją  filozofię te j teologii. C elem  
te j dz ia łalności, celem  p ierw szym , czasow o b io rąc , było  w yzw olenie 
P o lak ó w  z ucisku  i zależności od obcych b iskupów  i duchow nych , 
ja k o  też spod n ie sp raw ied liw e j w obec P o lak ó w  w  ogóle, a  ży jących  
i m ieszka jących  szczególnie w  A m eryce Pó łnocnej, po staw y  papieża, 
k rzyw dzącego  sto su n k u  K ościo ła  R zym skokato lick iego . I ta k  m ożna 
tu  stw ierd z ić , iż  teo re tyczn ie  i  p rak ty czn ie  ks. F ran c iszek  H od u r 
m oże być u w ażan y  za p re k u rso ra  dzis ia j ta k  d y sk u to w an ej teologii 
w yzw olen ia . Z a p re k u rso ra  teolog ii w y zw o len ia  lu d u  po lsk iego  w  
A m eryce spod  n iew oli ideow ej i m a te ria ln e j, p ien iężno-ekonom icz- 
ne j, p ap ies tw a  i b iskupów  o raz  d u ch o w ień stw a  ir lan d zk ieg o  i n ie ­
m ieckiego, w  ogóle rzym skokato lick iego , i to  w  zasadzie  środkam i 
i sposobam i pokojow ym i. Z osta ły  one u ję te  w  n acze lnym  haśle  d z ia ­
ła lności b isk u p a  F ran c iszk a  H odura...

I ■
K s. F ran c iszek  H od u r do A m eryk i w róc ił z in n ą  w iz ją  K ościoła, 

w iz ją  o p a rtą  w  Jego  ro zu m ien iu  o P ism o św . i  T radyc ję , a le i u w a ­
ru n k o w a n ą  spo łecznym i p o trzebam i ludzi, k o n k re tn ie  — Polaków , 

i zarów no  w  zak res ie  ich  a k tu a ln eg o  ziem skiego, ja k  i pozagrobow e­
go życia.

K iedy  w  1898 ro k u  b isk u p i rzym skokato liccy  rzucili k lą tw ę  n a  b is­
k u p a  F ran c iszk a  H o d u ra  i s tosow ali w obec n iego w ra z  ze sw oim i 
duchow nym i i św ieck im i rzy m skokato likam i różnego ro d za ju  szy k a­
ny, rów nież  w  s to su n k u  do w yznaw ców  .o rg an izo w an eg o  P olskiego 
K ościoła, do zw a ln ia n ia  ich  z p racy  i a re sz to w ań  w łączn ie , b iskup  
F ran c iszek  H o d u r w  książce p t. N o w e  D r o g i  (Scran ton . 1901) 
m .in. n a p is a ł: „L ud  S c ran to ń sk i i ci, co z n im  trzy m ają , z n a ją  ty l ­
ko jednego  b isk u p a , jednego  m is trza  n a d  sobą, Jezu sa  C hrystusa , 
i zn a ją  księży, k tó rzy  m a ją  w  Jego  im ien iu  głosić ew angelię  czystą, 

i żyć po B ożem u i naród do B oga p row adzić . In fu ła  jest d la  nas sy m ­
bolem  ty ran ii, p rzew ro tności, a p asto ra ł p rzy p o m in a  b a t ekonom a 
i nahajkę kozacką. W ięc precz z infu łam i, precz z pastorałam i”. W 
książce zaś już w yżej w spom nianej, J a k i  K o ś c i ó ł  M.in nap i­

sa ł: „N ie będzie ten  K ościół (tj. o rgan izow any  i następ n ie  zo rgan izo ­
w any  i d z ia ła jący  — Polsk i N arodow y — jak iś  czas zw any  R efo r­
m ow any, po tem  — K ato lick i K ościół) głosił nau k i o Bogu, o b ja w ia ­
jącym  się n a  podob ieństw o  człow ieka: M ściw ym , kap ryśnym , n ie ­
sp raw ied liw ym , a le  o B ogu-O jcu  p ow o łu jącym  do b y tu  m ilia rd y  
w szech isto t, a n ad e  w szystko  cz łow ieka”..., k tó ry  „będzie rósł pod 
m iłośc iw ą op ieką  O jca -S tw ó rcy ”... „aż się  (człow iek, n ) zbliży  do 
sw ego p rzeznaczen ia , sw ego celu  i szczęśc ia  ostatecznego . Aż się s ta ­
nie godnym  św iadom ego w sp ó łis tn ien ia  i w sp ó łd z ia łan ia  z B ogiem ”, 
To ju ż  je s t w dużej m ierze  teologiczna filozo fia  b isk u p a  F ran c iszk a  
H odura . A le dale j p isze: „n ie  będzie s tra szy ł K ościół ta k im  p ie ­
kłem , w  k tó re  sam  n ie  w ie rz y ”.......N ie będzie się panoszy ł w  C h ry s­
tu sow ym  K ościele now ego czasu p ap ież -k ró l, w y rosły  n a  ś red n io ­
w iecznym  fanatyzm ie ... D uch Boży będzie pan o w ał w  ty m  n o w oży t­
nym  K ościele, n ie  ty lko  w  niedzielę , w  n a tch n io n y m  -kazaniu n a  
am bonie  i o łtarzu , n ie  ty lko  w  rozm od len iu  pobożnych, sz lache tnych  
m as ludu , a le w  k ażdym  św iadom ym , d o b row o lnym  akc ie  rob o tn ik a , 
w y tw arza jąceg o  d la  w spólnego  d ob ra  now e bogactw a, w  każdym  
p raw ie , u chw alonym  w naro d o w y m  zgrom adzen iu , w  każdej czyn­
ności u rzęd n ik a -o b y w a te la  w spó łtw órcy  i w spó łw ykonaw cy  w  w ie l­
k im  spo łecznym  w arsz tac ie . N ow ożytny  K ościół C hrystu sow y  n ie  b ę ­
dzie  b łogosław ił an i to le ro w a ł k a s t i up rzy w ile jo w an y ch  stanów . 
S k ruszy  b a łw any , p rzed  k tó rym i się  ko rn ie  m odlono  i sk ład an o  o fia­
ry  z godności i szczęścia ludzkiego. B iskupi, księża n ie  b ęd ą  s ta n o ­
w ili w  C hrystu sow ym  K ościele up rzy w ile jo w an e j, pasoży tn iczej k la ­
sy, o b w aro w an ej p raw em  K ościo ła  i p ań stw a , a le  b ęd ą  św ia tłym i, 
pożytecznym i obyw ate lam i spo łeczeństw a, tłu m aczam i C hrystusow ej 
ew angelii, m o ra lnych  p raw  o b jaw io n y ch  w  is toc ie  w idzia lnego  św ia ­
ta  i w  szczególn iejszym  s to su n k u  B oga do człow ieka, w y rażonym  
ta k  często w m istycznych  p rze jaw ach  S tw órcy ... G dy  no w oży tny  
ksiądz  będzie  sam  p ro w ad z ił życie m o ra ln ie  p iękne, obyw atelsk ie , 
pożyteczne, ... gdy  będzie  b a d a ł P ra w d ę  i głosił ją  ludow i..., gdy 
będzie  dźw igał, cieszył, um acn ia ł, to  k tóż nazw ie  w ted y  tak iego  k się ­
dza, tego Bożego ro bo tn ika , chw astem , p ijaw k ą , pasoży tem  albo 
p rzek lę ty m  pask a rzem  n a r o d u ? ’. O stro  o sądzał też  i p rzed s taw ia ł p a ­
piestw o. P rzy toczy ł też  b iskup  F ran c iszek  H o dur op in ię  w  ty m  za­
kresie  jednego  z papieży, m ian o w ic ie  pap. H a d ria n a  VI o s tan ie  K o­
ścioła, w y p o w ied z ian ą  w  1523 ro k u : „M y w iem y, że działy  s^ę w s trę ­
tn e  rzeczy  u stóp  sto licy  św ię te j. W szystko tu  było zbeszczeszczone. 
Zło rozpoczęło się w  głow ie, a p rzeszło  do członków . To je s t zdu ­
m iew ające . M y w szyscy, p ra łac i i k ler, zeszliśm y z d rogi p raw ej 
i p rzez  d ługi czas n ie  było m iędzy  n am i an i jednego, k tó ry  by  do­
brze  czyn ił”. W reszcie bardzo  k ry ty czn ie  ocen ia  b isk u p  F ran c iszek  
H odur dzieje  K ościoła R zym skokato lick iego , zw łaszcza rów nież 
o s ta tn ich  k ilk u  w ieków , szczególnie w  ty m  i sam ego rzym skiego  k a ­
to licyzm u, a czyni to  w  aspekcie  filozoficzn ie  u ję te j, w  dużej m ierze 
w łasn e j in te rp re ta c ji , teolog ii m .in . w  p racy  pt. P r a w o  i s t n i e ­
n i a  P o l s k i e g o  N a r o d o w e g o  K o ś c i o ł a .  W L iście, sk ie ­
ro w an y m  do Ignacego  P aderew sk iego , a w y d ru k o w an y m  p t. 
R z y m  c z y  P o l s k a  b isk u p  F ran c iszek  H odur m .in . stw ierdza , 
iż n iem a l w szyscy w ie lcy  polscy uczen i byli an ty rzym scy , albo nie 
byli p raw o w ie rn y m i rzym sk im i k a to lik am i. P isze  m .in. ta k : „N a j­
znakom its i polscy filozofow ie X IX  w ieku , to  H oene-W rońsk i, T ren - 
tow ski, C ieszkow ski, L ib e lt i S tru v e , ale żaden  z n ich  n ie  był p raw o ­
w ie rn y m  k a to lik iem 1'. I na  w ie lu  in n y ch  jeszcze m ie jscach  i w  póź­
n ie jszych  la ta c h  sw oje j koście lnej działalności b isk u p  F ran c iszek  
H odur p isa ł i w y p o w iad a ł się  bardzo  k ry ty czn ie  o K ościele R zym sko­
kato lick im , o rzym skokato licyzm ie  jak o  o o d b ieg a jący m  od au cn a  
i tre śc i E w angelii system ie, o  n iegodnych  k ap łan ach , o fałszyw e] le ­
g itym acji, w y staw io n e j p rzez  p rzed s taw ic ie li tegoż K ościoła, zw łasz­
cza pap ieży  — leg itym acji u p ra w n ia ją c e j do w e jśc ia  do n ie b a  albo 
w trą c e n ie m  do p iek ła . I aczko lw iek  z w iększym  czy m n ie jszym  n a ­
silen iem  to bard zo  n eg a ty w n e  n a s taw ien ie  b isk u p a  F ran c iszk a  H o­
d u ra  do K ościoła R zym skokato lick iego  c h a ra k te ry z u je  całe jego życie 
i ca łą  Jego  kościelną działalność, w  k tó re j je d n a k  d o m inow ały  m im o 
w szystko  Jego  w łasn e  sp o jrzen ia  teologiczne, n ie jed n o k ro tn ie  b a r ­
dziej filozoficzne i uzależn ione  od fak tó w  spo łecznych  i ich  u w a ru n ­
kow ań, to  je d n a k  ro k  1907 z a jm u je  tu  szczególne m iejsce. D laczego?

II. Rok 1907 — ks. Franciszek Hodur biskupem  starokatolickim , 
a Polsk i N arodowy K atolicki K ościół w  rodzinie K ościołów  S ta ro ­
katolickich U nii U trechckiej.

J a k  z in n y ch  re fe ra tó w  czy sk ąd in ąd  w iem y , czy dow iem y się, 
29 w rześn ia  1907 ro k u  ks. F ran c iszek  H o dur p rzy ją ł czy o trzy m ał 
sa k rę  b isk u p ią  w  U trechc ie  z r ą k  b iskupów  sta ro k a to lick ich , m ia ­
now icie  a rcy b isk u p a  G e ra rd a  G u lla  i w sp ó łk o n sek ra to ró w  J. van  
T h ie la  z H aarlem u  i M. B. S p ita  z D even teru , a ty m  sam ym , p rzy - 
jąw szy  up rzedn io  D ek larac ję  U trech ck ą  z 1889 roku , sam  sta ł się 
członk iem  M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji B iskupów  S ta ro k a to lick ich  
z s ied z ib ą  w  U trechcie , a Po lsk i N arodow y  K ato lick i K ościół został 
zaliczony do rodziny  K ościołów  S ta ro k a to lick ich . W ty m  je d n a k  b a r ­
dzo doniosłym  fakc ie  z aw arte  je s t nie ty lko  odejście  od poglądów  
n a  b iskupstw o  a poprzez  jego po jęc ie  n a  is to tę  K ościo ła  ta k  ks 
F ran c iszk a  H odura , ja k  i w spó łp racu jącego  z n im  ju ż  dość licznego 
g rona  św ieck ich  i duchow nych  narodow ców , ale i od społecznych  
u w aru n k o w ań , k tó re  d e te rm in o w a ły  go i u k ie ru n k o w y w a ły  jego k o ­
śc ie lną  dzia ła lność  po pow rocie  z R zym u. O dejśc ie  od pog lądów  na  
b isk u p stw o  a pop rzez  jego po jęc ie  n a  .s to tę  K ościoła, bo m .in . zeb ra ­
n i pod jego p rzew o d n ic tw em  n a  zg rom adzen iu  p a ra f ia ln y m  w  S cran ton , 
d n ia  16 g ru d n ia  1900 ro k u  n a rodow cy  p o stan o w ili: „ ju ż  n ig d y  w ię ­
cej n ie  pu k ać  o zgodę do b iskupów  am ery k ań sk ich ”, a  — ja k  w  o-
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p a rc iu  o odnośne źród ła  — pisze w  sw o je j książce bp d r  W iktor 
W ysoczańsk i: „część zg rom adzonych  w y raz iła  też opinię, że S c ran - 
to n ia n ie  m ogą uznać  n a d  sobą „ty lko  polskiego b iskupa". O d tąd  też 
„ze zrozum iałych  w zględów  — w  g ru p ie  sc ran to ń sk ie j n a s tęp u je  w y ­
ra ź n a  rad y k a liz ac ja  poglądów "... a  „ rad y k a lizm ” ten  „u jaw n ił się 
szczególnie w  po jm o w an iu  godności b iskup ie j. W 1901 ro k u  ks. F ra n ­
ciszek  H od u r w yzna ł: .... U nas, w  S cran ton , po staw ił n a ró d  kw estią
jasno  i orzekł, iż po lsk i ksiądz, pochodzący  z lu d u  i p racu jący  d la  
ludu , w ięcej u n iego znaczy, n iźli rzym scy i n ierzym scy  b isk u p i”. 
O czyw iście byl to n iek a to lick i pogląd  na  is to tę  b isk u p stw a  i K ościo­
ła! Ale, i to ju ż  w pow ażnej g ru p y  zaangażow anych  w  zorganizow a 
n ie  w łasnego, n iezależnego , w olnego  K ościoła, co raz  rosnącego  g ro ­
na, P o iaków  w  A m eryce. S połeczne w ięc u w aru n k o w an ie  i u zależ­
n ien ie  w  ciągu n as tęp n y ch  la t, w p ro w ad zen iem  do  teolog ii n ieco  f i ­
lozofii, nieco rac jo n a lizm u , zostało  zm ien ione! I m im o rzuconych  n a  
b isk u p stw o  jako  tak ie , a  szczególn ie  k o n k re tn ie  n a  b iskupów  n ie ­
poch lebnych  op in ii — zw ołany  p rzez  ks. F ran c iszk a  H o d u ra  w raz  
ze w sp ó łp racu jący m i z n im  księżm i i św ieck im i d z ia łaczam i n a ­
rodow ym i I synod Polskiego N arodow ego  K ato lick iego  K ościoła w 
d n iach  6 — 8  w rześn ia  1904 ro k u  w  S c ran to n  m .in . p o d ję ty m i u ch w a­
łam i w y b ra ł ks. F ran c iszk a  H o d u ra  b iskupem , a  sa k rę  b iskup ią , ja k  
ju ż  w spom nie liśm y  — p rzy ją ł w  U trechcie  w 1907 roku , a Polski 
N arodow y  K ato lick i K ościół tym  sam y m  p rzy ją ł rów n ież  kato lick i, 
śc iślej s ta ro k a to lick i u stró j ep iskopalny .

O dejśc ie  od spo łecznych  u w aru n k o w ań  n ie  ty lko  w  la ta c h  1904— 
— 1907, a le i n astęp n y ch , czyli filozofia  ich  teo log ii u ja w n iła  się m .in. 
p rzede  w szystk im  w łaśn ie  te ra z  n ie  w  odejśc iu  od  k a to lick iego  o rg a ­
n izow anego , a po tem  rozw ija jącego  się K ościo ła  N arodow ego, bo 
rzym skokato licyzm  m im o w szystko , co już  podk reśla liśm y , p rzez  ca ­
łe życie i ca łą  kośc ie lną  dzia ła lność  b iskupa  F ran c iszk a  H odura  w  
istocie go n ie  opuszczał, ow szem  uza leżn ia ł go w  sw oje j m yśli i p o ­
w odow ał, że in te rp re to w a ł sw o ją  filozofię, sw o im  rac jona lizm em , 
sw oją  teologię, albo filozo fią  teolog ii tychże u w aru n k o w ań , p rzede 
w szystk im  u w aru n k o w an iam i rzym skokato licyzm u, w  k tó ry m  w yrósł 
i w ychow ał się, a le  w  n aw ro c ie  do niego, w e rb a ln ie  w  u jęc iu  i p ra k ­
ty ce  p ierw szych  w iek ó w  ch rześc ijań s tw a  — z n ie licznym i w y ją tk am i. 
Zw yciężyło  w ięc o rto d o k sy jn ie  k a to lick ie  u k ie ru n k o w an ie  u siłow ań  
S c ran to n ian  i ks. F ran c iszk a  H o d u ra  sp rzed  p ow ro tu  delegacji z 
R zym u, a odrzucony  został rad y k a lizm  koście lny  i spo łeczny  okresu  
p a ru  la t po pow rocie  delegacji z R zym u. W śród n ie licznych  w y ją t­
ków  zw iązanych  z m oim  tem atem , na leży  tu  w ym ien ić  i k ró tk o  om ó­
w ić n a s tęp u jące : 1. S to sunek  b isk u p a  F ran c iszk a  H o d u ra  do tzw . 
sp raw y  społecznej i n a ro d o w e j, w  ogóle do sp ra w  spo łecznych: 2 . 
In n y  pogląd  b isk u p a  F ran c iszk a  H o d u ra  n a  n iek tó re  p ra w d y  w ia ry  
niż pogląd  rzym skokato lick i, a m ianow ic ie : pog ląd  n a  p rzek azy w a­
n ie  sku tków  grzechu  p ie rw orodnego ; -3. W prow adzen ie  now ego sa ­
k ra m e n tu  g łoszen ia  i s łu c h a n ia  S łow a B ożego; 4. Pog ląd  b iskupa  
F ran c iszk a  H o d u ra  n a  p iek ło  i is to tę  jego kary , jak o  też  p rob lem u  
jego : czasow ości czy w ieczystości.

Ad. 1. F u n d am en tem  w sze lk ich  sp ra w  spo łecznych  i po litycznych  
je s t w edług  b isk u p a  F ran c iszk a  H o d u ra  p rzek o n an ie , iż n a  Z iem i zo­
s tan ie  założone „K ró les tw o  Boże, to  je s t doskonałe  spo łeczeństw o lu ­
dzk ie”. To spo łeczeństw o  n azyw a też w p racy  p t. R z y m  c z y  P o l ­
s k a  „K ró les tw em  C hrystusow ym , pod k tó re  złożył fu n d a m e n ty  Bos­
ki N auczyciel z N az a re tu ”, a  w  efekcie  m a  ono stać  się „ fed e rac ją  
w szystk ich  n a ro d ó w  ziem i, p oddanych  jed n em u  p raw u , op a rtem u
0 rów ność, sp raw ied liw o ść  i pośw ięcenie  się ■wzajemne.” O byw ate l 
tego spo łeczeństw a, tego K ró les tw a , człow iek  — „człow iek  je s t — 
w ed ług  b isk u p a  F ran c iszk a  H o d u ra  — is to tą  spo łeczną, n ie  ty lko  w  
ty m  znaczeniu , że ży je  z podobnym i sob ie  is to tam i w  p rzyczynow ym  
zw iązku  i m usi w spó łp racow ać d la  w łasn eg o  dobra , jeś li chce z n ie ­
go korzystać , a le  też  w  znaczeniu  w yższym , szerszym , je s t zależny 
od P ie rw sze j P rzyczyny  — w szelk iego  is tn ien ia , od N ajw yższego 
O rg an iza to ra  w szechśw ia ta , spo jony  z N im  duchow ni i m o ra ln y ­
m i w ęzłam i s tan o w iącv m i o jego św iadom ym  bycie, o jego rozw oju
1 dążen iu  ostatecznym . C złow iek n ie  m oże się odosobnić bezkarn ie  
od n a tu ry , od rodziny , od n a ro d u , od p ań stw a , od K ościoła, od B o­
ga. K ażde ta k ie  zboczenie sp row adza  fa ta ln e  s traszn e  n as tęp stw a . 
C elem  człow ieka, is to ty  spo łecznej, jes t zbaw ien ie , n a p isa ł w  te jże  
sam ej rozp raw ce  b iskup  F ran c iszek  H odur, „bo ja k  na jw ięk szy m  
p rzy w ile jem  człow ieka je s t zbaw ien ie , ta k  na jśw ię tszy m  B ożym  p r a ­
w em  je s t pom oc d la  człow ieka, by  to zbaw ien ie  osiągnął. W k ró t­
k im  zaś ro zw ażan iu  p t. W s t a ń  w  p u n k c ie : Czego dusza  lu d zk a  p o ­
trzeb u je  n a  ziem i — tak  p isze: „G łów nym  je j zad an iem  je s t  p rz y ­
go tow an ie  człow ieka d la  K ró les tw a  Bożego, to  je s t tak iego  sp o łe ­
czeństw a ludzkiego, w  k tó ry m  p an o w ałab y  h a rm o n ia  m iędzy  B ogiem  
a człow iekiem , w  k tó ry m  człow iek  czy ta łby  bezpośredn io  zam iary  
Boże w zg lędem  siebie, w sp ó łp raco w ał w  ich  u rzeczy w is tn ien iu  i 
p rzez  to się uszczęś liw ia ł”. W  A pokalipsie  X X  w ieku  b isk u p  F ra n c i­
szek H o d u r jed en  p o d p u n k t za ty tu ło w ał: K ościół a sp ra w a  spo łecz­
n a . N ieste ty  — m ogłoby się w ydaw ać , że Polsk i N arodow y K ato lick i 
K ościół a g łów nie Jego  o rgan iza to r, b isk u p  F ran c iszek  H odur, w  
sw oich p u b lik ac jach  a ró w n ież  w  sw oich  d z ia łan iach  w ie le  m iejsca  
i czasu pośw ięci w łaśn ie  sp raw o m  społecznym . N ie — w szystko 
św iadczyło  i św iad czy  o tym , że D zieło B isk u p a  F ran c iszk a  H odura  
n ie  było i nie je s t i n ie  m ia ło  być jak im ś  ru ch em  społecznym , ale 
a le  m iało  być i je s t p rzede  w szystk im  K ościołem , K ościołem , k tó ry  
troszczył sie i tro szczy  się ró w n ież  o ziem skie  sp raw y  człow ieka, o 
w a ru n k i jego  p racy  i płacy, m ieszkan ia , o rozw ój o św ia ty  i k u ltu ry , 
ale p e łn y m  u za leżn ien iem  i u w aru n k o w an iem  jego pow stania i dzia­
ła n ia  b y ła  i je s t tro sk a  o zbaw ien ie duszy  ludzkiej. I w  ty m  punk­
cie K o ś c i ó ł  a s p r a w a  s p o ł e c z n a  — w ydaw ałoby się, iż bis­
kup Franciszek Hodur tu tą w ażną przecież i istotną, życiow ą, ziei»-
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sk ą  te m a ty k ę  spo łeczną u jm ie  jakoś zasadniczo. Nie! Is to tę  sw ojego 
s to su n k u  w  ty m  zak res ie  i pog lądu  b isk u p  F ran c iszek  H odur u to ż­
sam ia  m u ta tis  m u tan d is  z głosem  św. J a n a  C hryzostom a, k tórego  
kazan ie  u ry w ek  przj^tacza: „M ów cie — w ołał n a tc h n io n y  obrońca 
w yzysk iw anych , jed en  z na jw ięk szy ch  k a to lick ich  kaznodziejów , Ja n  
C hryzostom , b isk u p  K o n stan ty n o p o la  — że ubodzy są  p różn iakam i 
i d la tego  c ie rp ią  nędzę?  Ale czy w y  bogacze, ta k  bardzo  się z a p ra - 
cow ujecie?  Czy w y n ie  zb ierac ie  ow oców  cudzego  tru d u , odziedzi­
czonych po p rzodkach?  Czy w y n ie  obciążacie  innych  w y czerp u jącą  
p racą , aby  sam i w  p ró żn iac tw ie , zb y tk u  i sw aw oli spożyw ać ow oce 
cudzego w y s iłk u ”. I po ty m  cy tac ie  b isk u p  F ran c iszek  H od u r od sie­
bie d o da je : „Pow yższy u stęp  w y ję ty  z m ow y w ielk iego  b iskupa  
streszcza  w  sobie za p a try w a n ia  w szystk ich  p raw ie  w y b itn ie jszych  
przyw ódców  ch rześc ijań s tw a  p ierw szych  cz te rech  s tu lec i” . W pó­
źn ie jszych  w iek ach  stw ie rd za  b isk u p  F ran c iszek  H odur n ie s te ty  
K ościół R zym skokato lick i, a i inne  K ościnoły, poszły  racze j z  w ładzą  
po lityczną , z bogatym i, n ie  z ludem . P odobn ie  rzecz się m a z tre śc ią  
p o d p u n k tu  w  p racy  p t. N a s z a  W i a r a ,  m ianow ic ie : S p ra w a  spo ­
łeczna i n arodow a, gdzie n a w e t p rze ja sk raw ił i zby t jed n o s tro n n ie  
p rzed s taw ił p a tr io ty zm  Jezu sa  C h ry stu sa  do P ales tyny , do n a ro d u  
żydow skiego, n ie  p o d k reś la jąc , albo  bardzo  n iew yraźn ie , u n iw e r­
salność czy u n iw e rsa liz m  przecież Jezu sa  C h ry stu sa  osobiście i Jego  
D zieła. T en s tan  rzeczy, z n ie licznym i dobrym i w y ją tk am i, trzeb a  
zm ienić, trz e b a  w rócić  do p ierw szych  w iek ó w  ch rześc ijań stw a , do 
sam odzie lnej dz ia ła lności K ościoła, rów n ież  dzia ła lności społecznej, 
w  k tó re j — pisze b iskup  F ran c iszek  H od u r trak to w ać  należy  kob ie­
tę  jak o  is to tę  ró w n ą  m ężczyźnie, a  k ap łan o m  pozw alać  n a  za w ie ra ­
n ie  m a łżeń stw a”, „bo — stw ie rd za  b isk u p  F ran c iszek  H odur — 
rzym ski zak az  zaw ie ran ia  p rzez  k ap łan ó w  m ałżeń stw a  s ta ł się „źró ­
d łem  now ego n iezadow o len ia  i  w y p aczan ia  n a tu ry  lu d zk ie j.” Ta 
rzym ska re fo rm a , dok o n an a  p rzez  pap . G rzegorza V II „odcię ła k się ­
dza od spo łeczeństw a  ludzk iego , ja k o  o jca  i o b y w ate la , a z ro b iła  zeń 
kosm opolityczne n arzędz ie  w  ręku  rzym skiego  a rcy k ap łan a , k tó rem u  
zachciało  się rządzić  św ia tem  p rzy  pom ocy dobrze  zo rgan izow anej 
sieci niższego i w yższego d u ch o w ień stw a  i od n iego za leżnych  k a r ie ­
row iczów ” .

Ad. 2. Z d o k try n y  teologicznej Po lsk iego  N arodow ego K ato lick iego  
K ościoła b isk u p  F ran c iszek  H o d u r od rzu c ił trw a łe  p rzechodzen ie  sk u t­
ków  grzechu  p ie rw orodnego  n a  rodzące  się dzieci. S w o ją  w ty m  za­
k res ie  filozofię teologii rzy m sk o k a to lick ie j tak  u zasad n ił w  A p o k a­
lip sie  X X  w iek u : „T eologia m o ra ln a  o k reś la  g rzech ja k o  św iadom e 
i dobrow olne p rzes tąp ien ie  p ra w a  obow iązu jącego  w  sum ien iu . Je s t 
to  zupełn ie  ja sn e  i u zasadn ione  o k reś len ie . M ów i nam , że lu d zk a  
czynność w ted y  ty lk o  je s t g rzeszną, p o c iąg a jącą  za so b ą  w in ę  i karę , 
gdy  je s t spe łn iona  św iad o m ie  i dobrow olnie... P ie rw o ro d n y  grzech 
m ia ł być popełn ionym  przez  p ie rw szych  rodziców  osiem  tysięcy  la t, 
a m oże sto  tysięcy la t  tem u , n ie  m ógł w ięc  późn ie jszy  człow iek b rać  
ud z ia łu  w  te j grzesznej czynności, an i sw o ją  św iadom ością , an i w o ­
lą, an i ko rzystać  ze sw obody  dz ia łan ia , bo jeszcze n ie  żył. N ie  m o ­
że w ięc  być k a ra n y  za to czego n ie  p ope łn ił. O prócz tego musii być 
w zię ty  pod uw agę inny  jeszcze w zg ląd  p rzy  ro zw ażan iu  grzechu  
p ierw orodnego  w  ty m  znaczen iu , ja k  go tłu m aczy  K ościół rzym ski. 
C zyn lu d zk i sp e łn ian y  je s t siłam i duszy i c iała  i n a  te czynn ik i sp a ­
da odpow iedzia lność za grzechy. Zgodnie z n a u k ą  w iększości koś­
ciołów  ch rześc ijań sk ich , a m iędzy  in n y m i rów n ież  zgodnie z n au k ą  
K ościo ła rzym skiego, dusza lu d zk a  zosta je  pow ołana  do b y tu  sp e ­
c ja lnym , tw órczym  a k te m  Boga w  chw ili poczęcia człow ieka. J a k b y  
w ięc P an  Bóg m ógł s tw a rzać  za k ażdym  a k te m  lu d zk ą  duszę z gó­
ry  obarczoną grzechem , w iną , p rzec iw n ą  Bogu, sp rz y ja ją c ą  sz a ta n o ­
wi, a  n a w e t  m u p oddaną , ja k  chce tego n a u k a  R zym skiego K ościo ła?

„Tego ro d za ju  teo rie  sp rzec iw ia ją  się naszem u  p o jęc iu  o Bogu,
o jego is toc ie  św ię te j, o  Jego sp raw ied liw ośc i, o godności ludzk ie j. 
R zym ska n a u k a  o g rzechu  p ie rw o ro d n y m  i jego  fa ta ln y c h  n a s tę p ­
stw ach  tw o rzy ła  w  m in ionych  czasach zaczarow ane  koło, w  k tó ry m  
tańczył n ieszczęśliw y  człow iek  sw ój o b łęd n y  ta n ie c ”.

Ad. 3. N atom iast obok w prow adzenia do liturgii języka narodow e­
go, czym m.in. biskup Franciszek Hodur w yprzedził II sobór w aty­
kański, konkretniej języka polskiego, spow iedzi przed ołtarzem  i in ­
nych jeszcze zmian czy uzupełnień, doktryny teologicznej Polskiego  
N arodowego K atolickiego K ościoła w prow adził sakram ent głoszenia
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i s łu ch an ia  S łow a Bożego. U zasadn ił sw o je  p rzek o n an ie  o słuszności 
pod jęc ia  ta k ie j decyz ji n a s tęp u jąco , pisze w  p racy  pt. R z y m  c z y  
P o l s k a :  „W ielkim  sak ram en tem  C hrystusow ego  i N arodow ego 
K ościoła zarazem , w m yśl u stan o w ien ia  B oskiego Z ałożyciela, je s t 
g łoszenie i s łuchan ie  S łow a Bożego. Bóg p rzem ów ił p rzez  u s ta  J e ­
zusa  C hry stu sa , gdy w ięc N arodow y k siądz  p o w ta rza  ew angelię  J e ­
zusow ą, w  ty m  sam ym  celu  co On, w  ty m  d u ch u  tłu m aczy  ją, 
up rzy s tęp n ia , s tosow nie do p o trzeb  czasu w y ja śn ia , spe łn ia  n a j ­
w yższy u rząd , głosi w olę Bożą, a ci, co s łu ch a ją  godnie S łow a B o­
żego, łączą się i jednoczą  ze S tw órcą  i Z baw cą  sw o im ”

Ad 4. W prow adził też  b iskup  F ran c iszek  H o dur in n e  po jęcie  p ie ­
k ła , s to su jąc  tu  rów nież  racze j filozofię teo log ii n iż  egzegezę odnoś­
nych  tek s tó w  P ism a św . U czynił to  p rzede  w szy stk im  w  broszu rze  
p t. D o g m a t  o p i e k l e .  B iskup  F ran c iszek  H od u r p isze: ,.Nie
p rzeczym y is tn ien iu  p iek ła ... a to li to p iek ło , ja k ie  dziś jeszcze ciągle 
rzym scy duchow ni p rzed s taw ia ją , to w ym ysł chorob liw ej fa n ta z ji , to 
s ta ry  zab y tek  pogańsk i, n iegodny  czystego ch rześc ijan izm u ”. „K ościół 
Polski N arodow y  ta k  rozum ie  p iekło , ja k  je  Z baw icie l rozum iał. To 
znaczy  m ęk i m oralne , duchow e, s tok roć  gorsze od roztop ionej s ia rk i 
i sm oły, ja k ie  tra p ić  b ęd ą  duszę człow ieka, k tó ry  zuchw ale  o d w ra ­
cał się za  życia od Boga, od p raw d y  p rzedw iecznej, od św ia tła  n a u ­
ki, czyli od d u ch a  św ia tłośc i, a sk ła n ia ł się ku  c iem nocie  fan a ty czn e j, 
czyli k u  duchow i ciem ności. T am  też  pójdzie, gdzie p rag n ą ł. A toli 
bez B oga dusza  lu d zk a  szczęścia zaznać  n ie  m oże. O tóż te n  b ra k  
B oga je s t n a jw ięk szą  k a rą  d la  duszy, je s t je j p iek łem . D usza bez 
B oga to  g a łązk a  o d e rw an a  od d rzew a. N ie zginie, bo w e  w szech- 
św iecie n ic  n ie  g in ie , a le  u sy ch a  i m a rn ie je ”. T ak , a le to  p iek ło  
w ed ług  b iskupa  F ran c iszk a  H o d u ra  n ie  is tn ie je  w ieczn ie . W p racy  
pt. N a s z a  W i a r a  p isze ta k : „W szystko m usi osiągać  osta teczny  
cel zam ierzony  p rzez  S tw órcę , bo inaczej n ie  b y łby  Bóg w szechm oc­
nym , a w ięc i człow iek m usi osiągnąć o s ta teczn y  cel sw ego by tu . A 
cóż s tan o w i ten  o sta teczny  cel cz łow ieka?  N ie m oże być ty m  o sta ­
tecznym  celem  człow ieka  w ieczna  katu sza , w ieczne  p iek ło , bo by  
się to  sp rzeciw ia ło  w szechm ądrości i w szechdobroci Bożej, a le  m o­
że być ty lko  poznan ie  p raw dy , zdobycie sp raw ied liw o śc i i p o s iad a ­
n ie  n iezm ąconego  szczęścia”... „M ądrość, dobroć i sp raw ied liw ość  
B oża sp rzec iw ia ją  się  n ieskończoności i w ieczności k a r  pozagrobo­
w ych. czyli tak iem u  p iek łu , o ja k im  uczy kościół rzym skokato lick i... 
Głos su m ien ia  i n a tu r a  d Bóg m ów ią  nam , żeśm y stw orzen i do dos­
konałości, w ięc  gdy je j n ie  zdobędziem y... w  ty m  życiu, n ie  o siągn ie­
m y też  pełn i życia, do sto jeń stw a  ludzkiego, m usim y  je  zdobyć gdzie 
indzie j, m usim y  d la  n ich  p raco w ać  d a le j, aż je  posiądz iem y”. A le 
n ieco d a le j w  ty m  sam y m  e lab o rac ie  b isk u p  F ran c iszek  H od u r p isze: 
C zas k o n a n ia  is to ty  lu d zk ie j je s t albo  zap ła tą , albo  karą , to  znaczy 
je s t w y n ik iem  w szystk ich  p ra c  sp e łn ionych  w  życiu  i jeśli te  p race  
by ły  w y k o n an e  pod ług  p lan u  Bożego, pod ług  sił .i ła sk  od eb ran y ch , 
konan ie  je s t m om en tem  ro d zen ia  się cz łow ieka ku  doskonalszem u 
życiu, je s t sn em  ty lko  p rzyk rym , z k tó rego  p rzebudz i się do pełn i 
życia, a le  jeś li człow iek  zm arn o w ał d a n ą  sobie sposobność, zdep ta ł 
Boże dary , służył ty lk o  n isk im  in s ty n k to m  sw ej n a tu ry , by ł g łuchy  
n a  głos B oga i w łasn e j duszy, żył n a  p rz e k ó r  sw em u p rzeznaczen iu , 
to  ko n an ie  d la  tak iego  człow ieka je s t n a js tra sz n ie jsz ą  m ęczarn ią , 
p rze jśc iem  w  o k ropny  okres by tu , je s t snem , z k tórego  się p rzeb u ­
dzi w  p rześw iadczen iu , że był n ik czem n ik iem  m iędzy  n ik cze m n ik a ­
m i, n a jp o d le jsz ą  i n a jb a rd z ie j p o g a rd y  godną is to tą . N araz  uczu je  
człow iek ogrom  sw ej n ę d z y , pon iżen ia , n iegodności i z a tracen ia  i to 
poznan ie  będzie po czą tk iem  now ego życia to r tu r , bezgran icznego  bó ­
lu, zw ątp ien ia , sam otności i rozpaczy” ... W sum ie je d n a k  m ożna 
dojść do p rzek o n an ia , że b iskup  F ran c iszek  H od u r p rzy jm u je  m ożli­
w ość doskona len ia  się duszy  lu d zk ie j w  św iecie  pozagrobow ym  aż 
du osiągn ięc ia  d la  n ie j m ożliw ego i o siągalnego  s to p n ia  doskonało ś­
ci- i o sta teczn ie  zbaw ien ia , a w ięc  ty m  sam ym  n ie p rzy jm u je  w ie- 
czystości p iekła.

III. In n a  n ieco  je s t też filozo fia  ek lez jo log ii b iskupa  F ran c iszk a  
H o d u ra  n a  tle  teo log ii spo łecznych  u w aru n k o w ań  p o jęc ia  i fa k tu  
jednego  K ościoła C hrystusow ego  p ierw szych  w iek ó w  ch rześc ijań stw a  
a w spółczesnego is tn ie n ia  w ie lu  K ościołów , k tó re  chce się sp ro w a­
dzić, choćby i w ed ług  m n ie  jed y n ie  słow nie, do m odnego dzisiaj p o ­
w ied zen ia  w  ty m  p rzedm iocie  i p o ró w n an ia  zarazem : jedność  w
różnorodn> ści. Z tej p ro b lem aty k i i te m a ty k i n a  zakończen ie  p rz y ta ­
czam  dw a cy taty . P ie rw szy  z p racy  b iskupa  F ran c iszk a  H o d u ra  pt. 
S łow a p raw d y  je s t sw ego ro d za ju  d e fin ic ją  K ościo ła: „K ościół je s t 
w ed ług  b isk u p a  F ran c iszk a  H o d u ra  — z jednoczen iem  w olnych, re l i­
g ijnych  ludzi, p rag n ący ch  — p rzy  pom ocy sw ego  zrzeszen ia  osiągnąć 
najw yższe  cele życia. K ażda re lig ijn a  czynność m a w y p ływ ać  z w o l­
nej w o li człow ieka, n ie  m oże u legać jak iem u k o lw iek  zew nętrznem u  
p rzym usow i. R elig ia  an i K ościół, jako  je j w y k ład n ik , n ie  pow inny  
być s ługam i po litycznych  p a rtii , rządów , n a rzęd z iem  p o te n ta tó w  te ­
go św ia ta  w  zw alczan iu  w olnościow ych  dążeń  cz łow ieka  albo  n aro d u , 
albo  ducha, a le p rzec iw n ie , m a ją  w zm acn iać  siły  ducha, pom agać w  
pracy , w  w alce  życiow ej, w  sp e łn ian iu  narodow ego  i ogólno ludzk ie­
go p o słan n ic tw a”. D rug i c y ta t do tyczy  p o słan n ic tw a  i te leo log ii P o l­
skiego N arodow ego K ato lick iego  K ościoła, a w ypow iedzia ł go b iskup  
F ran c iszek  H od u r w  ro zw ażan iu  re lig ijn o -sp o łeczn y m  p t. W s t a ń :  
„ Jeśli ten  n asz  K ościół posun ie  się d a le j n a  d rodze  do Boga, o d k ry ­
je  głębsze p ra w a  jednoczące  cz łow ieka i n a ró d  z N ajw yższą  Is to tą , 
je ś li podn iesie  sw ych  w yznaw ców  pod  w zg lędem  duchow ym , m o ra l­
n y m  i spo łecznym  w yżej, an iże li to  czyni K ościół, k tó ry śm y  opuści­
li, jeś li księża  i św ieccy  zw olenn icy  N arodow ego  K ościo ła zdadzą 
w obec B oga i św ia ta  egzam in  ze znajom ości zagadn ień  now oczesne­
go ż y d a  i rozw iąże  je  lep ie j, trw a le j, b ezp ieczn ie j d la  sw ej duszy 
i na rodu , to  te n  K ościół będzie  m ia ł ra c ję  by tu , p raw o  do is tn ien ia  
3 ro zw o ju , je ś li n ie , to zg in ie”.

Bp prof. dr M aksym ilian BODE

Z zagadnień 
dogmatyki 
katolickiej

ADAM i EWA
W azyscy uczeni u z n a ją  b ib lijn ą  

p raw d ę , że cz łow iek  je s t n a jd o s ­
konalszym  s tw o rzen iem  n a  z ie­
mi, w ieńczącym  rozw ój is to t ży ­
w ych  n a  naszym  globie. Z acho­
dzi p y tan ie : J a k  d ługo rodzaj
ludzk i is tn ie je , czyli k iedy  Bóg 
stw orzy ł p ierw szych  lu d z i?  P rzez  
szereg  w ieków  m n iem an o  p o w ­
szechnie, n a  podstaw ie  pew nych  
p rzes łan ek  zacze rp n ię ty ch  z B i­
blii, że Bóg stw orzy ł p ie rw sze ­
go człow ieka cz te ry  tysiąc lec ia  
p rzed  C hrystu sem . B yły  to  p ry ­
m ity w n e  ob liczen ia  o p a r te  na  
lis ta ch  przodków , czyli genealo ­
g iach  n iek tó ry ch  postaci b ib l i j­
nych. L isty  te  są  racze j sym bo­
liczne, zw łaszcza gdy chodzi o 
p reh is to ry czn y  obszar czasu i 
n ie  m ogą być żad n ą  m ia rą  p o d ­
s ta w ą  do obliczeń n a w e t p rz y ­
b liżonych  da t. N iem niej jed n ak  
o fic ja ln y  k a len d a rz  żydow ski l i ­
czy czas od m om en tu  s tw orzen ia  
p ierw szego człow ieka A dam a. 
W edług  tego k a le n d a rz a  n ie b a ­
w em  up łyn ie  6  ty s ięcy  la t życia 
ludzi n a  ziem i. C h rześc ijan ie  
p rzy ję li ten  sposób u s ta la n ia  p o ­
czątków  is tn ien ia  ro d za ju  lu d z ­
kiego, co w id ać  choćby w  sło ­
w ach  s ta re j ko lędy : „A ch w ita j 
Z baw co z d a w n a  żądany , cztery  
tysiące  la t w y g ląd an y ”. T ak  
w ięc rzekom o w ed łu g  B ib lii u ­
p łynęło  od A d am a do C hrystu sa  
cz te ry  tysiąc lec ia , a  od C h ry s tu ­
sa  do dziś n a s tęp n e  d w a i ta k  
w ychodzi sześć tysięcy  la t. R oz­
w in ię te  n au k i p rzy rodn icze  i 
lepsze rozum ien ie  B ib lii w niosło  
zasadnicze zm iany  w  te j n ie  b ę ­
dącej p rzed m io tem  w ia ry  s p ra ­
w ie. O becnie p rz y jm u je  się n ie ­
m al za pew nik , że lu d z ie  is tn ie ­
ją  n a  ziem i ju ż  p rzy n a jm n ie j 
50 tysięcy  la t, a n iek tó rzy  u cze­
n i m nożą tę  liczbę p rzez  dz ie ­
sięć i w ięcej, co w  n iczym  nie 
podw aża re lig ijn y ch  p raw d  za ­
w a rty ch  w  P iśm ie  św iętym .

W  do tychczasow ych naszych  
rozw ażan iach  o p o jaw ien iu  się 
człow ieka na ziem i m ie liśm y  na  
uw adze  p rzed e  w szystk im  lu d z ­
k ą  n a tu rę . T ym czasem  ta  n a tu ­
ra  is tn ie je  ty lko  i w y łączn ie  w  
k o n k re tn e j osobie, podobn ie  ja k  
n ie  m a d rzew a  ja k o  tak ieg o  i 
zw ierzą t, lecz w  rzeczyw istości 
is tn ie ją  poszczególne dęby, lipy  
jab ło n ie , czy koty, lisy  lub s a r ­
ny  itp . Dziś w łaśn ie  za jm iem y  
się tą  p ie rw szą  p a rą  ludzką , k tó ­
rą  do b y tu  pow oła ł a k te m  s tw ó r­
czym  O jciec n ieb iesk i, czyli A d a ­
m em  i E w ą. O d n ich  ja k o  od 
p ierw szych  rodziców  pochodzą 
w szyscy ludzie  n a  ziem i. To on i 
o trzy m ali od S tw ó rcy  w  darze  
życie fizyczne i duchow e, ciało  
i n ie śm ie rte ln ą  duszę z n ak azem  
p rzek azy w an ia  ty ch  d a ró w  d ro g ą  
rodzenia następnym  pokoleniom ,

k tó re  p ow inny  zachow ać w d zię ­
czną św iadom ość, że w łaśn ie  
w szystko zaw dzięcza ją  Bogu.

B ib lia  pod koniec p ierw szego  
rozdzia łu  K sięgi R odza ju  ta k  
o pow iada o naszych  p rao jcach : 
„I stw orzy ł Bóg cz łow ieka n a  
o b raz  sw ój. Ja k o  m ężczyznę i 
n iew ias tę  stw orzy ł ich. I b łogo­
sław ił im  Bóg i rzek ł do n ich : 
B ądźcie p łodni i ro zm n aża jc ie  
się, za lu d n ia jc ie  ziem ie i czyńcie 
ją  sob ie  p oddaną . I sta ło  się tak . 
A. Bóg w idz ia ł, że w szystko  co 
uczynił było bardzo  d o b re”. Te 
sam e p raw d y  o b jaw ione  w y raża  
K sięga R odzaju  w  d ru g im  roz­
dziale  w  sposób b a rd z ie j p la s ty ­
czny, opisow y, p rzysto sow any  do 
m en ta ln ośc i ludów  n ie  sto jących  
jeszcze n a  w ysok im  poziom ie 
k u ltu ra ln y m , a  ta k im  w łaśn ie  
lu d em  byli Izrae lic i, k tó ry m  
przyw odził M ojżesz — p ierw szy  
człow iek u trw a la ją c y  w  p iśm ie 
Boże ob jaw ien ie  do tyczące po ­
w o łan ia  do by tu  ludzk ie j isto ty . 
W ybierzem y tek s ty  n a jp ie rw  d o ­
tyczące p ierw szego  m ężczyzny — 
A dam a, a  n a s tęp n ie  p ierw szej 
n iew ia s ty  — Ewy.

„U tw orzył ted y  P a n  Bóg czło­
w ieka  z m u łu  ziem i i tc h n ą ł w  
oblicze jego dech żyw o ta  i s ta ł 
się człow iek  is to tą  ży jąc ą”. J a k ­
że te n  te k s t  m usia ł dz ia łać  n a  
w yobraźn ię  ludów  p ie rw o tnych , 
k tó rzy  w szystko  zaw dzięczali 
ziem i i czuli się  ja k b y  je j czą ­
stką . Z iem ia  im  d a w a ła  poży­
w ien ie  i sch ron ien ie . W iększość 
naczyń  ludzie  ci w y tw a rza li z 
ziem i. Z iem ia w c h ła n ia ją c  w il­
goć d aw ała  życie. T u je d n a k  nie 
w y sta rcza ła  sam a ziem ia  i w il­
goć. Do życia ludzi p o trzeb n y  
był dech  Boga, dopiero  w ów czas 
A dam , czyli „człow iek  u lep iony  
z z ien ii”, s ta ł się  is to tą  ży jącą! 
M a w ięc  A dam  w  sobie coś bos­
kiego! D zięki te j bosk iej części 
w sob ie  s ta je  się p an em  w szel­
kiego stw orzen ia , a le  n ie  czuje 
się szczęśliw y n a w e t w  ogrodzie 
rozkoszy, gdzie został p rzez  
S tw órcę  um ieszczony. Bóg w idzi 
tęskno tę  A dam a i m ów i: „N ie­
dobrze być człow iekow i sam em u, 
uczyńm y m u pom oc jem u  po­
do b n ą”. T e raz  n a s tę p u je  jakże  
ta jem n iczy  i za razem  głęboki w  
sw ej w ym ow ie  opis s tw o rzen ia  
n iew ias ty : „W tedy zesłał P an
Bóg g łęboki sen  n a  A dam a tak , 
że zasnął. P o tem  w y ją ł jed n o  z 
jego  żeber i w y p e łn ił c ia łem  to 
m iejsce. A  z żebra , k tó re  w y ją ł 
P an  Bóg z cz łow ieka u k sz ta łto ­
w ał P a n  Bóg k o b ie tę  i p rzy ­
w iódł ją  do A dam a. W tedy  rzek ł 
człow iek: T a  dopiero  je s t kością  
z kości m oich  i c ia łem  z ciała  
m ojego. B ędzie się n azyw ała  
m ęża tką, bo z m ęża w z ię ta  je s t”.

To a rch iczne  opow iadan ie , k tó ­
re  n iek tó rzy  chcie li uw ażać  za 
p ry m ity w n ą  ba jeczkę  w cie loną  
do B ib lii n ie  je s t d la  m yślącego 
człow ieka w y ja śn ien iem  b io g ra ­
ficznej genezy ro d za ju  żeńsk ie ­
go. J e s t n a to m ia s t p o tw ie rd ze ­
n iem  p ra w d y  o b jaw ione j, że ko ­
b ie ta  i c ia łem  i duchem  n ie  je s t 
gorsza od m ężczyzny, chociaż p o ­
g lądy  u m n ie jsza jące  w  godności 
n iew ias tę  p o k u to w a ły  długo n a ­
w e t w  k ręg ach  ch rześc ijań sk ich , 
a tu  i ów dzie  p o k u tu ją  do dziś
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w  i  e  z  y

Z M a ry je n b u rsk ie j  w ieży  zadzwoniono,  
Działa zagrzm ia ły ,  w  b ę b n y  uderzono,
Dzień u ro czys ty  w  k r z y ż o w y m  Zakonie:  
Z ew szą d  k o m tu r y  do stolicy  spieszą 
K ędy ,  zebrani w  ka p itu ły  gronie  
W e z w a w sz y  Ducha Ś w ię teg o  uradzą,
Na czyich  piersiach w ie lk i  k r z y ż  zawieszą  
1 w  czy je  ręce w ie lk i  m iecz  oddadzą.

N ie je s t to  m iejsce  pe łne  po lsk ich  tra d y c ji, 
n ie  zapisało  się ono zło tą  czcionką w  pol- 

k iej h is to rii. Z by t w ie le  tu  było zgiełku, 
w elk i, p rze lan e j k rw i, zby t w ie le  s tąd  w y ­
szło rozkazów , m ających  na  celu zg ładzenie 
p a ń s tw a  polskiego i n a ro d u . A le choć n ie ­
gdyś było siedzibą  w ie lk ich  m istrzów  Z ako­
n u  S zp ita la  N ajśw ię tsze j M arii P a n n y  D om u 
N iem ieckiego w Je rozo lim ie  — bo ta k  
b rzm ia ł pe łn y  ty tu ł w ładców  M alborka , czy­
li sto licy  zakonu , a w łaśc iw ie  krzyżackiego  
p ań s tw a  zakonnego  — m iejsce  to  należy do 
Polsk i.

M im o te j p o n u re j p ra w d y  o h is to ryczne j 
p rzeszłości M alb o rk a  — a m oże w łaśn ie  
dzięki n iej — zosta ł M albo rk  uw ieczniony  
i p rzez  na jznakom itszego  naszego poetę , A ­
d am a  M ickiew icza w  K onradzie  W a l len ro ­
dzie,  i przez H en ry k a  S ienk iew icza w  K r z y ­
żakach.  J e s t poza ty m  zam ek m a lbo rsk i w y­
b itn y m  pom nik iem  a rc h ite k tu ry , w sp an ia ły m  
p rze jaw em  ogólnoludzkich  osiągnięć, jes t 
o lb rzym ią  tw ie rd zą , je d n ą  z n a jw iększych  
średn iow iecznych  w aro w n i w  ca łe j E uropie. 
N ie od rzeczy w ięc będzie, jeśli d rog i n a ­
sze dop row adzą n as w  czasie le tn ic h  w y cie ­
czek nad  N ogat, w  okolice G dańska  i E l­
bląga, zw iedzić tę o lb rzym ią  w arow n ię , a 
p a trząc  n a  je j m o n u m en ta ln ą  sy lw etkę , po ­
dziw ia jąc  h a rm o n ię  w sp an ia le  sk lep ionych  
sal, pom yśleć o k rę ty ch  d ro g ach  H isto rii i
o tych , k tó rzy  chcie li n ią  rządzić.

H isto ria  M alb o rk a  w iąże się ściśle ze 
w zn iesien iem  tu  w  X III  w. zam ku  k rzy żac ­
kiego. W cześniej na  ty m  pog ran icznym  ob­
szarze  P ru s  i P om orza  trw a ło  w za jem n e  
p rzen ik an ie  k u ltu r  b a łty jsk ie j i s łow iańsk ie j. 
G ran ice  były  oczyw iście p ły n n e  i zależne od 
w yn ików  częstych w  ow ych czasach s ta rć  
zb ro jnych . W 1216 roku  rozpoczęła  się je d ­
n ak  ju ż  w o jn a  w łaśc iw ie  p e rm an en tn a , 
zw iązana  z pod jęciem  ch ry s tian izac ji P ru s  
przez b isk u p a  C h ry stian a , a  tak że  przez 
ch rześc ijań sk ich  k s iążą t po lsk ich . P ru so w ie  
z kolei w  odw ecie o rgan izow ali zb ro jn e  w y ­
p raw y  n a  ziem ie polskie, pustosząc  m.in. 
P łock  i k la sz to r cy ste rsó w  w  O liw ie. G dy 
zaw iodły  nad z ie je  na zabezpieczenie od s tro ­
ny  P ru s  przez cyste rsów  i załogi m ałych  ry ­
cersk ich  grodów , n a jb a rd z ie j zagrożony  k s ią ­
żę, K o n rad  M azow iecki, postanow ił sp ro w a­
dzić n a  te  ziem ie rycerzy  zakonnych . W  1226 
ro k u  w ezw ał on  z P a le s ty n y  k rzy żak ó w  i o ­
bieca ł im  Z iem ię C h e łm iń sk ą  w  zam ian  za 
zdobycie i o p anow an ie  P ru s  — k tó re  sp o ­
dziew ał się za trzym ać  dla siebie. K rzyżacy  z 
czasem  u zysk iw ali szereg p rzyw ile jów , d a ­
jących  im  w ładzę  n ie  ty lko  n a  Z iem i C h e ł­
m ińsk ie j, a le  i n a  te re n a c h  jeszcze n ie  zdo­
by tych . W 1283 ro k u  zakończyli podbój P ru s , 
a  w  1309 — zaję li P om orze G dańskie .

Po  w ie lo le tn ich  w o jnach  i g rab ieżach  ob­
szary  P ru s  u tw o rzy ły  w ie lką , 20 tys. k m 2 li­
czącą puszczę. Do zagospodarow an ia  tych  te ­
ren ó w  krzyżacy  p rzy s tąp ili ju ż  od poł. X III 
w. Z akon  s ta ł się  pan em  lennym  w ielk ich  
obszarów , rozpoczął się w ięc n ap ły w  osad­
n ik ó w  i ry cerzy  uzysku jących  u p raw n ien ia  
od k rzyżaków . N a zgliszczach i ru in ach  d a ­
w nych  p ru sk ich  i s łow iańsk ich  g rodów  k rz y ­
żacy zaczęli tw orzyć jed n o s tk i osadnicze, z 
czasem  p rzek sz ta łca jące  się  w  m iasta . W 
ty m  w ła śn ie  n u rc ie  tw orzen ia  się m iast 
k rzyżack ich  znalaz ł się rów n ież  M albork .

Ze w zględu na strategiczne położenie nad 
Nogatem , od 1274 r. krzyżacy zaczęli tu bu­
dować zamek, a w  1276 r. obok zam ku u lo­
kow ano m iasto, które na cześć patronki za-

Craraa łącząca  Z am ek  Wysofcl z dziedzińcem 
Z am k u  Średniego

konu  nazw ano  M iastem  M arii — M arien - 
bu rg iem . K onw en t m albo rsk i l.czy ł począt­
kow o 1 2  b rac i i by ł siedzibą k o m tu ra  — 
k o m tu ria  zaś b y ła  ok ręg iem  o fu n k c jach  
w ojskow ych , sądow ych  i ad m in is tracy jn y ch . 
K o m tu ria  w  M albo rku  sk ła d a ła  się z czw o­
robocznego, budow anego  ko lejno , sk rzyd łam i, 
z am k u -k lasz to ru . C ałość o b ram o w an a  zosta­
ła  m uram i, a  od strony  m ia s ta  założono 
podzam cze. M ury  n ad aw a ły  zam kow i ch a ­
ra k te r  tw ierdzy . Z tego  ok resu , czyli z ko ń ­
ca X III  w. zachow ana się w  zam ku  zw anym  
później W ysokim  siln ie  u fo rty fik o w an a  r a ­
m a z o ry g in a ln y m i o tw oram i do a tak o w an ia  
n iep rzy jac ió ł kam ien iam i, dziedziniec z k ru ż ­
g an k am i i pe łny  u k ład  w n ę trz  z k ap lic ą  i 
re f lik ta rzem .

Szczególny by ł d la  M alb o rk a  ro k  1309, rok  
op anow an ia  przez Z akon P om orza  G d ań sk ie ­
go i przez to  p o w stan ia  w y ją tk o w o  k o rz y s t­
nej d la  k rzy żak ó w  sy tu ac ji. W Z iem i Ś w ię­
te j — p rzeciw n ie  — po u p ad k u  w arow nego  
A kkor.u  u p ad a  o res tiż  zakonów  ry cersk ich . 
W tedy  w łaśn ie  w ie lk i m istrz  Z yg fryd  von 
F eu ch tw ag en  p rzy b y w a  z W enecji do M al­
bo rka , k re u ją c  go przez to na sto licę  zakonu.

N ależało  w obec tego p rzebudow ać  i dosto ­
sow ać do tychczasow ą budow lę  do po trzeb  
u lokow anej tu  w łid z y  cen tra ln e j. P od ję to  
p race  przy  budow ie  w sp an ia łe j siedziby  dla 
najw yższego  w ładcy  zakonu , zab ie ra jąc  n a  
ten  cei te re n y  daw nego  podzam cza. P o w sta ­
ło też  w ów czas sk rzyd ło  z w ie lk im  re f l ik ta ­
rzem  — sa lą  o w y m ia rach  15 X  30 m , o 
w sp an ia ły m  sk lep ien iu  w sp a rty m  n a  trzech  
gran itów  ych ko lum nach , m ie jscem  w ielk ich  
zg rom adzeń  i uczt — obok o kaza ła  kucnn ia , 
a  tak że  In firm eria , czyli szp ita l d la  rycerzy  
zakonnych , i k o m n a ty  gościnne. T a część 
zam ku nosi nazw ę Z am ku  Ś redniego , a oba 
kom pleksy , Z am ku  W ysokiego oraz Ś red n ie ­
go, m ieściły  w  sobie całość w ładzy  zakonu 
z a p a ra te m  a d m in is tra c ji i m ilita rii.

N a szczególną uw agę  zasługu je  ponadto  
P a łac  W elkiego M istrza, p rzy s taw io n y  jak  
gdyby  do m u ró w  Z am ku  Ś redn iego  od s tro ­
ny N ogatu . Ta budow la  n ie  b y ła  już ob ron ­
na, p rzeciw nie, s tan o w iła  jed n ą  z n a jo k a z a l­
szych w  E u ro p ie  rezydenc ji pa łacow ych , a 
w y stró j je j w n ę trz  i e lew ac ji św iadczy  o 
no w ato rs tw ie  i w ysok im  poziom ie a r ty s ty c z ­
nym  a rch itek ta .

Dla uzupełnienia funkcji obu tych kom ­
pleksów , Zam ku W ysokiego i Średniego,

■.'.zniesiono ko lejny , trzeci Z am ek, nazw any  
N .skim . Z nalaz ły  się tam  pom ieszczenia go- 
podarcze i s ta jn ie , zb ro jow nia , m agazyny, 

pom ieszczenia d !a  służby. C ały kom pleks 
sp rzęgn ię to  w spó lnym  system em  fo rty L k a - 

y jn y m  — choć oddzielne m u ry  o taczały  
„eszcze Z am ek  W ysoki i Ś re d n i; każdy  z 
zam ków  m ia ł s tu d n ię , zapasy  żyw ności i 
opału.

W okres ie  sw ej św ie tności zam ek m a lb o r­
ski stan o w ił ob iek t w  zasadzie  n ie  do zdo­
bycia. P rzy  odpow iednim  zao p a trzen iu  m ógł 
lepić sob ie  z ob lega jących  go w ojsk  i p rz e ­
trw ać  k ilk u le tn ie  n aw e t oblężenie. A  okres 
szczytow ego rozw o ju  i s ław y  M alb o rk a  to 
w ła śn ie  w iek  X IV . P rzy b y w ali tu  licznie  ry ­
cerze zachodni, chcący zdobyć s ław ę i m a ­
ją te k  w  w y p ra w a c h  p rzeciw ko pogańsk iej 
i.,itwie. U czestn iczyli w  łow ach , ucztach , p o ­
low an iach  n a  n iedźw iedzie, uroczystościach  
p. sow an ia  n a  rycerzy .

W roku  1365 zam ek odw iedził polski k ró l 
K azim ierz  W ielki — i u tw ie rd z ił się w  p rz e ­
konan iu , że P o lsk a  n ie  je s t jeszcze w  s tan ie  
pokonać ta k  s i ' lego  w roga. P óźn ie j, w  13S5 
r. m ia ła  m iejsce u n ia  P o lsk i z L itw ą  w  K re ­
w ie, po tem  chrzest Jag ie łły  i c h ry s tian izac ja  
L itw y, u d e rz a ją c a  w  is to tę  ideow ych rac ji 
Z akonu . M isja  k rzy żak ó w  p rzes ta ła  być ko ­
nieczna. W tedy  też n as tąp iło  nasilen ie  p ro ­
pag an d y  k rzyżack ie j p rzeciw  Jag ie lle  na 
dw orach  zachodnich. W reszcie, zan iepoko jo ­
ny silam i P o lsk i i L itw y  w ie lk i m istrz  
U irik  von  Ju n g in g en  w y p o w iad a  w  1409 r. 
w o jnę  k ró low i W ładysław ow i Jag ie lle . N a­
deszła k lęska  w o jsk  k rzyżack ich  pod G ru n ­
w a ld em  i w o jsk a  Jag ie łły  obiegły  M albork . 
Co p raw d a  — ja k  było do p rzew idzen ia  — 
do zdGbycia tw ie rd zy  n ie  doszło i zakon 
dźw ignął się jeszcze n a  k ilk an aśc ie  la t z 
u p ad k u , a le  już po ra z  osta tn i. Z czasem  
Z w iązek  M iast P ru sk ich  w ypow iedzia ł Z a ­
konow i posłuszeństw o  i zw rócił się do k ró ­
la K azim ierza  Jag ie llo ń czy k a  o pom oc i o­
piekę. W 1457 r. M a lbo rk  p rzeszed ł w  ręce  
polskie, w raz  z resz tą  P ru s , zw anych  odtąd  
K ró lew sk im i. D otychczasow a siedziba  w ie l­
kiego M istrza (k tó ry  z n ielicznym  orszak iem  
rycerzy  p rzen ió sł się do K ró lew ca) sta ła  
się rezy d en c ją  często p rzeb y w ający ch  tu  
k ró ló w  polsk ich .

W czasie  p ierw szej w o jny  szw edzkiej M al­
bo rk , za ję ty  p rzez  Szw edów , zam ieszk iw ał 
G u staw  A dolf, D zia łan ia  w o jen n e  uszkodziły  
m u ry  Z am ku  W ysokiego, a dalszy proces 
zniszczenia i g rab ieży  spow odow ał tu  „po­
to p ” szw edzki. Po  p o ko ju  w O liw ie w  1660 r. 
M albo rk  ponow n ie  w raca  do znaczenia.

Z am ek  w  M albo rku  odw iedził k ilk a k ro t­
n ie  k ró l J a n  II I  Sobieski z k ró low ą M a ry ­
sieńką, po tem  b y w a li tu  A u g u st II M ocny 
i S tan is ław  L eszczyński.

W  1772 r., po I rozb iorze Po lsk i zam ek 
i ca łe  m iasto  p rzeszło  pod w ładzę  k ró lów  
p ru sk ich . P óźn ie j tw ie rd zę  oddano  na  k o m a­
ry . Z burzono  w ów czas w ie le  średn iow iecz­
nych  sk lep ień , zniszczono k ap licę  św. B a r­
tłom ie ja . K o le jn ą  b u rzą  dziejow ą by ły  w o j­
n y  napo leońsk ie , k iedy  to stac jo n o w ał tu  
liczny garn izon  w o jsk a  i u tw orzony  został 
szp ita l — k ilk a k ro tn ie  odw iedzany  przez 
N apoleona.

P o czą tek  X IX  w . by ł w łaśo iw ie  k lę sk ą  d la  
zab y tk u . W iele e lem en tów  rozebrano , p rz e ­
budow ano , zniszczono, zm ieniono. P o  licz­
nych p ro tes tach  zaję to  się co p raw d a  re s ta u ­
ra c ją  zab y tk u , trak to w an eg o  jak o  pom n ik  
n iem czyzny, a le  też bez specja lnego  rozezna­
n ia  po trzeb . D opiero p race  K o n rad a  S ie in - 
b ech ta  w  końcu  X IX  i pocz. X X  w. p rz e ­
b iegały  sp raw n ie j i doprow adziły  do od b u ­
dow y Z am ku  W ysokiego.

W czasie I w o jn y  zam ek n ie  ucierp iał, 
n a to m ia s t podczas b lisko  2 -m iesięcznych 
w a lk  w 1945 r. zburzone zostało  s ta re  m ia ­
sto, kościół i część Z am ku  Średniego , zn isz­
czeniu uległo też  w ie le  dzieł sztuk i, w itr a ­
że, księgozbiór.

Św iadom ość ran g i Z am ku, tro sk a  o zacho­
w an ie  śladów  przeszłości i d aw n ej k u ltu ry , a 
także  uznan ie  ponadczasow ych  i p o n a d n a ro ­
dow ych w arto śc i sz tu k i sp raw iły , że Z am ek 
M albo rsk i odzyska ł daw ny  w ygląd . Dziś 
znów  je s t bardzo zagrożony a jego chylące  
sie ściany ratuja uczeni z AGH.

E. D.
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Z zagadnień wychowawczych

Mi : a b c w k

K ażde dziecko m a sw o je  szczególnie u lu ­
b ione zabaw ia , tak ie , z k tó ry m i się p raw ic  
n ie  rozs ta je , k tó re  m u  w ie rn ie  tow arzyszy  
p rzez  ca ły  dzień. Z ab ie ra  je  n a w e t n a  s p a ­
cer, a w  nocy tow arzysza, m u  też, w tu lo n e  
obok w  poduszkę czy w  ko łderkę . P o zo sta ­
łe Zabaw ki szybko pow szedn ie ją , co w cale 
n ie  znaczy, że dziecku  należy  k u p ie  now e, 
b a rd z ie j a tra k c y jn e . Jeże li zeb rało  się w  
dom u sporo  z.ibaw ek. a  n iek tó re  z n ich  
w yraźn ie  się az iecku  znudziły , część z n ich

m ożna schow ać. Po p ew nym  czasie, k iedy 
zau-.Ysżymy, że n asza  pociecha  p rzerzuca  
zabaw ki z m ie jsca  w  m iejsce, w y jm u jem y  
to, k tó re  były schow ane. D w u la tek  rozpozna 
że s* to jego  daw n e  zabaw k i, a le p rzy jm ie  
je  z jeszcze w iększą  rad o śc ią  i en tuz jazm em , 
n iż  now e. P rzy w ita  je  ja k  s ta ry c h  zn a jo ­
m ych, tow arzyszących  m u kiedyś w  zab a ­
w ach . Ź reb im y  w ięc zam ianę  i z kolei scho ­
w am y te , k tó re  ju ż  dziecku  spow szedn iały . 
T ak ie  okresow e chow an ie  z ab aw ek  je s t b a r ­
dzo pożyteczne, w a rto  p rzy  ty m  p am ię tać , 
by zostaw iać  dziecku  zaw sze zab aw k i ró ż ­
no rodne . Je d n y m  słow em  — pozostaw iajm y  
dziecku  ta k i zestaw  zabaw ek , p rzy  pom ocy 
k tórego  dziecko będzie  m ogło o rgan izow ać 
sob ie  różno rodne  zabaw y. Bo n ie  je s t w aż ­
n a  ilość zabaw ek , a le w łaśc iw y  ich  dobór.

K ażda zab aw k a  zachęca dziecko do o k re ­
ślonego d z ia łan ia . L a lka , m iś, p iesek, ko tek  
itp . sk łah ia ją , by  je  p ielęgnow ać, dbać  i 
tro szczy" się o nie. P iłk i, w ózki, w ia traczk i
— zach ęca ją  do ru ch u , b iegan ia , rzucan ia , 
chw y tan ia . M ozolnie u s taw ian e  k locki w y ­
m ag a ją  coraz b a rd z ie j p recyzy jnych  ruchów , 
sk u p ien ia  uw ag i, dokładności.

N a początku  trzeciego roku  życia dziecka 
w a rto  pow iększyć s tan  po siad an ia  jego  za- 
bn.wek o k om ple t na jp ro stszych , d rew n ia - 
n eh klocków , u m ożliw ia jących  m a lu siń sk ie - 
m u w znoszen ie  skom plikow anych  n ie  ra z  
budow li. W p raw d zie  początko'w o dziecko b ę ­
dzie  je  g łów nie p rzew oziło  czy przenosiło  z 
m ie jsca  n a  m iejsce, a le k iedy  raz  i d rug i 
pokażem y m u, ja k  p iękn ie  m ożna z n ich  
budow ać — sam o sp ró b u je  w znosić  z n ich  
p rzeróżne  „kom pozycje" budow lane.

Je d n ą  z b ard z ie j łu b ian y ch  czynności 
w szystk ich  m ałych  dzieci je s t b azg ran ie  po 
pap ierze . W trzec im  ro k u  życia  dziecko ś le ­
dzi ju ż  u w ażn ie  w zro k iem  w y k o n y w an ą  
czynność. N ie w p ły w a to  w p raw d z ie  n a  ja ­
kość p racy , ale dziecko p o jm u je  już, że za ­
chodzi ścisły  zw iązek  m iędzy  p ro w ad zen iem  
ołów ka po p ap ierze , a po w sta jący m  k łęb o ­
w isk iem  sp lą tan y ch  lin ii. C hętn ie  też  sięga

po p las te linę , choć s tan o w i to p ro b lem  w ie- 
iu  m atek . To p raw d a , że po tak ie j zabaw ie  
z p la s te lin ą  m aluch  m a pob rudzone ręce, 
u b ran ie , a n ie ra z  i na  podłodze czy m eblu  
pozostaje  b rzydka , t łu s ta  p lam a... A le ta k a  
zab aw a jednocześn ie  w sp an ia le  ćw iczy d ło ­
nie, w y rab ia  w yobraźn ię , pobudza  do m yśle­
nia. D obrze w ięc byłoby, żeby p la s te lin a  
znalaz ła  m iejsce w  szeregu  zabaw ek  naszego 
dziecka. W arto  przygo tow ać do zabaw y  n ią  
jak iś  odpow iedn i kącik , i p rzyzw yczaić 
dziecko, by  ty lko  ta m  lepiło  sw o je  cudeńka  
p laste linow e.

Z abaw ką, og rom nie fa scy n u jącą  dw u- i 
trz y la tk a  je s t kolorow y, bucząc}' bąk . D ziec­
ko sam o n ie  p o tra fi w p raw iać  go jeszcze 
w ruch , a le w ie le  radośc i sp ra w ia  m u sam  
w idok  w iru jące j i m ien iące j się w ie lom a 
k o lo ram i zabaw ki. Pod kon iec  trzeciego roku  
życia m ały  człow ieczek o panow u je  coraz 
w ięcej um ie ję tnośc i, często też  um ie  już sam  
baw ić  się ty m  huczącym , w iru jący m  b arw n ie  
bąk iem .

M ałe dziecko cieszą raczej duże zabaw ki. 
Są one bow iem  b a rd z ie j posłuszne m ało 
jeszcze w p raw n y m  dłoniom . Ł a tw ie j je  
chw ytać, podnosić, ustaw iać . P rz j7p a trz m y  się 
np., ja k  m ałe  dziecko przenosi d u żą  p iłkę 
czy la lk ę  — tu li je  do siebie, o b e jm u je  r a ­
m ionkam i. Z czasem , gdy zaczn ie  pod ras tać , 
i jego dłon ie  s ta n ą  się sp raw n ie jsze , będzie 
gustow ać w  zab aw k ach  m niejszych . P osług i­
w an ie  się m m i w y m ag a  bow iem  w iększej 
p recyzji ruchów .

W trzec im  roku  życia w a rto  k u p ić  ju ż  
dziecku k sią ieczk i zaw ie ra jące  tek s t słow ny, 
gdyż lub i ono słuchać  k ró tk ich  w ierszyków  
i opow iadań . B ardzo szybko uczy się ich na  
pam ięć. S am o kończy w ierszyk , k tó ry  zaczy­
nam y  m u  czytać, p o p ra w ia  nas, k iedy  p rz e ­
inaczym y coś w  bajce . A le chociaż ta k  do­
brze zna tre ść  sw oich książeczek, to je d n a k  
w ciąż prosi, by czy tać m u je  w ciąż  n a  n o ­
wo. S ta ją  m u się p rzez  to bliższe i b ard z ie j 
zrozum iałe .

E. LORENC

PIOTRUŚ I PAKIW AJE  
(1)

M ały  chłop iec idz ie  d rogą  
w śród  lasu . N ie je s t to  w esoły  
las, je s t to  las na jsm u tn ie jszy .

P n ie  d rzew  są  p o trza sk an e  ta k  
okropnie , jak b y  uderzy ło  w  n ie  
sto s traszn y ch  p io runów . G ałę ­
zie leżą n a  ziem i, ja k b y  p o strą -  
cało je  sto  o k ru tn y ch  w ichrów .

Z rob iła  to  w o jna . W rogow ie 
p rzeszli k ra jem , ja k  b u rza , s ie ­
jąc  zniszczenie i pustkę.

..M am a m ów iła , że w ró żk a  M i- 
ło rad a  m ieszka  w  lesie — p rz y ­
pom ina sobie chłopiec. — M iło- 
ra d a  je s t  p rzy jac ió łk ą  dzieci i 
zw ierzą t. A le tu ta j n ie  m a chy­
b a  nikogo...”

C hłopiec je s t dzielny, a le  w ę ­
d ru je  już  bard zo  długo. I zaczy­
n a  się lękać , by  chłód, głód i 
sam otność  n ie  s ta ły  się siln ie jsze  
od jego dzielności.

„N ie m am  ju ż  siły  iść — m y­
śli i łzy  sp ły w a ją  m u po po ­
liczkach  ta k  szybko, ja k b y  się 
goniły. — Co ze m n ą  będzie , je ­
śli m i n ik t  n ie  pom oże?”

L eśn a  d roga  w ije  się ja k  
s tru m y k  i n ie  w id ać  w cale, co 
się k ry je  za zak rę tem . A w ła ś­
n ie  k ry je  się ta m  w ie lk ie  zd a rze ­
n ie  pod rozłożystą  sosną, n a  w y ­
sta jący m  ko rzen iu  siedzi kob ie ta

I JURGIEIEWICZOWAO c^oęcu,Wor^ szukał domu

i je  chleb. Z obaczyw szy ją  ch ło­
piec s ta je  ja k  w ry ty  — a po tem  
idzie ku n ie j szybko, co raz  szyb ­
ciej. M oże k ob ie ta  w s tan ie  i o­
dejdzie , zan im  on zdąży się 
p rzyb liżyć?  To by było okropne. 
Jeszcze chw ila  i chłopiec sta je  
p rzed  n iezn a jo m ą . N ie m ów i nic, 
ty lko  patrzy . K o b ie ta  n ie  odzy­
w a  się także , ale p rzy jrzaw szy  
się chłopcu, lam ie  n a  pół k a w a ­
łek  chleba , k tó ry  trzy m a  w  rę ­
ku  i p o d a je  go m ałem u w ę d ro ­
w nikow i. M ów i:

— S iądź sobie!
O dpoczyw ają  te raz  oboje pod

sosną i jed zą  chleb.
— D obre? — p y ta  kob ieta .
— A ha — o d p o w iad a  chłopiec 

i spog ląda  w  głąb  to rby , k tó rą  
k o b ie ta  trzy m a  n a  ko lanach . 
W iadom o od razu , o co m u 
chodzi.

— Nie. W ięcej n ie  m am . A do­
kąd  idziesz?

C hłopiec n ie  odpow iada, Nie 
w ie. dokąd  idzie.

— Do m am y? — p odpow iada  
kobieta .

— Nie. J a  m am y  n ie  m am . 
Od daw na .

— A o jca?
— T ak  sam o.
N ieznajom a p rzes ta je  pytać, 

on zaś doda je  jeszcze:
— M ieszkałem  w  B ia łym  M ia­

steczku , a le  ta m  nikogo  już nie 
m a.

— To daleko  s tąd ?
• — Tak.

K o b ie ta  zb ie ra  się do drogi. 
C hłopiec p y ta  p ręd k o :

— Czy ja  mogę... bo ja  ch c ia ł­
bym...

— No co?
— ii. iść razem .

K ob ie ta  n ie  odpow iada, ale 
w yg ląda  tak , ja k b y  się n am y ­
ślała . C h łopiec p a trz y  n a  n ią  z 
n ap ięc iem : czu je  dobrze, że za 
chw ilę  usłyszy coś bard zo  w aż­
nego.

K ob ie ta  w s ta je  i m ów i:
— D aj rękę.
T eraz  w ięc szli razem . K iedy  

trz eb a  było w ym ijać  b ło to  albo 
w yboje, k o b ie ta  puszczała  rękę  
chłopca, on zaś n a ty ch m ias t 
chw y ta ł je j d łoń z pow ro tem .

W ędrow ali długo. K iedy  d ro ­
ga  by ła  lepsza, ro zm aw ia li. K o ­
b ie ta  pow iedzia ła , że je s t w dow ą 
po kow alu  i m ieszka  w  Z ielonej 
D olinie, w  D om u pod  Topolą.

— N iedługo ju ż  ta m  będzie­
m y — m ów iła . — Z obaczym y 
K asię  i T rusię . To m oje córki.

— A sy n k a  pan i n ie  m a?
— Nie.
C hłopcu je s t tro ch ę  żal, że w  

dom u, do k tó rego  idzie, są  ty l­
ko dziew czynki.

— B yłam  u rodziny  — m ów i 
kcw alow a — i w ła śn ie  ta m  za­
skoczyła m m c w ojna .

— To one zostały  sam e?
— Nie. op ieku je  się n im i są ­

siadka. N ic złego się ta m  stać 
n ie  m ogło. Z ie lona  D olina je s t 
cicha, da leko  od dróg.

Z ap ad a  m ilczenie.

cdn
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Rozmowy
z Czytelnikami

„N iedaw no dopiero — pisze w  
sw ym  liśc ie  Agata P. ze S talo­
w ej Woli — sięgnęłam  po raz 
pierw szy po tygodnik „Rodzina”. 
I przyznać m uszę, że spodobała  
mi się n ie  tylko tem atyka za­
m ieszczanych w  niej artykułów, 
ale rów nież podejście redakto­
rów  do poruszanych tem atów...

Od pew nego czasu m am  trud­
ności w  przezw yciężaniu len i­
stw a, które m ocno zakorzeniło 
się w e  m nie. Staram  się prze­
zw yciężać tę w adę, chociaż n ie  
jest to w cale  lat-we. Czynię to 
przez zadaw anie sobie przym u­
sow ych zajęć (nie mam jednak  
pew ności, czy da to jakieś efek ­
ty), jak rów nież przez czytanie 
B iblii i m odlitw ę. Doszłam  jed ­
nak do tego, że bez sprzeciw u  
w ykonuję polecenia rodziców. 
C hciałabym  natom iast osiągnąć  
taki stan, by z w łasnej w oli i 
bez nacisku podejm ow ać różne 
prace. Jednakże praw ie zaw sze 
len istw o un iem ożliw ia  mi rea li­
zację takich zam ierzeń. Tym cza­
sem  w  szkole uczę s ię  chętnie i 
osiągam  dobre w yniki...

C hciałabym  też poznać życio­
rys m ojej patronki — św . A ga­
ty. Proszę w ięc o zam ieszczenie  
go na lam ach „Rodziny”. A m o­
że m oglibyście drukować w  W a­
szym  tygodniku biografie innych  
św iętych? Chyba zainteresow ało­
by to w iciu  czyteln ików ”.

D roga C zyteln iczko! D zięku ję  
Ci za słow a uznan ia , sk ie ro w an e  
pod ad resem  naszego T ygodn ika  
i Z espołu  R edakcyjnego . Je s t 
n am  n iezm ie rn ie  m iło, że w szy­
scy C zy te ln icy  — zarów no  m ło­
dzi, ja k  i s ta rs i — z n a jd u ją  w 
n im  in te re su ją c e  i pożyteczne 
m a te ria ły .

K ażdy  człow iek  odczuw a 
sk łonności do złego, będące 
sm u tn ą  sp u śc izn ą  u p ad k u  p ie rw ­
szych ludzi. F o lgow an ie  ty m  
sk łonnościom  p ro w ad z i do p ow ­
s ta w a n ia  nałogów , gdyż — w e­
d ług s ta ro rzy m sk ie j zasady  — 
„przyzw yczajen ie  s ta je  się d ru g ą  
n a tu rą  cz łow ieka”. Te w ad y  i 
nałog i n azy w an e  są  pow szech­
n ie  „g rzecham i g łów nym i”, gdyż 
p ro w ad zą  do  u p ad k u  w  w ie le  in ­
nych grzechów . Je d n y m  z n ich  
je s t len istw o.

L en istw em  grzeszy ten , k to  
zan ied b u je  sw o je  obow iązki 
w zg lędem  Boga i ludzi. P rz y k ła ­
dem  w  tym  w zględzie je s t le n i­
w y  s łu g a  z  p rzypow ieści C h ry s­
tu sa  o ta le n ta c h  (por. M t 
25,14—30). N iebezpieczeństw o te ­
go na ło g u  w y n ik a  s tąd , że — 
w ed łu g  słów  O b jaw ien ia  Bożego
— „lenistw o... n auczy ło  w iele  
złego” (Syr 33,28). O duszy  czło­
w iek a  len iw ego pow tórzyć  m oż­
n a  za M ędrcem  P a ń sk im : „S ze­
dłem  koło ro li p ró żn iak a  i koło  
w in n icy  g łupca: a  oto w szystko  
porosło  chw astem , p aw ierzchn ię  
je j po rosły  pokrzyw y, a k am ien ­
ne  ogrodzenie  było ro zw a lo n e” 

P rz  24,30—31). L en istw o  bow iem

przez  s ta lą  n iechęć  do p racy  p a ­
ra liż u je  w olę człow ieka, p rz y tę ­
pia w raż liw o ść  sum ien ia , d o p ro ­
w ad za  do zgubnej (zw łaszcza d la  
ludzi m łodych) bezczynności i 
duchow ej ospałości o raz  do 
co raz  siln ie jszego  u ja w n ia n ia  się 
n a p o ru  zm ysłow ości.

W alk a  z nam ię tn o śc iam i n igdy  
n ie  by ła  ła tw a , skoro  n a w e t 
aposto ł P aw e ł sk a rży  się n a  
tru d n o śc i w  ty m  w zględzie, p i­
sząc: „A lbow iem  n ie  czynię do­
brego, k tó re  chcę, ale złe, k tó re ­
go n ie  chcę, to  czyn ię” (Rz 
7,19). W y jaśn ia jąc  zaś p rzyczynę 
tak iego  stan u , n ieco  dale j d o d a ­
je : „W członkach  m oich d o strze ­
gam  in n y  zakon, k tó ry  w alczy  
przeciw ko  zakonow i, uzn an em u  
p rzez  m ój ro zu m ” (Rz 7,23). W 
tw o im  p rzy p ad k u  — zw ażyw szy, 
że chę tn ie  w y p e łn iasz  sw oje 
obow iązk i — p raw d o p o d o b n ie  
n ie  doszło do p o w stan ia  nałogu  
len is tw a . N iem niej je d n a k  p o ­
w innaś sy s tem aty czn ie  n ad  sobą 
p racow ać. O prócz środków  jak ie  
iuż stosujesz, za lecana  je s t czę­
s ta  spow iedź (u ła tw ia ją c a  sam o­
kon tro lę) i K o m u n ia  św . Co­
dzienn ie  s ta ra j się p rze łam yw ać  
sw oje len istw o , a po  pew nym  
czasie dostrzeżesz pozytyw ne 
sk u tk i te j p rak ty k i. N ie zraża j 
się też  początkow ym i n iep o w o ­
dzeniam i, gdyż zw ycięstw o n igdy  
n ie  przychodzi od razu .

Ś w ię ta  A g a ta  (po g recku : 
A g a th e ; po łac in ie : A g a th a  «= 
=  dobra), je s t je d n ą  z n a jb a r ­
dziej czczonych św ię tych  s ta ro ­
ży tności ch rześc ijań sk ie j. W czes­
ne też są św iad ec tw a  je j ku ltu . 
B ow iem  ju ż  w  V w iek u  w łączo ­
no je j im ię  do k an o n u  m sza lne­
go w  li tu rg ii rzym sk ie j, am b ro - 
z iańsk ie j i raw eń sk ie j. Później 
także  do lita n ii do W szystk ich  
Św iętych . J e s t  to  dow odem , iż 
ju ż  w ów czas o d daw ano  je j cześć 
n a leż n ą  św ię ty m  P ańsk im .

N iestety , m ało  po siad am y  h is ­
to ry czn ie  p ew nych  w iadom ości o 
je j życiu  i m ęczeństw ie. B ow iem
— pochodzący  z VI w ieku  — 
opis m ęczeńsk iej śm ierc i św . 
A gaty, m a  w  p rzew aża jące j czę­
ści c h a ra k te r  leg en d a rn y . Toteż 
poza tym , że pon iosła  o n a  
śm ie rć  za w ia rę  w  ro k u  251 w  
K a tan ii n a  Sycylii za p an o w an ia  
cesarza  rzym skiego  D ecjusza, n ic  
w ięcej pew nego  n ie  w iem y. W e­
d ług  w spom nianego  w yżej opisu 
je j m ęczeństw a, pochodziła  z za ­
m ożnego rodu . S koro  je d n a k  n ie  
chcia ła  zostać żoną  pogańsk iego  
p re fe k ta  m iasta , K w in c jan a , od ­
d a n a  zo sta ła  do dom u p u b lic zn e ­
go. N astęp n ie  w trąco n o  ją  do 
w ięzien ia , gdzie obcięto  je j p ie r ­
si. U zdrow iona p rzez  aposto ła  
P io tra , zo stała  w reszcie  sp a lo n a  
n a  rozżarzonych  w ęglach.

W ro k  po  je j śm ierc i, podczas 
w y b u ch u  w u lk a n u  E tn a  — ja k  
p o d a je  legenda — o g n is ta  law a  
g rożąca  K a tan ii zniszczeniem , 
p rzesz ła  obok m iasta . U znano  
w ted y  pow szechnie , że sta ło  się 
to  za p rzyczyną  św . A gaty . R y­
ch ło  też  ogłoszona zosta ła  p a ­
tro n k ą  K a ta n ii i innych  m iast 
sycy lijsk ich . Ś redn iow iecze  u z n a ­
ło ją  o rędow niczką , ch ro n iącą  
sw ych  czcicieli od ognia o raz  
p a tro n k ą  lu dw isarzy . U roczystość 
je j obchodzona je s t 5 lu tego.

D ru k o w an ia  b iog rafii in n y ch  
św iętych , p rzy n a jm n ie j n a  razie , 
n ie  p rzew idu jem y . M oże w  p rz y ­
szłości sko rzystam y  z T w o je j su ­
gestii.

K orzystając ze sposobności ży­
czę Ci sukcesów  w  pracy nad 
sw oim  charakterem  oraz łączę  
dla w szystkich C zytelników  ser­
deczne pozdrow ienia w  Jezusie  
C hrystusie, Panu i Zbaw icielu  
naszym .

DUSZPASTERZ

Jaki język, taki naród

M Ó W M Y PO POLSKU
Od w ym ow y p rze jd źm y  te ra z  

do p isow ni i sp ró b u jm y  u św ia ­
dom ić sobie i z rozum ieć — co 
później doskonale  n a m  będzie 
p rocen tow ało  — n a  ja k ic h  ogól­
nych  zasadach  o p ie ra  się p isow ­
n ia  polska.

N ajw iększą  tru d n o śc ią  naszej
— i n ie  ty lk o  naszej — p isow ni 
je s t bow iem  fak t, że często in a ­
czej się m ów i, a inaczej pisze. 
Do zap isy w an ia  głosek używ am y 
li te r  — czasem  jed n e j, czasem  
k ilku . N a  szczęście m nóstw o  w y ­
razów  p isze s ię  tak , ja k  się je  
słyszy, stosow nie  do g łów nej za ­
sady  p isow ni — zasady  s łu ch o ­
w ej. Co je d n a k  robić, gdy jak ieś 
w y razy  słyszym y ta k  sam o, a p i­
sać je  trzeb a  — ja k  się okazu je
— inaczej?  N a p rzy k ład  lód  i 
lud,  a lbo  sze f  i szew?  J a k  to 
w y tłum aczyć?  O tóż decydu jącą  
w  ty m  w y p ad k u  zasadą p isow n i 
je s t wzgląd n a  pokrew ieństw o  
w yrazów  — czyli n a  budow ę 
słow otw órczą. W ty m  m ie jscu  
trz e b a  szybko p rzypom nieć, że w  
budow ie  słow otw órczej w yrazów  
rozróżn iam y  rdzeń — czyli część

k ry ją c ą  zasadn icze znaczenie  w y­
razu . p o w ta rz a ją c ą  się w  w y ra ­
zach pok rew nych , przedrostek — 
oczyw iście p rzed  rdzen iem , i 
przyrostek — część w y razu  po 
rdzen iu . N asz Zód m a  w ięc 
w spó lny  rd zeń  — o lub  ó — z 
lodowy, zlodowaciały ,  lodówka,  
a lud  — z lu do w y , zaludnić  (w 
rd zen iu  p o w ta rza  się  u).

Z  p isow n ią  rd zen ia  — przy  
różnicy  w ym ow y łączym y też  
ta k ie  w yrazy , ja k  np. ża b ka  (bo: 
żaba), ła w ka  (bo: ława)  itp .
S p raw a  by łab y  w ięc dość p ro s­
ta, gdyby  n ie  fa k t, że p isow n ia  
rdzen ia  rów nież  n ie  je s t s ta ła , 
n iezm ienna. W ym iany  głosek 
(spółgłosek, sam ogłosek) zacho­
dzą w  w ielu  rd zen iach  n p .: 
w stęga  — w stążka ,  m ierzyć  — 
miara, drę  — drze), choć n ie  są 
one p rzypadkow e. N ajczęściej 
w y m ien ia ją  się n a s tę p u ją c e  g łos­
ki:

ą — ę (błąd  — błędu)  
ó — o — e (m róz  — m rozy ,  
szós tka  — sześć)

c (ć, ci) — t (płacić  — płaca  — 
zapłata, w ar ia t  — wariacki)  
c — cz — k (ręka  — ręce  — 
ręczny)
ch — sz (strach  — straszny)
1 — ł (stół  — sto lik)  
rz  — r (w iatr  — w ie trzny )  
ż — z (ź, zi) (wożę , wóz, wozić)

T ylko  ja k  to  zap am ię tać?  Ba, 
trz e b a  po p ro s tu  używ ać szarych  
kom órek . N p. wrócić  p iszem y 
przez ó — bo: po w ro tn y ,  g w a ­
rzyć  p rzez  rz  — bo: gwara, dru t  
przez t — bo: drutować.

Tu uw aga 1: w  dru tow ać  je s t 
co p ra w d a  o, a le  pochodzi ono 
n ie  z d ru tu , ty lk o  z -ow ać, w ięc 
p rzy  ja k ie jś  w ą tp liw ośc i w y m ia ­
nę  g łosek n a jlep ie j spraw dzić , 
p isząc „ s łu p k am i” :

d ru t m ęka
d ru to w ać  m ąk

zm ęczyć

U w aga 2: N ie w y m ien ia  się 
p ie rw sza  g łoska w y razu  (z w y ­
ją tk iem : ó sm y  — osiem  —
ó se m k a , ów  — owa).

U w aga 3: N ie w ym ien ia  się 
p rzy ro s tk ó w  i końców ek, ich p i­
sow nia je s t s ta ła . C zyli zaw sze 
m ilu tk i ,  m im o że m iło ,  zaw sze 
kotu ,  m im o że kotom .

P o zo sta ją  n a m  jeszcze dw ie 
dość p ro s te  zasady. O tóż k o le j­
ny, trzecią zasadę (już częścio­
w o w sp o m n ian ą  narzuca gram a­
tyka: głosi ona, że o fo rm ie  g ra ­
m atycznej decydu je  końców ka: 
d e k lin acy jn a  p rzy  odm ian ie  przez 
p rzy p ad k i albo  k o n iu g acy jn a  
p rzy  o d m ian ie  przez  osoby, p i­
sow nia  zaś końców ek je s t s ta ła
— np . ę i e w  I i I I I  os.: ja  n a ­
piszę  — on napisze.

C zw artą  w reszcie  zasadą  je s t 
zasada historyczna: chociaż n ie  
m a dziś — tak ja k  k iedyś — 
różn icy  w  w ym ow ie  m iędzy  u  i 
ó czy ż  i rz  — p iszem y  pew ne 
słow a ta k  a  n ie  inaczej p rzez  
trad y c ję , przez szacunek  d la  
h is to rii ję zy k a  (np. w róbel,  k r ó t ­
ki,  porządek).

N a zakończen ie  dzisie jszych  
p o rad  doda jm y , że w  żadnym  
w y p ad k u  n ie  m ożna odrzucać 
m etod  m nem otechn icznych  zap a ­
m ię ty w an ia , ta k ic h  ja k  np. p o ­
p u la rn a  o sta tn io  w śród  uczących 
się o rtog ra fii dzieci (a p rzypom i­
n a jąc y ch  ją  sobie dorosłych!) 
p io sen k a  o żó łte j żabie , k tó ra  
ża rła  żu r — i żyła!

ed
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G ra l n ie  śm iał o nic py tać , w cale  się n ie  odezw ał.
Od pew nego czasu  d aw n y  to w arzy sz  u ró s ł n a  p o ten ta ta , a on sam  

zm ala ł i znędzniał. C zuł się sługą, i to sobie jeszcze uw aża ł za 
szczęście.

M ilcząc p rz y ją ł z rą k  M ark a  p a rę se t ru b li, a C zertw an  s trze lbę  
pop raw ił, p rzed  obrazem  kap liczk i u chy lił czapkę i ru szy ł sp iesznie 
k u  Skom ontom .

D la n iego czas był drogi, n ie  um ia łb y  go m arnow ać.
W godzinę po tem  od W ojnatów  w y jech a ł w óz p a ro k o n n y , a n a  n im  

G ra l ćm iąc fa jk ę , z m in ą  sfinksa.
N ik t n ie  w iedz ia ł dokąd  jecha ł, chyba m oże żona, bo m iała  uśm iech  

n a  u s tach  i d ługo  p a trz a ła  w  m ałe  lu s te rko .
Z apew ne szu k a ła  w  sw ych oczach ta jem n icy  M arkow ej pom ocy i 

łask i; może m yś la ła  już, ja k  m u  za n ie  zapłaci, gdy  zażąda.

A D ew ajtis  szum iał. W śród liści m łodych  szem rało  tech n ien ie  bo­
g in i czarodziejk i, a w około dęb y -w n u k i k łan ia ły  m u się pokorn ie , a 
gdzieniegdzie s re b rn a  brzoza zag ląda ła  trw ożn ie  k u  polance, jak  za­
k lę ta  s łużebna A lekso ty , szuka jąc  ognia i ofiary.

W noc g łu ch ą  zaszeleściły  brzozy i paprocie , czciciel w ychodził do 
bóstw a.

Nie opodal s tan ą ł, o d k ry ł głow ę i n a  s trze lb ie  w sp a rty  d ługo p o ­
został, b łądząc oczym a po k o n arach . D ługie m rozy, śn iegi i w ich ry  
p rzesz ły  bez zn ak u  po członkach  o lb rzym a, n ie tk n ię ty  został, jeszcze 
potężniejszy .

- : N ie boli cię ta  zim a, n ie  m ęczy, nie gubi? — w y szep ta ł czło­
w iek  z odcien iem  zaw iści w  zachw ycie.

Ja k b y  uśm iech  w zgard liw ego  lekcew ażen ia  zm arszczy ł w ierzch o ł­
k i gałęzi.

..M nie n ic  n ie  boli, n ie  m ęczy, n ie  gubi, póki m i ziem i s tan ie  i 
słońca! Z im a ja k  tro sk a , d ługo trw a , a lato , ja k  szczęście, m ija  
chw ilą... O to w iek i s to ję  i Bóg m i la ta  n igdy  nie odebrał, p rzy jd z ie  
słońce i ożyw i każdego! P rzy jd z ie  dzień , co ra n y  zab liźn i ! . . . ' 1

— Czy p rzy jdzie?  — zam rucza ł człow iek zgnębiony.
D ąb się zakołysał, ja k  gn iew ny.
„W idziałeś ty , człow ieku-efem erydo , tak ie  lody, k tó ry ch  m arzec  nie 

stop i?  W idziałeś ty  pola, k tó ry ch  P e rg ru b ia  n ie  obudzi?... Dziesięć 
w ieków  sto ję  i w iem , że w szystko  m ija . K to  silny , na jgo rsze  w y ­
trzym a...”

36

K siężyc w szed ł i ośw iecił w  pe łn i podniesione oblicze sam o tn ika .
Os+re  ry sy  w yg ładziły  się stopniow o, w y p ro sto w a ł się hardo .
— W ytrzym am ... — rzek ł półgłosem .
W  te j chw ili p ies zaw arczał. C złow iek, jak b y  z łapany  na  gorącym  

uczynku  w iny, n ieu fn ie  się obejrza ł, czapkę w c isn ą ł n a  oczy i zbiegł 
szybko ścieżyną k u  w ybrzeżu . N a w odzie p lu sk a ło  w iosło i jak iś  
śpiew  pobożny b ieg ł z falą.

Po chw ili n ad  rzek ą  rozleg ła  się żm udzka rozm ow a w  k ró tk ich  
py tan iach :

— K as tian?  (kto tam )
— A sz esu , pone! — o d p arł głos pośw ickiego ciw una. (Ja jes tem , 

panie).
— K to  m ori? — zag ad n ą ł M arek  n iespoko jn ie . (Czego chcesz?)
Czółno p rzyb iło  do brzegu . C hłop zam iast odpow iedzi po d a ł m u  na

czapce k o p ertę  z depeszą  i czekał dalszego rozporządzenia.
C zertw an  o tw orzy ł zdziw iony. K to  rfiógł m ieć do n iego ta k  p ilny  

in te res?
P rzy  św ie tle  księżyca i fa jk i odczy ta ł lakon icznych  słów  sześć:
..O rw id jest, lis t w  drodze. A n n a  C ze rtw an ”.
M arkow i pociem nia ło  w  oczach, po tem  zaczął dygotać, ja k  w  fe b ­

rze: zdaw ało  m u się, że go g rom  tra f ił , a  serce biło, biło, co raz  sza- 
leniej.

— O rw id  jest! — pow tórzy ł rad o sn ą  w ieść dąb row ie , rzece , n iebu
i zdziw ionem u ciw unow i, k ó try  daw no zapom niał, że P ośw icie  m iało 
innych  panów .

— Co p an  każe? — sp y ta ł g łupkow ato .
—• R uszaj! — zakom enderow ał w sk ak u jąc  do łódk i i ch w y ta jąc  

d rug ie  w iosło.
M argas zapom niany  skom lał żałośnie, aż s trac iw szy  nad z ie ję  po ­

w ro tu  pan a , rzuc ił się w p ław  za n im , a le M arek  o n iczym  n ie  p a ­
m iętał.

— O rw id  jest! jest! jest! — śp iew ało  m u  w  duszy  ja k  hosanna .
W padł do m ieszkan ia  i ra z  p ie rw szy  cugow e konie, d rzem iące  nad

żłobem , poznały , co służba.
P osłan iec jed en  po lec ia ł cw ałem  n a  pocztę do G ryn i, d ru g i do 

K ow na, trzec i do R ossień, w e dw orze zapanow ał sąd n y  dzień.
M arek  w cale  się n ie  k ład ł. „O rw id  je s t!” szum iało  m u  ciągle, s ta r ­

czyło za sen, spoczynek, jadło , sk a rb y  całego św iata .
Je s t, a  za tem  go H an k a  w idzia ła , m ów iła  z n im , znała  — m oże już 

był w  drodze, m oże lad a  dzień się zjaw i. E m ig ra n t zapew ne, może 
syn  K azim ierza , m oże on sam ? Czegóż ta k  zw lekał, czem u daw nie j 
nie p isał?  N ależy m u dom  przygotow ać, p rzy jąć  z ca łą  okazałością.

cdn

PO ZIO M O  :l) do zapisków , 5) zasadn icza  ilość, 10) tu m a n y  p y łu  u n o ­
szące się w  pow ie trzu , 1 1 ) n ieodzow ny  n a  w ig ilijn y m  stole, 1 2 ) szk li­
wo, 13) k to ś  po  k im ś, 15) tę sk n o ta  za ojczyzną, 16) zwód, u skok  
19) tk a n in a  w  p rążk i, 21) w  p iosence ro s ła  po lna , 25) m ięso  n a  sza ­
szłyki, 26) egzotyczna św ią ty n ia , 28) odw ro tność  pozy tyw u , 29) p la ­
ców ka służby  zdrow ia, 30) m łoda  b o h a te rk a  se r ia lu  tv  „W ojna do­
m o w a”, 31) u m o w a hand low a.

PIO NO W O: 1) p ie rw ia s te k  chem iczny  z tr iad y  żelazow ców , 2) egzo­
tyczny  h u rag an , 3) m ilczący  zakonn ik , 4) p rzełożony  m eczetu , 6 ) p o r­
to, 7) n a jb a rd z ie j n a  p o łu d n ie  w y su n ię ty  p u n k t E uropy , 8 ) p ie rw sze  
w  ro k u  ow oce lu b  w arzy w a, 9) o p ła ta  członkow ska. 14) k a n d y d a t n a  
s ie rżan ta , 17) m a rk a  sam ochodów  w schodn ion iem ieck ich , 18) m iejsce 
spo rządzan ia  ak tów  p raw n y ch , 2 0 ) k w it sk lepow y, 2 2 ) dzieje, ze s ta ­
w ien ie  k o le jn y ch  w ydarzeń , 23) so len izan t z 3.VII. 24) sm aczny  k u ­
ra k  łow ny, 27) o tw ór ścienny .

R ozw iązan ia  p ro s im y  n ad sy łać  w  ciągu  10 dni od d a ty  u k a z a n ia  
się n u m eru  pod  ad resem  re d a k c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  
pocztów ce: „K rzyżów ka n r  23”. Do rozlosow an ia

n ag rody  książkow e 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 16
POZIOMO: Harnasie, Halka, nowator, oferent, umizgi, reporter, halabarda, 

Uadi, ru ta, stenogram , synagoga, bełkot, anatem a, nowenna, szata, dyletant.
PIONOWO: Hindus, rów nina, autograf, ik ra, asesor, kwestia, kom endant, 

sternik, kartograf, Tristan, egzekwie, tynkarz, Arkonia, agrest, a tlant, Andy.
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki n r 12 nagrody wylosowali: M aria 

M arut z Kozienic i Józef G rabarczyk ze Szczecina.
Nagrody prześlemy pocztą.
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W y d a w c a :  Spc lec?r\e  Towarzystwo Polsk ich K a to l i kó w ,  Instytut W yd aw n iczy  im A n d rz e ja  Frycza M odrzewsk iego .  R e d a g u je  K o­
leg ium ,  A d ie s  le d a k  cj i  i c d m i n i s l i o c j i : ul J.  C q b ia w s k ie g a  60, 02-561 W a r s z a w a ,  Telefon  re d a k c j i :  J5-04-04, 45-11*20; ad s i in i -  |
s t ro c j i ;  45-5i-S3. W p i c i  na p ie n u m e ia lę  nie przyjmujemy. C e ro  p ie n u m e ia ty :  k w a r t a ln ie  154 zl ,  pó łroczn ie  313 zł ,  ro czn ie  624 zł,  
W c iu n k i  p ie n u m e ia ty :  1, dlo osób prawnych -  instytucj i  i z ak lod ó w  p ia c y  — instytucje  i zek lo d y  procy z lo k a l i zo w an e  w mia-
sta.-h wo jewódzkich  i pozosta łych m ia s tach ,  w których z n a jd u jq  się  s ie dz lhy  O d d z ia łó w  R S W  l i P ra sa -K s iq ż k a -R u c h H z a m a w ia jq
p ienu meratę  w łych o d d z ia ła c h ;  — instytucje  i zoklody p rocy  z lo k a l i zo w an e  w m ie jscow ośc iach ,  gdz ie  nie mo O d d z i a łó w  R S W
J(P rasa-K s iqźka  R u c h "  i r,a te ienoch  w ie js k ich  o p la c a jq  p renum era tę  w urzędach pocztowych i u d o rę c z y c ie l i ;  2, d la  osób f i ­
zycznych -  in d yw id ua lnych  p ie n u m e ia to ró w : -  osoby ł izyczne zam ie szk a łe  nc ws i i w m ie jscow ośc iach ,  g d z ie  nie  ma O d d z i a ­

łów R S W  . .P iaęo -k ę ig ik o  R u c h "  c p ia e a jq  p ienur t ie ia t*  w u rzędach  pocztowych i u do ię czyc ie l i  j — osofcy f izyczne zam ieszka łe  w m ia s tach  — s ie d z ib ach  O d d z ia łó w  R S W  
JIP rasa-Ks iqz 'ka-Ruch"  op loca jq  p ie n u m e ia lę  wylqezn ie  w urzędac h  cecz iowyeh  nadawczo-odbiorczych  w łaśc iwych  d la  m ie jsca  z am ie sz k an ia  p ren u m ere to ro . W p ła ty  dakonu jq  
u i y w a jq c  , , b lan k ie ty  w p ła t y11 na rachunek  bankowy m ie jscowego O d d z ia iu  JJ5W , ,P ra so -K s ią żk a -R u c h 11; 3. P renum era tę  ze z le cen iem  wysyłki za g ran ic ę  p rzy jm u je  R S W
] lP ra so -K s iq źka -R uch l l J C e n t ra la  Kolportażu  Pra sy  i W y d a w n ic tw ,  ul .  Towarowo 21, 03 958 W o rszo w a ,  konto N B P  XV  O d d z io ł  w  W a r s z a w ie  Nr 1153-20145-139-11. Prenume- 
l a l a  ?e z le cen ie m  wysyłki za gto nlcę  pccztq  zwvklq jest droższa cd p ie num e ia ty  k ra jow e j  o 50*/o dlo z le c en io daw c ów  indyw idua  I nych i o lOO^o d la  z le ca jq cych  insty tucj i  s
i zak lodów p i c c y :  Terminy przy jmowoti io prenumera ty  no kró j i za g r a n i c ę ;  -  od dnia 10 l i s to pad a  no I k w a i ta l ,  I półrocze roku nas tę pnego oraz  co ly  rok n a s tę p n y ;  — do
dmo 1-go k o id e g a  mies iq ca  p o p rz ed z a jqe eg a  okres p renum era ty  icfcu b ie ię c o g c .  M a l n i a l ó w  n i s  zamó wionych re d akc ja  nie zwroco R ed ak c jo  zast rzega  sob ie  p raw o  skra­
c an ia  m a te i i a ła w  nie zo mów ionych.  Dru k P Z G ia t  Sm 10/12. N ak Jad  25 000. Z 35fl. P-Ó3.

15



MARIA RODZIEWICZÓWNA

/  '

— W łaśnie, bo m ilczy. N ie m ów iłem  ja  z n ik im  w  życiu, a le  z żoną 
to  bym  p ogada ł i pow iedzia ł w szystko.

— T ere  fere! O tóż rac ja . A lboż ona słuchać  n ie  zechce, ta  z J u r -  
giszek?

M arek  pom yśla ł chw ilę, w ażąc  słowa.
— Nie w iem , ja k  w am  pow iedzieć, a le  p a n n a  Jan iszew sk a  n ie  d la  

m nie się hodow ała. Może zanad to  dobra , ot, n ie  ta k ie j m i po trzeba
i n ie  te ra z  o ty m  m yśleć. N ie pora! N a co żona do b iedy  i tro sk i?  
S am em u lepiej!

Z ab ie ra ł się do odw ro tu ; nie zdołali go zatrzym ać.
Pieszo, ze s trze lb ą  przez  p lecy  i z w ie rn y m  M argasem  ru szy ł do 

Skom ontów , o g ląda jąc  się co k roków  p a rę  za sw ą cichą zagrodą.
B ociany na  now ym  gnieździe s ta ły  zadum ane, p iln u jąc  zda się, ro ­

b o ty  na  podw órzu ; w iśn ie  W ojnatów  zaszeleściały , gdy je m ija ł, a  po 
chw ili Ł ukasz  w ybieg ł na  ulicę  i dogonił go, p o zd raw ia jąc  n ie ­
śm iało.

Szedł z uzdą w  ręk u , n iby  po konia , i to w arzy szy ł up a rc ie  aż za 
szlak.

— D aw no w as n ie  w idziałem , M arku! — zagaił w reszcie  rozm ow ę.
— Od w aszego ślu b u  — odpow iedzia ł C ze rtw an  spokojn ie .
— Z apom nieliście  o nas...
— M am  d ob rą  pam ięć.
— G niew acie  się czegoś m usi być — szepną ł G rał, p a trząc  w  

ziem ię.
— Nie! Może w y?
— Oj nie, M arku , nie! A le m n ie  tro sk a  z jad ła  p rzez  te n  czas! N ie­

szczęśliw em u n ie  iść m iędzy  ludzi.
— M acie, coście chcieli...

— T ak  każdy  pow iada: żonę m asz p ięk n ą  i dosta tk i. To p raw d a , 
a le doli n ie  m a. Co ja  te raz?  P a ro b ek  u W ojnata . P rzed  ślubem  
m o ją  ziem ię k aza ł sobie zap isać, n iby  w  dzierżaw ę, inaczej n ie  d aw ał 
M arty , a  te ra z  precz  w ypędza . J a  bym  sobie d a ł radę , a ie  z kob ie tą! 
Do o s ta tn ie j k ro p li k rw i p racow ać będę, a le  je j rob ić  n ie  dam ! Ot, 
m o ja  dola i dosta tk i!

— T akeście  chcieli! — pow tórzy ł n ieu b łag an ie  M arek.
G ra l g łow ę zw iesił, ociągał się, jak b y  odejść chcia ł, a le szedł 

przecie.
— Pom óżcie mi! — w y ją k a ł w reszcie.
O lbrzym  sp o jrza ł n a ń  prze lo tn ie .
—| J a  do W ojnata . za w am i n ie  pójdę! — zam ruczał.
— U chow aj Boże! — zaprzeczył Ł ukasz . — J a  lad a  dzień  do sw o­

je j ch a ty  się p rzen iosę . R oboty m i trz eb a  ty lko! U  w as. M arku , tyle 
m a ją tk ó w  i hand lów , d a jc ie  m i służbę! M artę  zostaw ię — sam  pó jdę 
d la  n ie j po chleb!

C zertw an  znów  sp o jrza ł n a  niego. D ziw ny los! O n to  m ia ł dać ten  
chleb  d la  M arty : p rzychodzili o pom oc do odrzuconego , sk rzyw dzo­
nego, jak  w szyscy. Za ten  chleb  oddadzą m u kam ien iem  m oże jak  
wszyscy.

— Ja k  b rac ia  ży liśm y ty le  lat! — m ów ił sm ętn ie  Ł ukasz . — C ho­
dziliśm y razem  z p ień k ą  i ze zbożem , i z w ołam i. Z nam y się dobrze 
od dziecka! W iecie, żem  trzeźw y  i uczciw y. N ie było m iędzy  nam i 
żadnej w aśn i. W am  się w szystko  w iedzie , a  u m n ie  w  rę k u  się ła ­
mie, co w ezm ę! Będę te ra z  jeszcze tęże j p racow ał, bo sam  nie jestem , 
a M arcie  chcia łbym  n ieb a  przychylić! Ot, ona tego n ie  m ów i, a le 
często  płacze, a m nie s tra ch , że je j szczęście popsu łem . To m i n a j ­
gorsza tro sk a ! Pom óż m i po b ra te rsk u , ja k  daw n ie j.

W iele słów  cisnęło  się M arkow i n a  u sta , w ięc po sw ojem u m ilczał
i żadnego  z n ich  nie pow iedzia ł, ty lko  w reszcie  o d p arł k ró tko :

— D obrze, pom ogę!
G ra l aż p o k ra śn ia ł: podn ió s ł głow ę, ożyw iony nadz ie ją , M arek  

p rzy s tan ą ł około k ap liczk i n a  rozdrożu  i ozw ał się:
— Z nasz jezioro  W iłajk i?
— Znam ! — odparł, m im o w oli p ro s tu jąc  się służbow o.
— Pójdziesz tam . S łyszałem , że dzierżaw ca u m arł. Zobacz ton ie , po ­

gad a j z ry b ak am i i pó jdź do w łaściciela . M ożna dać sto  ru b li d rożej 
niż Żydzi! O to zad a tek  spisz k o n tra k t n a  tw o je  i m o je im ię. P o ­
dzielim y się zarobk iem . P o ju trze  czekam  cię z pow rotem .

K ró tk i ten , dob itny  rozk az  b rzm ia ł ja k  chór an ie lsk i w  uszach 
G ra la , n ap e łn ił go przy  ty m  n ies ły ch an y m  uszanow aniem . O śm ierc i 
dzierżaw cy  bogatego  jez io ra  n ik t  n ie  słyszał, M arek  m ia ł d a r ja sn o ­
w idzen ia  chyba. D obry  in te re s  n ie  u m k n ą ł m u  nigdy! U przedził 
każdego!
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Kącik kulinarny

Napoje  zimne i warz y

N a gorące  dn i -lata po lecam y dziś P ań stw u  
k ilk a  p rzep isów  n a  n ap o je  ch łodzące — z 
w arzyw . M am y nadz ie ję , że p rzy d ad zą  się 
one n ie  ty lko  w  dom u, a le tak że  w  czasie 
d łuższych  spacerów  czy w ycieczek  za m iasto .

N a p ó j  z m a r c h w i  i j a b ł e k

Je s t o tyle n iek łopo tliw y , że n ie  w ym aga
— ja k  w id ać  — zbyt w ie lu  sk ładn ików , p rzy  
czym  ja b łk a  z pow odzen iem  m ożna w  n im  
zastąp ić  innym i ow ocam i.

W odę w  ilości (1,5 szklanki) przegotow ać 
razem  ze skórką cytrynow ą. M archew  umyć, 
zetrzeć na tarce o m ałych otw orach. Jabłka 
obrać i rów nież zetrzeć, po czym utartą  
m archew  i jabłka zalać przegotow aną i 
ostudzoną wodą i pozostawić na 1 godz. Sok

odcisnąć, posłodzić, oziębić, zlać do dzbanka
i rozlew ać do szklanek.

Sok z ja b łe k  i m arch w i m ożna uzyskać po­
sługu jąc  się sokow irów ką.

N a p ó j  z s o k u  p o m i d o r o w e g o  i 
s o k u  z k a p u s t y  k w a s z o n e j

P rzego tow ać szk lankę  w ody. Sok pom iodo- 
row y  w ym ieszać z sok iem  z kw aszonej k a ­
pu sty  i p rzeg o to w an ą  w odą. D opraw ić  do 
sm aku  so lą  i cukrem . W ym ieszać z d robno  
p o siekanym  koperk iem .

O ziębiony napó j gasi doskonale  p rag n ien ie  
w czasie upałów .

N a p ó j  z p o m i d o r ó w  i o g ó r k ó w

P om ido ry  um yć i rozgnieść. U m yte  i o­
b ran e  o g ó rk i zetrzeć n a  ta rc e  o dużych 
o tw orach , zalać p rzeg o to w an ą  i ostudzoną 
w odą w  ilości jed n e j szk lank i i pozostaw ić 
n a  1—2 godziny. Sok odcedzić, odciskając  
m iazgę z w arzy w  n a  sicie. D odać (do soku) 
koperek , do p raw ić  so lą  i cukrem .

Do p rzy g o to w an ia  so k u  m ożna użyć soko­
w irów ki.

N a p ó j  z o g ó r k ó w  z k o p e r k i e m

U m yte, o b ran e  i o p łukane  ogórk i zetrzeć 
na  ta rc e  o du ży ch  o tw orach . W ycisnąć sok 
przez  sito  lu b  w  w o reczk u  z gazy. S ok  p o ­
solić, dodać  posiekany  koperek , w ym ieszać. 
P rze lać  do d zb an k a  i rozlew ać do szk lanek .

M ożna użyć sokow irów ki.

K w a s  j a b ł k o w y

50 dkg jabłek św ieżych lub 15 dkg su ­
szonych, 5 dkg rodzynków , cukier do sm aku.

U m yte, obrane i drobno pokrojone jabłka  
w łożyć do słoja lub kam iennego garnka, do­

dać rodzynki, cukier, zalać przegotow aną  
w odą (ostudzoną) w  ilości 3 szklanek, przy­
kryć i pozostaw ić na kilka dni. N astępnie  
odcedzić kw as przez w ygotow aną gazę lub 
sito, przelać do butelek i pozostaw ić na 2—3 
dni. Po tym  czasie kw as nadaje się do picia.

N apój p rzy g o to w an y  z suszu  w y m ag a  p o ­
dobnej recep tu ry , z tym , że suszone ja b łk a  
po um yciu  i nam oczen iu  go tu je  się. R eszta  
n ie  u lega  zm ian ie .

K w a s  p o r z e c z k o w y

30—40 dkg porzeczek (żuraw in), 10 dkg 
cukru, 1 dkg drożdży, Z— 4 goździki.

O w oce opłukać, u sunąć  szypułk i. zm iaż­
dżyć, zalać w o d ą  (3 szk lank i) z d o d a tk iem  
goździków  i zagotow ać. Po zago tow an iu  
przecedzić, w ycisnąć, dodać cukier, ostudzić. 
Do w y w aru  dodać rozm ieszane  z n iew ie lk ą  
ilością  p rzego tow anej ostudzonej w ody  d ro ż ­
dże i pozostaw ić  n a  24 godziny, aby  sok 
sfe rm en to w ał. N astępn ie  zlać do bu te lek , za ­
k o rkow ać  i pozostaw ić w  ch łodnym  m ie jscu  
n a  ok. 3 dni. Po tym  te rm in ie  m ożna podać 
do p icia.

B ronisław a

Pytajcie o tygodnik 
„ R O D Z I N  A” 
we wszystkich 

kioskach „Ruchu”
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